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Mały kanclerz skąpił w swem ręko 5 tek mmisterjalnycb. — 
Zapowiedź ostrych represyj przeciw zamachowcom hitlerowskim
Kara Śmierci za posiadanie 
materiałów wybuchowych

Wiedeń, 11. 7. (PATJ. Rada ministrów odbyła 
całonocne posiedzenie, na którem zapadła uchwa­
ła o dymisji gabinetu. Jak zapewniają oficjalnie, 
formalnym powodem dymisji jest wejście w życie 
nowej konstytucji. Przedewszystkiem jednak cho­
dzi o ostrzejsze niż dotychczas zwalczanie zama­
chów narodowo-socjalistycznych. Ustawy przeciw­
ko zamachom posiadać będą znacznie zaostrzone 
sankcje. Już samo^pdsiaaanie materjałów wybiicho 
wych karane będzie śmiercią. Zwalczanie agita­

cji i działań antypaństwowych powierzono mini­
strowi Feyowi, który mianowany został general­
nym komisarzem państwowym dla nadzwyczajnych
zarządzeń przeciwko działaniom antypaństwowym. 

• • •
Wiedeń, 11. 7. (PAT). W związku z projekto­

waną ustawą przeciwko zamachom, która przewi­
dywać ma karę śmierci już za samo posiadanie ma­
terjałów wybuchowych, ogłoszone będzie wezwanie 
do ludności, aby niezwłocznie wydala władzom  
bezpieczeństwa posiadane materjały wybuchowe. 
Wykonanie tego zarządzenia w pewnym określo­
nym terminie zapw pja bezkarność, natomiast po 
tym terminie grozić będzie kara śmierci.

Wszelkie komunikaty należy nadsyłać wprost do administracji. 
Rękopisów redakcja nie zwraca.

Za ineeraty redakcja nie odpowiada.
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Tło rewolty w Amsterdamie 
Wywiady z politykami ukraińskimi na te­

mat kwestji nkraińsko-żydows(kej (II), 
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M. Kanfer: Nowa książka Adrienne Thomas 

(fejletcn)

Skład nowego gabinetu
(Telefonem od naszego korespondenta)

Wiedeń, U . 7. (W) Kanclerz dr. Dollfuss przed­
łożył prezydentowi związkowemu dymisję całego 
rządu. Prezydent przyjął dymisję, a  zarazem po­
wierzył Dollfusaowi misję tworzenia nowego rzą­
du. Ustalony uprzednio skład nowego rządu dra 
Uollfussa przedstawia się następująco:

Dr. Dollfuss —  kanclerz, Sprawy zagraniczne, 
sprawy bezpieczeństwa, rolnictwo i obrona naro­
dowa;

ks. Starhemberg —  wicekanclerz;
—  Fey —  minister bez teki i generalny komi 

sarz do walki z terorem; 
oświata — Schuschnigg; 
opieka społeczna —  Neustaedter-Stuermer; 
skarb —  Buresch; 
handel —  Stockinger; 
sprawiedliwość —  Berger-Waldenegg. 
Ministerstwo spraw wewnętrznych nie zostało 

jeszcze obsadzone.
Po wystąpienin z rządu obu min. ze związku chłop 
skiego obecny rząd będzie się składał wyłącznie z 
chrześcijańsko- społecznych 1 członków Heimwehry 

Z dotychczasowych ministrów ustąpili z gabine­

tu: minister spraw wojskowych ks. Schoenburg- 
Hartenstein z powodu podeszłego wieku, dalej 
Schmidt, który objął stanowisko burmistrza mia­
sta Wiednia i Ender, autor nowej konstytucji, k tó ­
ry pozostanie na stanowisku naczelnika Przedaru- 
lanji.

Sekretarzem stann spraw zagr. mianowany zo ­
stał dotychczasowy poseł w Berlinie Tauschnltz, 
na którego miejsce, według pogłoski powołany ma 
być dotychczasowy poseł przy Kwirynale Rinte- 
len. Wedle innych pogłosek, stanowisko posła 
w Berlinie nie będzie narazie obsadzone.

Rewizja obywatelstwa 
2ydów wiedeńskich!

Wiedeń, 11 7. (ŻAT). Dobrze poinformowany 
„Neulgkeiten Weltblatt" zapowiada posiedzenie 
na ratuszu wiedeńskim, na którem ma być rozwa­
żana kwestja rewizji praw mieszkańców Wiednia, 
którzy obywatelstwo uzyskali po wojnie świato­
wej.

czyny, które spowodowały tę decyzję rządu. Reicbs 
tag ma udzielić aprobaty dla „wielkiego porachun­
ku z przeciwnikami", ma on wzmocnić podstawy, 
na których rząd wznosi dzieło odbndowy. „Lokal 
Anzeiger“ zwraca uwagę, że w składzie parlamen­
tu zajdą pewne zmiany, będące następstwem w y­
darzeni z 30 czerwca, oraz'ostatniej ustawy o  u- 
tracie mandatów.

Prasa angiebka protestuje 
przeciw napaściom Goebbelsa

Londyn, 11. 7 PAT. P ra s a  angielska ostro  a ta ­
kuje min. Goebbelsa za jego przem ówienie wczo­
rajsze, sk ierow ane przeciw ko przebywającym  w  
Niemczech korespondentom. Dotychczas odebrano 
w  Niemozech debit 3 dziennikom angielskim, m ia­
nowicie „D aily E zpress", „D aily TeJegrajph“ i 
„Obsorver“. Korespondenci angielscy z  Berlina 
donoszą, że dzisiaj odbędzie się specjalne posie­
dzenie związku korespondentów  zagr. celem za­
jęcia stanow iska wobee gróźb, skierow anych pod 
ich adresem przez min. Goebbelsa.

„Piwne" zmiany w Reichstagu
s powocfu rozstrzelania posłów...

tę na widocznych miejscach.
„Berhner Tageblatt" wskaznje na głębokie przy-

Berlin, 11. 7. (PAT). Zwołanie Reichstagu wywo- 
łało żywe poruszenie w szerokich masach społe­
czeństwa niemieckiego. Prasa podaje wiadomość
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Dyr. Krychowski wiceministrem 
spraw wewnętrznych

Warszawa, 11. 7. (PAT). Pan Prezydent Rze­
czypospolitej mianował w dniu dzisiejszym wice­
ministrem spraw wewnętrznych p. Tadeusza Kry- 
chowskiego, dotychczasowego dyrektora departa­
mentu karnego w ministerstwie sprawiedliwości.

Warszawa otrzym a 1?  burmistrzów?
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 11. 7. fSin). Jutro odbędzie się po­
siedzenie Rady ministrów, na którem ma zapaść 
decyzja co do uchwalenia projektu statutn m 
V>arsiawy, który przewiduje stworzenie rady przy­
bocznej, likwidację konrsarjatu rządu, powołanie 
12 burmistrzów dla każdej dzielnicy, przyczem 
prezydent Warszawy miałby jednocześnie kom­
petencje wojewody. Wojewoda Jaroszewicz ma u- 
stąpić, a na jego miejsce ma zostać powołany wi­
ceprezes B. G. K. p. Starzyński.

Gandhi podejmuje nową głodówkę
Karaszi, 11. 7. (PAT). W dniu 7 sierpnia Gan­

dhi rozpocząć ma siedmiodniowy poet jako eks­
piację za brutalne traktowanie jednego z przywód­
ców hinduskich w Ajmer. Na pytanie przedstawi­
ciela Reutera Gandhi oświadczył, iż decyzja jego

jest nieodwołalna i dodał: „Na masy nie może pan 
wpłynąć ani przemówieniami ani słowem pisanem, 
lecz tylko czemś dla ich zrozumiałem, t. j. cier­
pieniem. Na przyszłość moja Unja postępowania 
kierowana będzie tylko głosem wewnętrznym"*



Szereg dzienników zamieścił w ostatnich 
dniach charakterystyczną ilustrację: oto na 
jednej części ilustracji widziano farmera, 
załamującego ręce z rozpaczy wskutek ol­
brzymieli zeszłorocznych zbiorów, z któremi 
nie wiedział co miał począć, zaś druga część 
przedstawiała tego samego farmera, który 
również załamuje ręce z rozpaczy z powodu 
klęski nieurodzaju w bieżącym roku. W osta 
tnich lataeh, kiedy nadprodukcja zaciążyła 
fatalnie na rynkach towarowych przekona­
no się ostatecznie,że straszliwe wizje Mal- 
thusa o możliwości wygłodzenia świata na- 
skutek większego tempa przyrostu ludności 
od wzrostu środków żywności, okazały się 
fantazją. W bieżącym roku upadnie zdaje 
się inna fantazja, według której kryzys jest 
wynikiem tego, że ludzie mają za dużo żyw­
ności, odzienia i bogactw'. Zniknie może „po­
pularna” teorja, że kryzys jest wynikiem 
nadprodukcji" towarów i gdyby udało się 
tylko zmniejszyć w drodze nakazu obszar 
zasiewów rolnych i ograniczyć produkcję 
przemysłową, wówczas wszystkie, dławiące 
ludzkość problemy ekonomiczne naszych 
czasów, znikłyby w mgnieniu oka.

Jak w kalejdoskopie toczą się wypadki 
ekonomiczne. Jeszcze zeszłego roku widzie­
liśmy farmerów, przytłoczonych olbrzymią 
troską z powodu nagromadzonych zapasów 
płodów rolnych, które przyniósł urodzaj. To­
piono pszenicę, niszczono kawę, i bawełnę, 
wylewano mleko i denaturowano olbrzymie 
zapasy żywności dla celów waloryzacji cen. 
Wydawało się, że farmerzy amerykańscy 
proszą Boga o nieurodzaj. Dziś widzimy far­
merów, proszących B8ga o deszcz, albowiem 
trwająca ostatnio w Ameryce posucha, nie 
notowana w dziejach od przeszło stu łat wy*' 
niszczyła olbrzymie obszary zasiewów. Mó­
wią, że jedna trzecia amerykańskich zbio­
rów zboża została zniszczona nąskutek po­
suchy. Łączne zbiory pszenicy w Stanach 
Zjednoczonych wyniosą prawdopodobnie nie­
co ponad 500 mlljonów buszli, podczas gdy 
zapotrzebowanie wewnętrzne Stanów wyno­
si około 650 mil jonów huszli. Kanada spo­
dziewa się zebrać około 300 miljonów buszli 
a więc mniej o 50 miljonów buszli od zbio­
rów przeciętnych. W Ewopie spodziewają 
się zbiorów w wysokości 400 miljonów cen­
tnarów metrycznych, co oznaczałoby spadek 
o 70 miljonów centnarów w stosunku do 
ubiegłego roku. Kładziemy specjalny nacisk 
na sytuację w Ameryce, szczególnie zaś w 
Stanach Zjednoczonych i Kanadzie, ponie­

waż kraje te wywierają główne piętno na 
sytuacji rolnictwa światowego- Wszak zale­
dwie 7 miljonów farmerów Stanów Zjedno­
czonych i Kanady, czyli raniej, niż 4 proc. 
pracowników rolnych świata produkuje 70 
proc. światowej produkcji kukurudzy, 60 
proc. światowej produkcji bawełny, 50 proc. 
światowej produkcji tytoniu, 60 proc, świa­
towej produkcji owsa i siana. 25 proc. świa­
towej produkcji pszenicy, 10 proę. światowej 
produkcji ziemniaków i 6 proc. światowej 
produkcji żyta. Kwegtja zatem, co się dzieje 
u tych dwóch największych w świecie pro­
ducentów rolnych musi interesować każde­
go, kto zdaje sobie sprawę z olbrzymiej do­
niosłości zmian, jakie się każdocześnie do­
konują na światowych rynkach surowców i 
płodów rolnych. Spadek cyfry zbiorów może 
gruntownie zmienić obraz sytuacji gospodar 
czej świata. Od 1925 roku obserwowaliśmy 
uważnie ruchy zapasów zboża, szczególnie 
zaś pszenicy. Na początku zbiorów 1925 ro­
ku wynosiły światowe zapasy pszenicy 530 
miljonów buszli. W dniu 1 sierpnia 1929 cy­
fra ta podskoczyła do 970 miljonów buszli. 
Jak wytłómaczyć ten fakt wzrostu zapasów, 
a więc spadku konsumeji pszenicy wobec 
/ak tu  wysokiej konjunktury w  łych  latacłtf,

Jak wytłómaczyć fakt, że w latach 1909/13 
światowa produkcja pszenicy (bez Rosji) 
wynosiła niecałe 3 miljardy buszli, zaś w  
roku 1933/34 cyfra ta wzrosła do około 3 i 
pół miljarda buszli. a przytem w latach 
1009/1913 nie było wcale nadmiernych zapa­
sów, zaś w  roku 1933/34 zapasy pszenicy 
wynosiły około 1 miljarda buszli, czyli około 
jedną, trzecią światowych zbiorów pszenicy? 
Przecież w czasokresie od 1913 r. do dnia 
dzisiejszego ludność świata wzrosła o oko­
ło 18 proc., podczas, gdy zbiory pszenicy 
wzrosły zaledwie o 15 proc.! Nietylko nie 
powinno zatem być nadmiernych zapasów 
w świecie, ale i powinno zabraknąć zboża, 
a tymczasem nadmierne zapasy wynoszą 1/3 
zbiorów. W okresie 1913 do 1931 ludność 
świata wzrosła o 14 proc,, zaś produkcja 
światowa wszystkich 5 rodzajów zbóż, a 
więc pszenicy, żyta, jęczmienia, owsa i ku­
kurudzy wzrosła zaledwie o 6.6 proe., a je­
dnak w roku 1931 zapasy samej pszenicy 
wynosiły 1.002 miljonów buszli!

Międzynarodowy Instytut Rolniczy w Rzy 
mie próbuje ten spadek konsumeji zbóż wy­
tłómaczyć częściowo przejściem ludzkości do 
lepszego odżywiania się. Wzrósł standart 
życiowy cflowioka, który spożywa mniej 
chleba, ale za to więcej mięsa, tłuszczów i 
jarzyn. Produkcja mąki pszennej w Stanach 
Zjednoczonych wzrosła w  czasokresie od 
1016 roku do'okresu wysokiej konjunktury, 
a więc do lat 1928/29 o 5.5 proc., podczas 
gdy ludność Stanów wzrosła w  tym okresie 
o 20.5 proc. Nie jest to jednak wystarcza­
jące wytłumaczenie tego dziwnego zjawi­
ska. Nie zmiana sposobu odżywienia się 
człowieka wpłynęła na ten fatalny stan rze­
czy, że jedni giną z przesytu a dnldzy giną 
z głodu, że farmer amerykański ginie pod 
stertami pszenicy i bawełny, a Chińczycy 
zjadają się sami. Produkeja światowa funk­
cjonuje doskonale. Człowiek jest rzeczywi­
ście panem stworzenia, ale nie jest niestety 
panem p o d z i a ł u  tego. co stworzył. Zier- 
hoffer podaje, że w ostatnich 50 łatach lu­
dność świata wzrosła tylko o 43 proc., pod­
czas gdy produkc ja pokarmów roślinnych 
wzrosła o 70 proc., bawełny o 140 proc., ru­
dy żelaznej o 330 proc., a nafty o 400 proc. 
Na całej kuli ziemskiej żyje zaledwie ponad 
2 miljardy ludzi, podczas gdy według obli­
czeń geografów, na świecie jest miejsce je­
szcze na dwadzieścia razy tyle ludzi. Bogac­
twa tego świata są wprost f a n t a s t y c z ­
ne.  Znakomity ekonomista niemiecki prof. 
Juljusz Wolff podaje, że płodność nierogaci­
zny jest dziesięciokrotnie większa, niż czło­
wieka, płodność królików 50-ciokrotna, a 
płodność drobiu wynosi 100 sztuk rocznie. 
W ciągu 10 lat z jednej pary królików mo­
głoby ich być tyle, że pokryłyby całą kulę 
ziemską, licząc po 3 na stopę kwadratową. 
Siedź wydaje na świat rocznie 40 tysięcy 
młodych śledzi. Królowa pszczół może zło­
żyć rocznie przez 4—5 lat z rzędu po 50 do 
60 tysięcy jaj. Ostryga wydaje na świat 
1.200,000 potomków. Między 1840 a 1888

Świat ma wszystkiego wbród. Towarów 
jest zadużo, bo ludkość nie dojada. Roczne
spożycie na osobę w Stanach Zjedn. wynosi 
1.400 tysięcy kaloryj. Taką ilość kaloryj 
możemy otrzymać z 0.11 ha buraków, 0.14 
ha trzciny cukrowej, 0.30 ha ziemniaków, 
0.32 ha kukurudzy, 0.58 ha pszenicy, 0.59 ha 
pomidorów, 0.94 ha jabłoni. Jeżeli przędzie­
my do artykułów hodowlanych, to aby po­
wyższą ilość kaloryj otrzymać z  wieprzowi­
ny, trzeba poświęcić na paszę 1.04 ha, z mlc 
ka ~  1.57 ha, z mięsa wołowego aż 7.20 ha. 
W Ameryce wypada na jednostkę 1.2 ha zie­
mi uprawnej i 4 ha paszy, czyli razem 5.2 
ha. W Niemczech trzeba się zadowolnić nor­
mą 0 52 ha, czyli dziesięć razy mniejszą, IV 
Chinach norma ta  wynosi 0.27 ha, a w  Ja- 
ponji nawet 0.1 ha.

Dlaczego tak jest? Dlaczego w epoce ra- 
dja, telewizj i i lotów transatlantyckich, 
w epoce wspaniałego zwycięstwa człowie­
ka nad przestrzenią — nie mogą ludzie zbu­
dować p o m o s t u ,  umożliwiającego prze­
niesienie bogactw z ośrodków nadmiaru do 
ośrodków nędzy? Zdaje się, że gdyby zebra­
no wszystkie tomy dzieł i pism, które po­
święca się na wykazanie, że ludzkość rne- 
tylko nie wznosi tego, pomostu, ale że sama 
odgradza się barjerami od bogactw — i te 
tomy ułożonoby w stos wówczas z tych zapi­
sanych tomów powstałby właśnie ten ko­
nieczny pomost...

Co zawinił głodujący kulis chiński, że 
Niemcom zachciało się odwetu 1 że w  tym  
celu postanowiły odrestaurować swe rolnic­
two i odciąć się od dowozu zbóż zagranicz­
nych dla zbudowania własnej bazy aprowi- 
zacyjnej? Że Francji zachciało się tego sa­
mego. I  Anglji i Włochom 1 Ausrji. Że w 
krajach rolniczych powstał ruch łndustrjali 
zacyjny, który zubożył kraje przemysłowe i 
doprowadził do braku rynków zbytu dla wy­
robów przemysłowych, a w krajach przemy - 
słowych ruch reagraryzacyjny, który zubo­
żył kraje rolnicze 1 doprowadził do braku 
rynków zbytą dla produktów rolnych 1 tetn- 
saroem do zjawiska, które zwykliśmy nazy­
wać nadprodukcją.

Produkcja rolnicza i handel rolniczy pod­
padają coraz bardziej^ pod kontrolę ręki 
państwowej. Żywność — to wielka brr ń. 
Nad rynkami rolniczeml unosi się widmo 
wojny.

Niema światowego rynku rolniczego. Nie­
ma podziału. Kraje, eksportujące zboże opa 
nowane są przez sieć syndykatów eksporto­
wych, układów konpensacyjnych, monopoli 
handlu zbożem, premij eksportowych i urzę­
dów, kontrolujących obszar zasiewów.

W  tym  roku nie będzie urodzaju. Zmniejsza się 
zapasy, popraw ia się ceny płodów rolnych i przy­
mkną. się trochę nożyce między cenami płodów  ro l­
nych, a cenami towarów przemysłowych. Może na­
w et popraw i się trochę sy tuacja  gospodarcza świa­
ta  na skutek w zrostu cen rolniczych. Ale nie zo­
stanie usunięte źródło zła i najbliższy rok  „klęsk: 
u rodzaju11 może znów powiększyć górę niesprze. 
danych ste rt zboża, kaw y  i baw ełny i może arów 
wydobyć schowany dz’ć  do podziemi problem 
„nadprodukcji11. Ludzie będą się modlić o nieuro­
dzaj, tak . jak dziś w okresie nieurodzaju modlą «ią 
właśnie o dobre zbiory. O to, aby dalej mogli topić 
bawełnę, palić pszenicę i kaw ę i w ylew ać strum ie­
nie m leka do morza. Może kiedy znajdzie się a r ty ­
sta, który , jak  Hagesandros, Polydoros i Atheno- 
doros uwieczni te męki ludzkości, k tó ra  wije się, 
jak  Laokooai w  śm iertelnych uściskach dławiących 
ją  wężów „klęski urodzaju11 j klęski nieurodzaju...

J . D.

lość ziemi ornej wzrosła w Europie, Amory 
:e i kolonjach o 120 procent, ludność - zaś 
powiększyła się w tyra czasie tylko o 70 
proc

T y lk o  20 g ro s zy dziennie
kosztuje miesięczny 
abonament „Nowego Dziennika1 
z dostawa de domu.
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„NOWY DZIENNIK11 piątek 13. VII. 1934 1

Z dnia

Dobra uiieSć — 
z Hiemiec

Rozwój /wypadków w Niemczech, o ile one 
odnoszą się do kwestji żydowskiej, dostar­
cza nam niezwykle znamiennego dowodu na 
poparcie pewnej tezy, stale przez nas bronio 
nej a przez antysemitów stale negowani j. 
Teza ta opiewa krótko: Lud. społeczeństwo, 
ogól, szeroka masa nie jest antysemicka, 
wprost przeciwnie, daleką jest od antysemi­
tyzmu, antysemityzm jest dla niej czemś ob- 
cem, nieraz nawet antypatycznem, — anty­
semityzm idzie natomiast od góry, płynie ze 
strony koteryj politycznych i sztucznie, czę­
sto wprost siłą i gwałtem wszczepiany jest 
w masy i im narzucany. Niezliczone razy 
mieliśmy sposobność wskazywać na ten 
stan rzeczy odnośnie do ruchu antysemic­
kiego w Polsce. Klasycznego przykładu na 
poparcie tej tezy dostarczają teraz wypadki 
niemieckie.

Hitleryzm wrae ze swoją nieprzebierającą 
w środkach agitacją żydożerczą działa w 
Niemczech od lat czternastu, w ciągu któ­
rych ruch ten rozrastał się coraz bardziej, 
aż wreszcie zdobył całą pełnię władzy w pań 
stwie. Zdobywszy władzę, zabrał się w pierw 
szym rzędzie i przedewszystkiem do realiza­
cji swego programu antyżydowskiego. Że 
pod tym względem — pod żadnym innym zre 
sztą! — osiągnął, o ile idzie o bezpośrednią 
ingerencję państwa, kapitalne wprost rezul­
taty — o tern rozwodzić się nie trzeba. Dzie­
siątki tysięcy zniszczczonych egzystencyj, 
dziesiątki tysięcy emigrantów żydowskich-' 
są to chyba dostateczne owoce trjumfu hitle 
rowskiego żydożerstwa.

Zdawałoby się wobec tego, że dzisiejsze 
Niemcy, stojące pod znakiem hitlerowskiej 
dyktatury, są nawskróś antysemickie. Że ża 
den Niemiec nie chce wejść do sklepu żydów 
skiego, żaden pacjent niemiecki nie chce się 
leczyć u lekarza Żyda, itd.

Tymczasem pokazuje się coś wręcz przeciw 
nego. Hitlerowcy od czternastu lat szerzący 
swe idee a od przeszło roku wcielający je 
przy pomocy aparatu państwowego w życie, 
do dzjs dnia napróżno apelują do ludności, ar 
żeby bojkotowała Żydów. Nawet we Frankon 
ji w kraju J.uljusza Streichera i jego „Stur- 
mera’ muszą władze najostrzejszemi represja 
mi administracyjnemi powstrzymywać lud­
ność od kupowania u Żydów i sprzedawania 
Żydom.

Chłopi w żaden sposób nie chcą zrywać

Kwestia żydowska w świetle politycznej
opinii ukraińskiej

W yw iady „ N . Dziennika" z  przywódcami ukraińskich ugrupowań politycznych*)
19.

Front Nacjonalnif Jednostij
Z łona U. N D.. A. wyezli założyciele m łodegi 

FRONTU NACJONALNIJ JEDNOSTIJ 
(Frontu Jedności Narodowej).

Niezadowoleni z „kompromiscrwcj" polityki U. 
N. D. A. —  zgłosili sesję —  tw orząc nową organi­
zację, k tó ra  grupuje elem enty skrajn ie nacjonalisty  
csne.

Założycielem i przyw ódcą p artji jest znany u- 
kraiński działacz niepodległościowy, b. poseł i  b. 
więzień brzeski, w ybitny dziennikarz, p. Palijew.

Organem Frontu  Nacjonałnij Jednostij je s t tygo 
dnik „Perem oha“.

• • •

P. Palijew  niechętnie wypow iada 6ię wobec ży­
dowskiego dziennikarza na tem at nasze umysły za­
przątający. Jego wynurzenia nie obejm ują cało­
kształtu  kw estji żydowskiej —  jak  w ynurzenia 
wszystkich innych przywódców ukraińskich.

P. Palijew  mówił ze m ną ty lko  o 6jomiżmie. —  
W szystko inne 6tanowi d lań  tem at zby t drażliwy, 
by o nim jasny sąd  wydać. P. Palijew  wolał też o 
innych palących problem ach przemilczeć.

Zapatryw ania posła PalLjewa n a  ejoniam i  jego 
politykę 6ą następujące:

— Jeżeli celem sjonizmu jest zlikwidowanie dia 
spory  i odbudowa państw a żydowskiego —  to  ruch 
ten jest nam bardzo sym patyczny. Jeżeli natom iast 
sjonizm sta je  się interesenci) —  ja k  niedawno czy­
tałem  w pewnein piśmie sjonistycznem  (?) —  t. zn., 
że państw o żydowskie m a na oełu wzmocnienie sy-

•) Zob „N. Dz.“ z 11 b. m.

tuacji żydowskiej w  tych krajach, gdzie Żydzi te ­
raz żyją, — to tak i sjonizm n ie może liczyć na n a­
sze poparcie.

— A jak i jest stosunek Panów  do  działalności 
innych ugrupow ań żydowskich? —  pytam .

—  N a naszym terenie niem a praktycznych róż­
nic pom iędzy 6joeistam i a  naprzykiad  ortodoksa­
mi. W szyscy Zydizi prow adzą w  k ra ju  politykę na 
bardzo k ró tk ą  metę. Chwilowe korzyści każą  Ży­
dom prowadzić politykę polonofiteką, k tó ra  zupeł­
nie n ie  liczy się z faktem  że m asy Żydów żyją 
wśród m orza ukraińskiego. W skutek tak iej k ró tko  
wzrpcznej polityki rośnie coraz w yższy mur mię­
dzy Ukraińcam i a  Żydami. T ak  jak  spraw a dziś się 
przedstaw ia, będzie ten m ur rósł w  nieskończo­
ność.

LIEBER KRUMHOLZ.
• • •

UWAGA REDAKCJI.
Stanowisko sw oje wobec sjonizm u formułuje p. 

Palijew  w  sposób bardzo znamienny, choć bynaj­
mniej nie oryginalny. Z tem  stanow iskiem  spoty­
kam y 6ię s ta le  ze s tro n y  antysem itów  (przyczem 
zarzutu  antysem ityzm u nie odnosimy w  te j chwili 
do p. posła Palijew a, k tó rego  stanow iska wobec 
całokształtu  kw estji żydowskiej nie znamy).

Jeżeli sjonizm dąży  do zlikwidowania diaspory 
i odbudowania państw a żydowskiego, to, owszem, 
ale jeśli celem sjonizmu m a być wzmocnienie sy ­
tuacji żydowskiej w k ra jach  żydowskiego osiedle­
nia, to  tak i sjonizm ,n ie  może liczyć n a  nasze po- 
parcie11...

K orzystając ze sposobności, pozwalam y sobie, 
w najgrubszych oczywiście zarysach, poświęcić pa

stosunków z żydowskimi handlarzami bydła. 
W Norymberdze musiała tamtejsza rzeźnia 
miejska użyć wobec włościan specjalnie dra­
końskich środków, aby ich powstrzymać od 
robienia interesów z Żydami. Tosamo odno« 
si się do pacjentów niemieckich w stosunku 
do lekarzy Żydów. Dopiero przed paru dnia­
mi oficjalny organ lekarzy w Bawarji roz­
dzierał szaty i pienił się ze złości, że w  ostat­
nim czasie aryjscy Niemcy znowu używają 
lekarzy żydowskich. W perfidny sposób pi­
sze „Aerzteblatt fttr Bayern": „Aczkolwiek 
dopuszczeni do praktyki lekarze żydowscy 
mają prawnie tesame prerogatywy zawodo­
we co lekarze pochodzenia aryjskiego, to 
przecież nie istnieje żadne ustawowe zobo­
wiązanie zmuszające do używania żydow­
skiego lekarza.'. Kapitalne, nieprawda?...

I tosamo dzieje się we wielu innych dzie­
dzinach życia. Hitleryzm zmuszony jest uży 
wać wprost pogróżek i teroru, ażeby ludność 
skłonić do antysemityzmu w praktyce. Oka­
zuje się ponad wszelką wątpliwość, że anty­
semityzm nie jest w Niemczech — ani ni­
gdzie indziej — „ruchem ludowym”, lecz sztu 
czną ideologją nienawiści, którą polityczna 
klika dla swoich własnych, politycznych ce­
lów propaguje i narzuca ludowi.

Fakt ten — dla antysemitów wszystkich 
krajów z pewnością mocno niewygodny ł 
niemiły — dowodzi i napawa kojącą nadzie­
ją, że zwycięstwo ostateczne nie będzie po 
stronie siewców nienawiści. Z hitleryzmem 
należy walczyć do samego końca! Koniec hi­
tleryzmu — zbliża się...

(l>)

List Barbary Bofiiieb
do pani Adrienne Thomas

Ja, Barbara Gottłieb, bohaterka Twej 
drugiej powieści ,,Dreiviertel Neugier” *), 
wyskakuję z ram powieści, bo jestem stra­
szliwie oburzona. Staję oto przed Tobą i 
widzę Twe przerażenie — nie umarłam, lecz 
cudem jakimś uszlam śmierci, na którą 
mnie skazałaś. Jesteś więc okrutną i nie 
miałaś litości nad moją młodością. Chcę je­
szcze żyć, wszak właściwie tak mało jeszcze 
żyłam i przeżyłam Prawdą jest, że mam 
już za sobą dwie wielkie przygody miłosne, 
z których pierw sza skończyła się tragicznie, 
bo mój mąż, oficer niemiecki, padł w bitwie 
pod Arras, a druga byłaby się dla mnie tra­
gizmie skończyła, gdyby w ostatnim mo­
mencie nie zjawił się mój drugi mąż i silne- 
mi swemi rękoma nie wyrwał śmierci.

Dziwisz się, że mówię o swym drugim mę-

•)  Nakład Allert de Lange w Amsterda­
mie.

żu. Tak, wyszłam za mąż, a ty  o tem nie 
wiesz, nie chciałaś wiedzieć. Gdybym nie by­
ła tak bardzo smutna, uśmiałabym się ser­
decznie z Twej zdziwonej miny, — przypo­
minasz mi lekarza, który wydał bezapelacyj- 
ny wyrok śmierci na swego pacjenta a pa­
cjent tymczasem niewiele sobie z tego robił, 
wyzdrowiał i teraz nawet wcale dobrze mu 
się powodzi. Dowiesz się więc, że i ja wy­
zdrowiałam. Patrzysz się swemi mądremi 
oczyma przenikliwie wemnie, a nawet czai 
się w Twych uśmiechniętych oczach lekkie 
niedowierzanie i pytanie, czym nie zwarjo- 
wała. Czasem i mnie się zdaje, że właściwie 
nie żyję, że jestem jakąś lunatyczka, która 
z niesamowitą pewnością siebie chodź: po li­
nie życia, a wszyscy przechodnie pełni lęku 
nie mogą nawet wydać głosu, obawiając się, 
że lada chwila stracę równowagę i runę w 
przepaść. Taką mnie stworzyłaś i dlatego 
czasami nienawidzę Ciebie, jak dzieci czasa­
mi nienawidzą swych rodziców. Bo Ty za­
stępujesz mi ojca i matkę, których wcale 
nie znałam. Od Ciebie dowiedziałam się, że 
matka umarła, wydając mnie na świat, a 
ojciec mój, znakomity historyk sztuki, 
umarł w Rzymie kilka lat po śmierci mej

matki. Wychowałam się w Magdeburgu u 
swych dziadków, którzy, by mnie wycho­
wać, w cudowny sposób się odmłodzili. Dzia­
dek mój, tajny radca, znakomity lekarz i 
dyrektor szpitala miejskiego, był człowie­
kiem bardzo mądrym i wykształconym. Był 
wprawdzie konserwatystą, a nawet monar­
chistą, ale wierzył zawsze w człowieka, a 
ten wrodzony humanizm uratował go przed 
zaczadzeniem szowinizmu. Babka moja była 
kobietą żywą, energiczną, pełną tempera­
mentu i umiejącą sobie zawsze radzić.

Mnie i moją przyjaciółkę, obecnie lekarkę 
we Wrocławiu, pracującą intensywnie na 
polu naukowem, nazywano w Magdeburgu, 
który mimo swej bliskości Beflina jest stra­
szliwą dziurą prowincjonalną, cftociaź 
ma pretensje do wielkiego miasta, 
emancypantkami, bośmy pierwsze sobie 
ścięły włosy i pierwsze usamodzielniłyśmy 
sję. Jesteś pewnie ciekawa, co robi moja 
przyjaciółka. Otóż dowiedz się, że kocha na­
dal swego profesora, chociaż nieraz śmiać 
się musi z jego snobistycznych skłonności, z 
jego kultu dla arystokracji. Ożenił się na­
wet z jakąś podejrzaną arystokratką i jest 
zabójczo wytworny, nie wiedząc o tem, jak
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rę uwag temu problemowi, już nietylko pod adre­
sem p, posła Palijewa, lecz pod adresem wszyst­
kich, k tó rzy  spraw ę w  ten  sposób staw iają.

Do czego dąży sjoniwn: czy do likwidacji dj%- 
epory i odbudowy państw a żydowskiego, czy .eż 
do wzmocnienia społeczności żydowskiej w  krajach 
je j osiedlenia?

Odpowiedź n a  to py tan ie jest zupełnie prosta: 
s jon izm dąży do jednego i do drugiego równocze­
śnie. Sjonk.ni nie jest przedsiębiorstwem  eksport.i- 
wem, lecz ruchem narodowo-wyzwoleńczym. N atu­
ralnie, byłoby nam przedewszystkiem , Żydom i sjo 
nistom, najm ilej, gdyby  zlikw idow anie d jaspory  i 
odbudowa państw a żydowskiego mogły nastąpić 
z dmia n a  dzień, w przeciągu najkrótszego okresa 
Nam przedewszystkiem , Żydom i ejomstom , ty ło b y  
n a  rękę, gdybyśm y nie musieli w naszych biurach 
palestyńskich se tek  i tysięcy osób odpraw iać z kw i 
tkiem  i uspaka jać rozżalonych i wzburzonych pe­
tentów  przyrzeczeniam i, te  certy fikat nadejdzie za 
rok  czy za pól roku... Szybka i w  granicach możli­
wości m asowa em igracja leżałaby w  najbardzie j 
palącym  interesie żydostwa, a  dopiero pośrednio 
w in teresie nie-Żydów. P. poseł Palijew  w ie jedna 
kow oż t e  kolonizacja jest p r o c e s e m ,  k tó ry  wy 
m aga przedew szystkiem  c z a s u .  W rogowie 6jomi- 
etów, komuniści żydowscy, ktÓTzy zaczynają obe­
cnie przebąkiw ać o em igracji do Biroi-Bidżanu, o- 
peru ją śmiesznie mafbmi cyfram i —  kiikudzieeię- 
ciu, k ilkuset em igrantów  w  ciągu sporego okresu
cz a su  choć Biro-Bidżan jest o ty le rozleglejszy
od Palestyny.

Pow tarzam y: sjonizm nie jest przedsiębiorstwem  
spedycyjno-ekeportowem , lecz ruchem  narodow o­
wyzwoleńczym, k tórego  celem jest stw orzenie ży­
dowskiej siedziby narodow ej w  Palestynie. Od 
tw órcy sjonizm u politycznego, od T eodora Herzla, 
pochodzą następujące słowa, k tó re  najlepiej i naj­
prościej ujm ują sporny  problem ; „Zarówno do po. 
zostania , jak  i do em igracji m usi rasa  
przedewszystkiem  n a  miejscu zostać poprawiona. 
Musi się ją  uczynić silną do w alki, chętną do p racy  
i cnotliwą". (Zum Bloibem, wie zum W andera rauss 
die R asse zunachst a a  Ort un,d Stelle verbessert 
werden. Mam nrass ele kriwgsstrwk, arbeitsfroh und 
tugeadhaft maehen). Odrodzenie k ro ju  n ie  jest pro- 
ceseim czysto mechanicznym. Je s t to  proces ściśle 
i nierozerw alnie zw iązany z odrodzeniem narodu.

Ala p. padow i Palijew ow i idzie o  rzecz następu­
jącą: Ozy państw o żydow skie n ie  będzie oznaczało 
wzmocnienia sy tuacji żydowskiej w  k rajach  żydo­
wskiego zam ieszkania? Na to  py tan ie  trudno od­
powiedzieć, nie porozum iawszy się przedtem , co 
właściwie rozumiemy pod słowem „wzmocnienie". 
Jeśli idzie o wzmocnienie duchowe i kulturalne, to 
żydow ska siedziba narodow a, w m iarę swego roz­
w oju i rozkw itu, będzie, rozum ie się, duchowo 1 kul 
turalnie coraz wydatniej wzmacniała ośrodki ży ­
dowskie na szerokim świecie. Je śli siedziba naro- 
d o w astan ie s ię  raz  państwem, będzierów nież m ogła 
w ten  epoób i  w te j formie „wzm acniać" Żydów, 
dajm y na to, w  Polsce, jak  państw o polskie „wzma

G d f w Amsterdamie graty karaliny
Spokojną, flegmatyczną Holandję nawiedziły 

krwawe rozruchy w  Amsterdamie. Walki uliczne, 
których widownią była dzielnica t. zw. Jordanu
w  Am sterdam ie mogą być porównane co do za­
w ziętości i krw aw ego żniw a z w ielką rew oltą 
Spartakusow ców  w  Berlinie, podczas k tórej obie 
strony walczyły zażarcie bez pardonu.

Jeśli krw aw e zaburzenia am sterdam skie były 
rew elacją dla zagranicy, w  opinji k tórej Holandia 
była zawsze krajem  niezw ruszalnego zda się ła ­
du i porządku, a naw et wzorem zagarkow ęgo i 
drobiazgowego w prost trybu życia i pracy, to nie- 
m nijszą rew elacją były te rozruchy i ich forma dla 
samej Holandji.

Rewelacyjny efekt dni amsterdamskich zagrani-

■■■
szym kontynencie, była krajem, w  którym poziom 
ogólnego dobrobytu przewyższał znacznie to w szy  
stko, co się przywykło uważać za dostatek w  An- 
gli, lub np. w e Francji. I nic dziwnego: kraj li­
czący około 7 miijonów ludności, w ładał przebo- 
gatemi kolonjam i zam orskiem i, Indjam i holender- 
skiemi, gdzie 70 z górą miijonów tubylców7 praco­
w ało na rachunek m etropolji. Na każdego Holen­
dra, jeśli użyć tego porów nania, p racow ało  dzie­
sięciu bronzowych Malajów7, Jawańczyków7. Do 
portów niederlandzkich płynęły z Jaw y, Sumatry, 
Celebesu w ielkie transpo rty  najcenniejszych suro­
wców, m inerałów , drew na, metali, kawy, korze­
ni, Indje wschodnie przelew ały  co roku m iljardy 
do banków, kas, biur, domów handlowych Amster-
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Podczas niepokojów w  robotniczej dzieln. Aim ter damu, De Jordan, wznoszono na ulicach barykady.

cą polega nietylko na efekcie psyęhplpgięzpyiu, 
na Ukazaniu się niecodziennego W licza tych zim ­
nych, w yrachow anych, kamiennych w swym Od' 
wiecznym spokoju 'Holendrów, nie też 1 n a  Od* 
slonięciu obrazu sytuacji ekonomicznej, kłócącej 
się z tern tradycyjnem  też wyobrażaniem, jaki* 
m iała zaw sze Europa w  kraju bankierów, koloni­
zatorów, plantatorów , kupców 1 nawigatorów. Ho 
landja była jednym z najbogatszych krajów na na

damu, Rotterdamu, Hagi. W  czasie wojny neutral­
ną sytuacja Holandji przyapożyła jej Jeszcze bo- 
gąćlw  i rozszerzyła zasięg jej w pływów  finanso­
wych. BałiKi hdfondorskte należały do najbogat­
szych i najsolidniejszych w  Europie po bankach 
angielskich, a rzadko która wielka pożyczka mię­
dzynarodowa odbywała się  bez udziału bankie­
rów holenderskich.

Kryzys nie oszczędził Jednak i tego chichego, zda

cnia" Polaków, żyjących w  S tanach Zjednoczo­
nych A m eryki Północnej. Jeśli Idzie natomiast o  
tendencje Irredcntystyczae, to tego rodzaju obawy 
w atc&unku do żądnego państwa w  Europie ze stro 
ny przyszłego państwa żydowskiego bynajmniej 
nie zagrażają...

D alszy zarzut p. poeta Palijew a —  za rzu t „poli­
tyk i poloinofilskiej" —  zbiega eię z identycznym  
zarzutem  p. Cełęwioza, n a  k tó ry  onegdaj na tem  
miejscu reagowaliśm y. Nasza po lityka żydow ska

w Polsce jęftt wszędzie, a więc także i  w e Wschod­
niej Małopolsee, z jednej strony polityką bezwzglę 
dnej lojalności wobec państwa, którego jesteśmy 
obywatelami, a a drugiej strony —  polityką zupeł­
nej samodzielności narodowej w  stosunku do na­
rodów, % któreanl i obok których ćyjemy na daneza 
terytorjum. Nasza polityka m e jest przeciw niko­
mu skierowana. Nie wiążemy; eię * nikim —  prze­
ciw nikomu.

bardzo jest komiczny. Przedtem mocno ją 
to bolało, ale teraz pogodziła się już ze swo 
im losem. Ma już nawet przyjaciela, rów- 
nież asystenta profesora, ale profesora na­
dal kocha, co jej jednak w pracy nie prze­
szkadza. Znajduje w swej pracy pehaę sa­
tysfakcji, a odpoczynek i pogodę w ramio­
nach swego przyjaciela, który jest człowie­
kiem prostolinijnym, ale umie żyć j życiem 
się radować. Mam nawet cichą nadzieję, że 
ją zupełnie wyleczy z tej miłości nieszczęs­
nej, która jak fatum złowrogie zawisła nad 
jej życiem. Za parę lat śmiać się może bę­
dzie i. traktować tę miłość beznadziejną ja­
ko dzieeiniadę.

Ale nietylko nad jej życiem, bo i nad mo- 
jem zawisła miłość straszliwa i beznadziej­
na. Pomyliłaś się jednak, każąc mi szukać 
śmierci, ponieważ słabe moje plecy nie mo­
gły udźwignąć miłości złej i okrutnej. Mia­
łaś najzupełniejszą rację, charakteryzując 
mego kochanka Michała jako człowieka tra­
k tu jącego  życie jako hazard. D esperat ten 
ma jednak djabelskie jakieś szczęście, bo 
zawsze wyciąga czerwoną kulę powodzenia 
w tym hazardzie. Kocham go i teraz i czuję

nawet, że gdy mnie wezwie, porzucę swego 
męża, ale mimo to zdają sobie sprawę z te­
go, że jest to postać dwuinacjta, opalizują- 
ca fałszywym patosem tragizmu, którym za­
maskować usiłuje swój zaborczy egoizm i 
lęk przed decyzją. Teraz przejrzałam go na 
wylot i nie wierzę już jego gestom bohater­
skim, a nawet nieraz ironicznie się śmieje 
z tych jego póz, któremi tak bardzo impo­
nuje wszystkim kobietom. Mam oczy otwar­
te, a krytycyzm mój w stosunku do niego 
jest niemiłosierny, chociaż, jak już powie­
działam, jeszcze teraz bardzo go kocham -~  
miłością niewolniczą.

W czem więc tkwi twa pomyłka, przemiła 
autorko „Kathrm wird Soldat” ? Oto w tem, 
że nie dostrzegłaś roli pracy, która nietylko 
wypełnia mi życie, ale jest wprost mojem 
przeznaczeniem. W Magdeburgu w porywie 
brawury młodzieńczej określiłam raz za Ca- 
sanovą — udawałam tylko, że czytałam jego 
pamiętniki, chcąc tem zaimponować pierw­
szemu memu mężowi — jako „Dreiviertel 
Neugier”. Przekonałam się, że miłość może 
być żywiołem niszczącym wszystko, co na 
swej drodze napotyka, i wyrywającym łu­

dzi jak wicher potężny z ziemi, w której się 
zakorzenili. A  jednak znalazłam drogę po 
wrotną do muzyki, a  wkrótce nawet odbę' 
dsie się mój pierwszy koncert publiczny « 
Berlinie, na który Cię bardzo gorąco zapra  ̂
szam. Przekonasz się, że ta miłość okrutna 
i złu — innej zdaje się miłości niema, bo po­
za nią jest tylko właśnie ciekawość —- wy- 
zwofiła w« mnie w szystkie utajone siły i 
otworzyła mi drogę swem cierpieniem dc 
Beethovena, tego właśnie tytana cierpienia. 
Nie stanę się nigdy wirtuozką, a gonitwa za 
sławą i powodzeniem nie podbije zupełnie 
mego serca, zawsze jednak w muzyce zna- 
leść będę mogła ratunek przed tą miłością 
niszczycielską. Beethoven uratował mni« 
przed Michałem. Oto to. co chcę Cl powie­
dzieć. W tem tkwi właśnie Twoja pomyłka, 
I dlatego wszyscy są tego zdania, że pierw­
sza Twa powieść „Katarzyna zostaje żołnie­
rzem” jest znacznie lepsza i głębsza od dru­
giej Twej powieści, która jest wprawdzie 
bardzo miła, a miejscami czyta się ją nawet 
ze wzruszeniem, ale jest też niestety tu i ów­
dzie płytka.

Przepisał M. Ran fer.
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wałoby się, zakątka Europy. Choć późno i tu za­
w itała jego stopa żelazna. W  portach, w  fabry­
kach, w  biurach, w  w arsztatach okrętowych Ho­
landii zapanow ała cisza. Paktol złoty, płynący 
z Indyj wysechł. Obroty handlowe z resztą św ia­
ta zm alały, jak i wszędzie. Bezrobocie i nędza 
przyszły w  ślad za tem i w  dzielnicach robotni­
czych Amsterdamu, Rotterdam u, w miastach fa­
brycznych zapanow ał nastrój nieznany dotąd w 
kraju  dostatku, nastró j trw ogi przed jutrem, przed 
nędzą, przed głodem. Tego nic znała jeszcze Ho­
landia, k tóra jedyna bodaj w  Europie nie znała 
dotąd plagi i klęski żebractwa.

To też, gdy w końcu i bogactwa holenderskie 
zaczęły się wyczerpywać, gdy rząd ratu jąc budżet 
zaczął propagow ać deflację, oszczędności, gdy o- 
k ra ja ł zasiłki dla bezrobotnych, wybuchła spon­
taniczna rewolta. Rewolta am sterdam ska nie jest 
jednak aktem politycznym, lecz raćzej w specy­
ficznych w arunkach holenderskich uważać ią mo­
żna za odruch protestu przeciw  kuracji „odtlu- 
szczajacej11.

  o y --------

Prof. Georg Bernhard (Paryż)

Wąż pożera własny 
ogon
Od kilku dni są w Amsterdamie poważne nie 

pokoje bezrobotnych, prawdziwe walki uli­
czne ze zabitymi i rannymi. Ta wiadomość 
przeraża. Bo Holandja uchodziła dotych­
czas za wzór porządku. Przyzwyczajono się 
już powoli do zmiany napięć w stosunkach 
społecznych. Szwajcarji, która do niedawna 
cieszyła się tąsamą opinją co Holandja. W 
Holandji uważano jednak coś podobnego za 
niemożliwe.

Zewnętrzną przyczyną tych wypadków by 
ła w Holandji redukcja zasiłków dla bezro­
botnych. Wszędzie jest coś podobnego na­
stępstwem polityki, którą określa się jako 
deflację. Fałszywe określenie dla fałszywe­
go zarządzenia.

Inflacja i deflacja — oba słową pochpdzą 
ze skarbca słów polityki walutowej. Infla­
cja jest sztucznem wydęciem obiegu pienię­
dzy przez tworzenie dodatkowej, niewytwo- 
rzonej siły kupna, przez nienaturalne powię­
kszenie obiegu banknotów alboteż kredytu. 
Deflacja jest, odwrotnie, nienaturalnem kne 
blowaniem kredytu, alboteż środków obcego

Ladzie, cierpiący na zaparcie stolca i połączone 
z tem przekrwienie organów podbrzusza, uderzenia 
krw i do głowy, bóle głowy i bicie serca, jak  rów ­
nież cierpienia błony śluzowej kiszek, rozpadliny 
odbytu, hemoroidy i fistuły, p iją  po ćwierć szklan­
ki naturalnej wody gorzkiej „Franciszka- Józefa1*, 
zrana i wieczorem. — Zalecana przez lekarzy.

wych.
Ale jak nie można uważać za inflację nie­

zwykłych wydatków państwowych, jeśli na­
wet znajdują pokrycie w podatkach lub po­
życzkach, taksamo niesłusznem jest nazywa 
nie deflacją redukcji, ze względów oszczęd­
nościowych, wydatków z budżetu państwo­
wego.

A najmniej już jest słuszne, jeśli się wma 
wia w siebie, że jest rzeczą możliwą ratować 
budżet państwa tem, co się raz fałszywie na­
zwało deflacją. Nie znamy dokładnie budżetu 
holenderskiego. Jest być może lepszy niż 
budżety innych krajów. To jednak wiemy, 
że w budżetach istnieją przeważnie pozycje, 
na których możnaby zaoszczędzić setki mil- 
jonów, jeśliby się miało odwagę ich skreśle­
nia. Wszędzie istnieją ukryte subwencje, któ 
rych jednak nikt nie ma odwagi tknąć. A po 
tem istnieją budżety militarne, na których' 
oddawna już można było nrzeprowadzić bar­
dzo poważne redukcje. Ale ponieważ pań­
stwa nie mogą sie nogodzić i w drodze mię­
dzynarodowej wsnólnemi siłami wystąpić —* 
przeciwko zbrodniarzom wojny i raczej wo­
lą przyznać panu Hitlerowi prawo dozbraja- 
nia się. istnieją nadal pozvcie. na których 
doprawdy możnaby oszczędzić.

Za to skraca się bezrobotnym i emerytom 
ich małe renty. I oto widzimy, jak wąż poże­
ra swój własnv ogon: gdyby nie istniała oba 
wa wojny, która, ciąży na gospodarce, gdy­
by gospodarkę świata starano się ożywić 
przez obalanie murów celnych i w drodze 
unij celnych, nie istniałoby iuż oddawna bez 
robocie. Ale tesame czynniki, które żyją z 
obawy nrzed wolną i ciągną, korzyści z ceł, 
domagają się deflacji. Dlatego upada siła 
kupna mas we wszystkich krajach, wzrasta 
wszędzie bezrobocie i w najspokojniejszych 
dotychczas społeczeństwach walki uliczne 
stają się regułą.

CZWARTEK, 12. LIPCA.
K raków  (304,3) 6,30 Z W arszaw y: audycja po­

ranna, 7,25 P rogram  na dzień bieżący, 7,30—7,40 
W iadomości bieżące, 11,57 Sygnał czasu, hejnał ; 
W ieży M arjackiej, 12,03 Z Warszawy:_ wiad. me­
teorologiczne i przegląd p rasy  polskiej. 12,10 Mu­
zyka z płyt, 13 Z W arszaw y: dziennik południo­
wy, 13,05 Z W ilna: audycja dla dzieci młodszych, 
13,20 Z W arszaw y: koncert zespołu Z. Grossmana, 
14—14,15 Z W arszaw y: w iad. o eksporcie polskim 
i gosp., 16 Muzyka z płyt, 16,30 Ze Lw ow a: kon­
cert zespołu mandolinistów „H ejnał11, 17 „Skrzyn­
ka pocztowa11 — iinż. St. Broniewski, 17,15 Z W ar­
szawy: u tw ory L ehara  w  wyk. P . B. 18 T ransm isja 
z W arszaw y: odczyt z cyklu „Hygiena dziecka 1 
pt. „Mleko jako  pożywienie dziecka'1, 18,15 Z W il­
na: słuchowisko: „Dr. Bardam u składa ran o rt L i­
dze N arodów 11 w /g Celine‘a, 19 Rozmaitości, ko­
munikaty, 19,10 P rogram  na dzień następny, 19,15 
Że Lw ow a: koncert chóru E ryana, 19,40 Muzyka 
lekka z płyt, 19,50 Z W arszaw y: wiad. sportowe, 
19,55 Lokalne wiad. sportowe, 20 „Myśli w ybrane", 
20,02 „10 minut o teatrze11, 20,12 Z W arszaw y: mu­
zyka lekka w wyk. ork. P. R., 20,50 Z Warszaw}' 
dziennik wieczorny, 21 Z Gdyni: capstrzyk m ary­
nark i wojennej, 21,02 Pogadanka: „T arg i i pie­
niądz ludtzi pierw otnych" wygł. Dr. Feliks Gross, 
21,12 Z W arszaw y i Lw ow a: koncert popularny, 
22 Z W arszaw v: odczyt „W ychowanie seksualna 
dzieci" — p. T. Męozkowśka, 22,15—23,05 Płyty, 
oraz wiad. meteorolog, dla komunikacji lotniczej.

W arszaw a (1345) 6,30—7,40 i 11,57—17 p. K ra­
ków, 17 ..Skrzynka pocztowa1* —  dr. Stępnwski. 
17,15—21,02 p .Kraków, 21.02 W iadomości rolni­
cze, 21,12—23,05 p. Kraków , 2305 Odczyt w  jęz. 
ang.: „Legenda kolei polskiej11 — p. T. Ordon,

Katowice (395,8) 6,30—7,40 i 11,57—14,05 p. K ra­
ków, 14,05 Giełda zbożowa i tow arow a, 16 Pieśni 
góralsk ie Beskidu, 16,30—17 p. K raków , 17 Poga­
danka: „Ogrodnik śląski", 17,15—19 p. K raków, 
19 Feljeton sportow y — M. Mikuła, 19,15—23,20 p. 
K raków  i W arszaw a.

Lw ów  (377,4j 6,30-7,40 i 1,57—14 p Kraków-, 14 
Lw owska giełda zbożowa, 14,05—14,15 i 16—17 p 
K raków, 17 „Skrzynka poozt. program ow a" — p 
B. Sadowski, 17,15—20,02 p. K raków , 2002 „Tury­
styka w  życiu gospoda rczem " —  p. Ostrowidz- 
W alewski, 20,12—21,02 p. K raków , 21,02 „P ieśniarz 
pól litew skich W7!. Syrokom la" — p. E. Reile- 
momt, 21,12—23,05 p. Kraków , 23,05 Płyty.

Wiedeń (506.8) 16,10 K oncert solistów, 20 „Mo­
rze11 — koncert Wied. Ork. Symf., dyr. Paum gar- 
tner, 22,25 Muzyka lekka, 24 Muzyka taneczna.

Mediolan (368,6) 20,45 „M arta" — opera  Flotowa

Lion Feuchtwanger p™*™* w^iony 112)

R O D Z I N A  O P P E N H E I M
Więc jak uczniak, k tóry  dobrowolnie podjął się 

roboty, przekraczającej jego siły  i czeka jednak 
pochw ały za sw ą dobrą wolę — chytrze, z zakłopo­
tanym dziecinnym uśmiechem na nieogolonej tw a­
rzy  w yznał Gustaw sw ą tajemnicę:

— Spodziewam się, że pan nie ma nic przeciw  
temu, że to ja  jestem Nr. C II 734...

T w arz Frischlina skamieniała,
— Głupiec z pana — rzekł twardo. — Co pan 

sobie myśli? Pan nie może być nam potrzebny. Mo­
le pan nam tylko zaszkodzić.

N acierał coraz gw ałtow niej:
— Co też pan sobie w yobraża, człowieku, czło­

wieku? Co pan tu  robi? Cóż za niem ądra donkiszo- 
lerja? Książkowe bohaterstw o! Komu pan chce za­
imponować'' Conajwyżej imponuje pan sobie! Tó 
co pan robi, budzi złość, a nie podziw!

Gustaw przygasł, s trac ił się. Nieogolone policzki 
obw isły mu, w yglądał na starego człowieka. A 
jednak słowa F rischlina nie zachwiały nim ani 
przez chwilę. Żałośnie, jak  dziecko, upierające się 
przy swofm zam iarze, którego dorośli nie rozu­
mieją. potrząsnął głow ą:

— Myślałem, że w łaśnie pan mnie zrozumie, do­
k torze Frischlin.

K laus Frischlin  w pierw szej chwili chciał go o- 
stro  ofuknąć — ten człowiek szkodził nietylko so­
bie. ale i innym. Lecz ton, jakim  przem aw iał Gu­
staw , w skazyw ał mu, że tą  drogą niie dojdzie z nim 
do ładu. N araz poczuł, jak bliskim  jest mu ten 
człowiek — ciężkawy, daleki od rzeczywistości, 
bel en dziecięcych porywów, pełen łagodnego opo­
ru  ! dziwnej niewinności, jaką zachował przez 
pięćdziesiąt la t życia w  Niemczech.

— Nie Chciałbym, doktorze —  zaczął, a Gust„w 
ni gdyby nie uwierzył, że on po trafi mówić tak cie­

pło i miękko - nie chciałbym, żeby panu się co 
zlcgo przytrafiło. Ale jest to nieunikniona koniecz­
ność, jeśli pan dalej tak będzie krążył po mieście, 
w charakterze łagodnego podżegacza. P roszę pa­
na, niech pan wyjeżdża z Niemiec! Niech pan ucie­
ka! Proszę mi wierzyć, nasz Lessing powiedział 
słowo w słowo to samo dokończył z leciutkim 
uśmieszkiem.

„Nasz Lessing1',. Gustaw był bardzo zadowolo­
ny, że Frischlin powiedział „nasz Lessing".

— Przypom ina pan sobie — spytał — to zdanie 
Lessinga, które zamierzałem umieścić jako motto 
trzeciej księgi? ..Krocz swym niedostźźecalnyn 
krokiem, o wieczysta Opatrzności! Lecz nie pozwól 
mi w ątp :ć z racji tej niedostrzegalności. Nie pozwól 
mi zwatnić choćby mi sie zdawało, że wstecz k ro ­
czysz. Nie 'esl to praw dą, że najkrótsza lin ja iest 
w łaśnie najprostszą. Na wiecznej swei drodze w ie­
le zabrać ze sobą musisz, i mc raz przeto zboczyć". 
— Widzi pan — zakończył z triumfem — poto w ła ­
śnie tu jestem.

— Przecież to jest szaleństwo, człowieku! — 
rzeki Frischlin, znów serio  rozgniewany. W łaśnie 
dlatego musi pan uciekać! Czego pan chce? Dopo­
móc Opatrzności w  zbaczaniu z drogi? Tylko pa­
na nam trzeba, a jakże, żeby powiedzieć ludziom, 
co się dzieje! Co się dzieje, wiedza ludzie oddawna. 
I nie chcą nic więcej wiedzieć. Chcą wiedzieć jed­
no: co robić? A pan to  wie, doktorze Oppenheim? 
Znalazł pan rozw iązanie? A widzi pan: myśmy je 
znaleźli. Dlatego pozwalam  moim ludziom, by ry ­
zykowali życiem. A panu nie pozwalam stanow ­
czo — rzucił z mocą.

P rzez pewien czas szli obok siebie, nie mówiąc 
ani słowa

— Pan jest ziy na mnie? — spytał Gustaw pro­

sząco, zm artwiony, jak  dzieciak, k tó ry  coś zbroił, 
choć w  gruncie rzeczy wio, że jednak m iał pńawo 
to -robić. i

F rischlin  w zruszył ram ionam i.
— Żal mi pana. dotkorze — rzekł tonem podo­

bnym do tonu, jakim Muehlheim w yrzucał Gusta­
wowi jego przewinienia.

Mimo gniewu Frischlina G ustaw  był szczęśliwy 
z tego spotkania.

U parcie dalej w prow adzał w  życie sw e zamiary. 
Pojechał do dzielnicy, o k tórej opow iadał mu Biil- 
finger. Objeżdżał piękną szw abską krainę. Chciał 
uzupełnić m ateriał, zebrany przez Bilfingera: 
przyjdzie dzień, kiedy ten m aterjał będzie czemś 
więcej, niż tylko budzącym historycznie zain tere­
sowanie dokumentem.

Ale i to zajęcie przyniosło mu zawód. Ludzie, 
którzy dotychczas byli tylko literam i, nazw iska­
mi, okazali się jeszcze bardziej mgliści w  rzeczy­
wistości, niż w ytw ory jego fantażii. Żywym był 
tylko ich strach: strach, lek. głęboki w strząs w e­
wnętrzny. Na najlżeisza aluzje zamykali się w  so­
bie, milkli, wskazywali mu drzwi. Czasem tylkó 
udaw ało mu się rozwiązać język naocznym św iad­
kom: tw arze samych ofiar, gdy wszczynał rozmo­
wę o wydarzeniach, m artw iały  na kamień, tw ardo 
zdecydowane o niczem nie wiedzieć, niczego nie 
widzieć.

Ten uporczywy strach, la głęboko zakorzeniona 
zgroza w ynełniały serce Gustawa praw ie fizycz- 
nem współczuciem. Na rozm aite sposoby próbo­
w ał nakłonić zatrwożonych do przemówienia. Była 
w  nim nietylko żądza zebrania m ateriału  —  sądził, 
że pobitym, zmaltretowanym będzie lżej. gdy zacz­
ną mówić o straszliw ych wydarzeniach, które 
zniszczył}' im egzystencję.

Któregoś dnia siedział w  knajpie z Jakimś w e­
terynarzem , z jakim ś mechanikiem 1 z Jakimś w ę­
drownym kram arzem  przy lampce wina. Z oburze­
niem opowiadali o tem. co się działo w  Ich mieście. 
Zapomnieli się, zaczęli używ ać mocniejszych wy­
rażeń. Gustaw im w tórow ał. P rzy  sąsiednim sto-
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M y  odwołujący ile w postępowaniu
adm inlsfracyin 

może pigofazyi iwą sytuacją?
Najwyższy T rybunał A dm inistracyjny niedaw ­

no w dwóch w ypadkach zastanaw iał się n ad  kwft* 
stją , ozy i w  jakiej mierz© odw ołujący się w postę­
powaniu adm M stracy jnem  może pogorszyć swoją 
sytuację przez wniesienie Środka praw nego prze­
ciw orzeczeniu, k tó re  uw aża d la 6iebie za  niekoczy 
stne. W  myśl ant. 98 rozporządzenia Pre«. Rzplite.j 
3 22 m arca 1928 o postępow aniu adm lnietracyjnem  
w ładza odwoławcza przy  w ydaniu swojej decyzji 
nie jest zw iązana „ani zakresem  odwołania, an i u- 
stalenlam i w  instancji niższej". O pierając się n a  
tym  przepisie, N. T. A. wypowiedział tezę, że;

„w ładza odwoławcza może zmienić orzeczenie 
I, instanc.il ta k ie  w  części n ie za ^a rż o n c j" , W ła­
dza odwoławcza może więc zmienić orzeczenie 
w ładzy niższej, pogarszając sy tuację  odwołującego 
się, Nie m a natom iast tych p raw  w ładza, k tó ra  w  
konkretnym  w ypadku pie by łą w ładzą w ykenaw -

Tak naprzyj ad w wyroku N. T. A, % 12 marca 
1984 r. L. raj, UPO-32) w sprawie N. f .  przeciw 
kęmisji odwoławczej w Brześciu nad Bugiem w

-  i > 0 *

przedmiocie w ykupienia niewłaściwego św iade­
ctwa przemysłowego) zostąła  w ypow iedziana na­
stępu jąca teza*

„Uchylenie przez Min. skarbu w drodze nadzoru 
orzeczenia komisji odwoławczej, zaskarżonego 
przez płatnika do N. T. A. nie może w radnym wy  
padku spowodować dla płatnika pogorszenia w pó 
adejazem orzeczeniu, wydanem w miejsce uchylo­
nego",

W uzasadnieniu tej tezy czytamy: „N. T. A. u- 
snał za uzasadniony zarzut skarg1! skierowany prze 
ciw podwyższeniu grzywny z kwoty 190 zł, d© kwo 
ty 3@io zł, Skore bowiem komisja odwoławcza w de 
cyzji swojej, załatwiając odwołanie skarżącego, 
grzywnę wymierzoną obniżyła da 109 i złotych, to 
uchylenie decyzji taj przez Min- skarbu drogą nad- 
?oru pa^fełtek skargi płatnika do N. T. ą , nie ma­
że w żadnym razie spowodować dla skarżącego po­
gorszenia jego stanowiska w późnie je?»m anseeze- 
niu, wydanem w miejgee uchylonego, Byłoby te bo 
wiem sprzeczno z zasadami postępowania admini­
stracyjnego.

. najwyższy | B. T . A .
0 nraeewniiiacli umysłowych

W ydano zasta ły  dw a nowo orzeczenia najw yż­
szych inst&nej j, m ające niezwykle doniosło znaczę 
nie d la  kw alifikowania pracowników  umysłowych
1 określania obowiązku uhezpiro?enta.

Izbą Cywilna Sądu Najwyższego, rozpatrując 
skargę kasacyjną w przedmiocie zaliczenia nadzo­
ru do pzyimiości pracowników umysłowych, orze­
kła, żo wykonywanie nadzoru nadaję pracownik o-

liku zwrócili na nich uwagę. Zanim ©puśeili lokal,
aresztow ano ich.

W  obozie koncentracyjnym  w  ^loogąęh zebrana 
jego personalja: Je rzy  Teibschitz a Berlina, za­
m ieszkały C narlottenburg, KepeJjeckśtrasaa 92, 
la t 49, przylrzym any za naruszenie spokoju publi­
cznego. O&olcmo mu głowę, kazano mu się roze­
brać -w niechętnie rozsia ł się ąę swem sząrem  U- 
hranięm  -r- zmuszone go, by się ub ra ł w  pasiaste 
drelichy. Bluza była za długa, spodnie o w ieję 34 
wąskie. Gustaw w yglądał śmieszniej gdy będzie 
m usiał robić przysiady, popękają mu wszystkie 
szwy. Pom yślał o  Johannesie, O baw iał Się tych 
przysiadów  i zarazem  oczekiw ał ich « ta joną  nie­
cierpliwością.

Poprow adzili go  ną dsiedłńniec. Postew iji go W 
Szeregu oboa pięciu innych, kazali mu stać na 
baczność. Trzech młodych lamcknechtów o tw a r­
dych, dobrodusznych, chłopskich tw arzach  pilno­
w ało ich-

Mieli w sześciu siać ną baczność, nic więcej. 
Prze* pierwszo pół godziny ppstąw ą ta  nię zmę­
czyła zbytnio Gusiawa. W  głębi duszy przeczuwał, 
że to  jego przedsięwzięcie będzie m iało taki ko­
niec —- że będzie s ta ł tu  na baczność, pilnowany 
surow o przez głupkowatych, dobrodusznych ęhło- 

aków. Mimo to oddał się swemu zadaniu g ro*=
oszą. Nięch tam Frigebiin i Hento uważają je za 

nonsens: wiedział, co rohi, odpowiadało mu tp za­
danie, Tak długo był mu Johannes wyrzutem — 
Johannes, siedzący wytrwałe na katedrze mimo 
awanturującej się młodzieży, Johannes w reii pa­
jaca, podskakującego jak na sprężynie, Johannes 
nieżyjący, strzępki ciała, połamana kości w salu­
towanej trumnieTera? Johannes nie miałby mu 
nię do zarzucenia, Zrównali się.

Tak myślał i tak czuł Gustaw w ciągu pierwssaj 
pół godziny. A potem myślał tylko jedn«i — Nie 
wytrzymam dłużej,

(Ciąg dalszy nastąpi).

wi obwakteir pracow nika umysłowego, ty lko  w 
tych  wypadkach, g d y  spełnią on nadzór orgaplza- 
ęyjłgf Jubitoęhgiffispy-,-^R ie ząś, gdy sprawuje, V ł “ ' 
ko  n^dzóit ,,ir. a  *  ■ - .,t„

Najwyższy Trybuna} A dm inistracyjny ogłosił o- 
rzeczeuie, stanow iące, że o charak terze pracowni­
ka, z punk tu  widzenia ubezpieczenia go w  myśl roz 
porządznia P rezydenta R. p . z dnia 24 listopada 
1927 roku  e ubezpieczeniu pracowników umysło­
wych, decyduje wyłącznie rodzaj w ykonyw anej 
przez pracow nika pracy, nie zaś jego ty tu ł, lub po­
siadana kw alifikacja zawodowa.

Ż n iw  „nsnrawntenle**eksportu..,
Związek Isb  Przem ysłowo-Handlowych w ystą­

pił do Min. Przem yślu i H andlu z wnioskiem o u- 
tworzenie Ogólno-polskiego Związku Eksporterów  
P ierza i  Puchu, k tó ryby  m iał ZU zadania uspraw ­
nienie dziedziny eksportu pierza i puchą. Jedną . 
Jrowoż kon tro la  nad  standaryzacją  eksportow ane­
go pierza i  puchu byłaby w ykonyw ana nadal 
przez Izby Przemysłowo-Handlowa —  jako argaą 
niezależny od eksporterów,

0 pn nitM M li nfiranr
ppoathowei

Organizacje przemysłowo postanow iły w ystąpię 
z inicjatyw ą reform y system u podatkow ego w  Poi 
sce i przygotow ać p ro jek ty  w spraw ię odpowied­
nich ustaw  podatkow ych, M inisterstwo skarbu  nią

podjęło dotychczas p rac w  zakresie przygotow ania 
reform y podatkowej. Zam ierzenia taki©, ja k  na- 
przykład nowa klasyfikacja gruntów , m ają w aż­
ne znaczenie d la  ew entualnej przyszłej reform y po 
datkowej, a le  postanow ienie tak ie j klasyfikacji 
jeszcze nie przeeądza jej treści, S fery gospodarczo 
rozumieją, io  oprawa nowego ustaw odaw stw a po­
datkow ego nie może byó odkładana z dn ia na 
dzień i d latego podejm ą pracę celem ruszenia z 
miejsca tego ważnego zagadnienia z m artw ego pim 
ktu.

Wstrzymanie egzekueyl 
na okras żniwa

W ładze skarbow e w strzym ały krok i egzekucyj­
ne w rolnictw ie n a  okres żniw. Egzekucją to  m ają 
byó wznowione w  połowie sierpnia.

Ulgowe taryfy ekspertowe
na drzewo

Stosowani© dotychczasow ych ulgowych staw ek 
kojejpw ych d la drzew a eksportow ego został© na- 
sku tak  interwencji R ady  P o rtu  w  porozumieniu e 
<J©cydującemi czynnikami przedłużoną d© końca 
roku  bi©ż- Ulgi te  obowiązywać m iały ty |k o  4© 
sierpnia b. r.

  ~
WYDAWNICTWA NADESŁANE.

Ukazał się tom II. (1904) kwartalnika „Eko»©- 
mlsta“, zawierający następującą treść: „Uwagi 9 
nieciągłości fupkcyj w ąkonomji“ —  Adam Hęydel, 
.„Pcetep techniczny a  bezrobocie1 •— Stefan L. Za- 
Teśkl, „Dęfiacja, dewaluacja, inflacja" —  Ewdy- 
*M!®d Z w ę jg f ^  zagadnień teo rji kou junk tu ry" — 
Marek Breit, „Oszczędności pieniężne a  „natnral 
pa stopa procentowa" Aleksy Watkw, „Rosyjski 
eksport zbóż i  jego pi-zyszlość" —  B, Bruękus, ™  
Nadto zeszyt zawiera ^zbiory i  sprawozdania,, wia  
dęmnśei i  informacje.

Adres redakcji i administracji! Womzawa, Szpi­
talna 4. Cena tomu zł. 9 — W prenumęracię zł. g,

„STATYSTYKA PRACY" 
(W ydawnictwo Głównego Urzędu Staty& tyoźwgo),

Ukazał ąię kwartalnik — „Statystyka Prany*, 
r. J934, rocznik XJII., zeszyt 1, ©tron §5, zawiera­
jący prace: T. Czajkowskiego — Obrót robotni­
ków w przemyśle przetwórczym w r, 1933; L«; Łw- 
dąuą =- Warunki mieszkaniowe pracowników U®y 
Łłpwyrh aa podstawie ankiety Rady Okręgowej 
Unjf Zwiąak'Vw Zawodowych Praftowuiików Umy­
słowych w Warszawie W r. 1932; iffiż. J, Stołsa >=» 
Wpływ muzyki mechanicznej na bezrobocie poi- 
©kich muzyków zawodowych l pa p w on  ich płąp, 
ora? ilustrujący na 30 tablicach działy następują­
ce i ©ton zatrudnienia, działalność państwwyeh w- 
rzędów pośrednictwa pracy, wędrówki w IV, fewa# 
tale 1933 r. oraz w r. 1983 warunki pracy, ąanpb- 
kł pracowników umysłowych, zarobki robotników, 
zatargi pracy, strajki i lokauty w III. kwartale 
1938 r., ubezpieczenia społeczno orąz jóżuę,

Prenum erata Foczua zl- 10, zeszyt pojedynctT  
Zł, 3. Ądres: W arszawa, ul. Jerozolim ska 32,

Informator gospodarczy
„RUBO-i Za ekspęrt uważa się wywóń p»*» 

granica eeln© Rzeosypospdltoj W ywóz pa obszar 
W. M, Gdańską pię korąystą Z tych Ulg. Fakt eks­
portu winien być udowodniony deklaracjami wy- 
WO/.owemi względni© innemi wiarogodnęmi do­
wodami t»p. zaś władcze niam1 urzsdóiw celnych, 
zaświadczeniami oyrtąakow fkfipoFtowych, listami 
prącwozowemi itp. Ocena tych dowodów nah-ży 
do włada wymiarowych.

„SYMPATYK N. J>Z,“: 1) Ta klauzulą w  umo­
w ie jest nięwotmą W »yiśl bowiem ark 11. p. 4. 
pieważm© jesl wszelkie całkowite lub częściowo 
zrzoezeaia się przes łokatorą, w z g i aubtokntor.r, 
praw mu służących. 2) W. tej sprawie wydał Sąd

Najwyższy % dnia 19, VIII. 1980 orzeczenie III 1 
Rw. 2754/29, w  którem  uznał, że roszczenia o  zwrot 
odstępnego, ©paFie na nieważności umowy i  po­
wodu lichwy eywilnej, a nawet ustawą kapną śeja 
ganej, pFzcdawnią się w  ciągu G-clu miesięcy od 
dnia uiszczenia odslępnogo 

„TODA RABA“i Stnwka średniej docbodęwośęi 
dlą detalicznego handlu papieru i przyborów kan­
celaryjnych na rok 1934 (*a rok 1983) wynosi |0  
proc, Dła antykwami zaś wynosi 49 j m  

„CZYTELNIK Z BIEJkSKA*1! Mag^zyuler tylko 
wtedy powinion być zaliczony w  poczet pracow­
ników umysłowych, w rozumieniu rang. % t. 1903, 
o ile oprócz czynności, wypływających z dozoru
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W naibliłszych dniach 
rozpoczynamy druk 
świetne! powieści

Z. Segałgwioą

99 Jutro przyjeżdża
mój m
(Przekład z żydowskiego)^

nad magazynem, spełnia czynności rachunkowe, 
związane z obrotem, dokonywanym zamagazyno- 
wanemi tow aram i tj. sporządza wykazy, specyfika­
cje, remanenty itp., a więc prowadzi księgi, doty­
czące przedmiotów, znajdujących się w  składzie. 
Tak orzekł Sąd Najwyższy I. C. orzeczeniem 
2531/32 z dn. 14. HI- 1332.

„PRACODAWCA P raca  w godzinach nad­
liczbowych ma być w ynagradzana conajmniej 25- 
procentowym dodatkiem do płacy normalnej. Za 
godziny nadliczbowe ponad 2 godziny dziennie o- 
raz za pracę w  godzinach nadliczbowych, przy­
padających na noc lub w  niedziele i św ięta doda­
tek ten ma wynosić conajmniej 50 proc.

„DŁUŻNIK”; W  dniu 26. V. 1933 kurs dolara w y­
nosił 7,66. Dnia 2. X. 1933 zł. 5,73.

MI t r e  DANKAS4; Jeżeli P an  był ubezpieczo­
ny” w Z. U. P. U., wówczas nie przysługuje Panu 
zasiłek na wypadek braku pracy z powodu zbyt 
krótkiego okresu ubezpieczenia. W przeciwnym 
razie przysługuje P anu  zasiłek z Funduszu Bezro­
bocia, do którego winien się Pan zgłosić.

„STAŁY CZYTELNIK GRYBÓW41; Stanowisko 
urzędu Skarbowego jest nieuzasadnione, albowiem 
w całym odnośnym okólniku niema słow a o la ­
tach 1930 i 1931, lecz jest ogólnie w yrażona zasada, 
że całkowite luJb częściowe umorzenie podatku mo­
że być przyznane w następujących wypadkach: 1) 
Gdyby uiszczenie podatku mogło iiąraźić egzysten­
cję gospodarczą p ła tnka lub 2) gdyby ściągnięcie 
komornego od lokatora było rzeczą ńiemożebną. 
P rośba o ulgi pod 2) może być uwzględniona, gdy 
łączny ubytek komornego, w yw ołany próżnosta- 
niem, obniżeniem lub nieściągalnością komornego, 
p rzekracza 15 proc., z reguły zaś w inna być d- 
względnioea, gdy ubytek ten przekracza 20 proc. 
ogólnej sumy komornego z damej nieruchomości 
w stosunku rocznym.

„NOWY DOM“ t Zaskarżyć Pan nie może, albo­
wiem tego rodzaju spraw y nie podlegają rozpozna­
waniu sądów, lecz rozstrzygane są w toku instan- 
cyj skarbowych. Musi Pan zatem wnieść podanie 
do urzędu skarbowego, a  w razie  odmowy do Izby 
Skarbowej, poczem, gdy Izba Skarbow a odmówi, 
może Pan spraw ę skierow ać za  pośrednictwem 
adw okata do N. T. A.

„STARY CZYTELNIK, N. DZ.4‘: 1) Nędzę w yjąt­
kową może stw ierdzić sąd z urzędu. B rak pracy 
można stw ierdzić przez odpowiednie zaświadcze­
nie P. U. P. U„ jednak nie jest to  koniecznym w a­
runkiem, albowiem orzeczenie Sądu Najw. z dn. 1. 
VI. 1930 III. Rw. 776/26 postanaw ia, że przyznanie 
odroczenia eksmisji nie zależy od tego, czy dana 
osoba jest zarejestrow ana, jako bezrobotna. Sąd 
może zawiesić eksmisję na okres 6 miesięcy. 2) 
Stanu takiego nie można nazwać nędzą wyjątkową.
3) Sąd zbiera wszelkie dowody w  tym kierunku
4) Na podstawie art. 330 kod. post. cyw. sąd może 
to uczynić, jeżeli pretensja jest w iarogodna, a nie- 
zabezpieczenie mogłoby w ierzyciela pozbawić za­
spokojenia.

„R. D.“ : Kurs dolara w dn. 4 sierpnia 1933 r. 
wynosił 6,60 zł., a w dn. 10. VIII. 1933 r. zł. 6,58.

„STUDENT W MIELCU” : U) Jest kilka czaso­
pism ekonomicznych, inform ujących pow ażnie i 
wszechstronnie o  wszelkich zagadnieniach ekono­
micznych. Nip. „P rzegląd  Gospodarczy, dwutygod­
nik W arszaw a, Chmielna 2, (organ L ew jatana) 
lub „Polska G ospodarcza'1, tygod. oficjalny organ 
gosp. rządu, W arszaw a, ul. E lektoralna 2. 2) Cyto­
w any ekonomista pisuje wogóie bardzo rzadko W 
czasopismach ekonomicznych, czasem pisuje W 
„Przeglądzie Gospodarczym'1, ale to raz  na rok, 
niedużo częściej zaś na łam ach „Przeglądu W spół­
czesnego”, Kraków , ul. Tom asza 22, k tó ry  to mie­
sięcznik nie jest jednak pismem gospód a r  czem. 
O wszelkich w ystąpieniach cytowanego ekonomi­
sty informuje dość szczegółowo „Nowy Dziennik”.

„CH. B .'4; Może Pan zw rócić dolary w  bankno­
tach. Odnośne rozporządzenie zniosło klauzulę zjo- 
la p rzy  umowach dolarowych.

W  pierw szej połow ie b. r. 
przyb yło do Palejtyny i5 .000Zydów
Alija wzrosła o 50 proc. w stosunku do  roku ubiegłego

Jerozolima (Palkor) Wedle cyfr departa­
mentu imigracyjnego Agencji Żydowskiej, 
rejestrującego wszystkich żydowskich imi­
grantów, którzy lądują w Jaffie i Haifie, 
przybyło do kraju w pierwszej połowie br., 
tj. od 1-go stycznia do 1-go lipca 1934, 
razem 13.595 Żydów. Do tej cyfry należy do 
dać jeszcze ilość 359 żydów, którzy przybyli 
do Palestyny drogą lądową w ciągu pierw­
szych czterech miesięcy br. (cyfry za maj i 
czerwiec nie są jeszcze znane) oraz liczbę 
521 turystów żydowskich, którzy w ciągu 
pierwszych czterech miesięcy br. otrzymali 
prawo stałego pobytu (cyfry za ostatnie 2 
miesiące pierwszego półrocza br. również i 
odnośnie do turystów nie są jeszcze znane).

W ten sposób przybyło do Palestyny w 
ciągu pierwszych sześciu miesięcy br. 14.475 
żydowskich imigrantów, a jeśli do tego do­
damy aliję drogą lądową oraz turystów z 
maja i czerwca br. — wyniesie imigracja ży­
dowska w ciągu pierwszego półrocza 1934 
conajmniej 15.000 dusz.

Liczba ta nie obejmuje turystów żydow­
skich, którzy w tym okresie pozostali w kra 
ju bez uzyskania zezwolenia. W tymsamym

0 umożliwienie aliji 
zasłużonym działaczom sjonisfycznym

okresie roku 1933 przybyło do kraju 9.409 
Żydów.

Cyfry powyższe dowodzą, że w pierwszem 
półroczu br. imigracja żydowska do Palesty­
ny podniosła się około 50 proc. w stosunku 
do tego samego okresu roku ubiegłego.

Rozpatrując kategorje imigrantów, okazu 
je się, że kapitalistów, posiadających 1000 
f . szt. i więcej, przybyło w pierwszem półro­
czu br. 3.305 (wliczając w to już i rodziny). 
W tymsamym okresie 1933 przybyło kapita­
listów 1.221. Alija kapitalistyczna wzrosła 
więc o około 175 proc.

Na podstawie certyfikatów robotniczych 
przybyło do krąju w pierwszem półroczu br. 
8.213 osób (licząc już i rodziny). W tymsa­
mym okresie 1933 przybyło na podstawie 
certyfikatów robotniczych 6.736 imigrantów

Należy jeszcze zauważyć, iż imigracja ka­
pitalistów z kapitałem 1000 f. szt., i więcej 
wynosiła w ciągu pierwszego półrocza b. r. 
przeszło 24 proc. ogólnej żydowskiej imigra 
cji do Palestyny, podczas gdy w tymsamym 
okresie 1933 imigracja kapitalistyczna wy­
nosiła tylko 13 i pół proc. ogólnej imigracji.

Jak już donosiliśmy, Egzekutywa Agen­
cji Żydowskiej wszczęła już przed paru laty 
starania u rządu palestyńskiego o uzyska­
nie certyfikatów dla zasłużonych działaczy 
śjoniśtycznych, którzy z powodu przekroczę 
nia wieku 35 lat nie mogą się ubiegać o nor­
malne certyfikaty (nb. o ile nie są kapitali­
stami posiadającymi conajmniej 1000 f. 
szt.). Starania te ciągnęły się przez dłuższy 
czas, nie wydając pozytywnych rezultatów. 
Przed dwoma laty Egzekutywa wybrała z 
pośród odnośnych petentów najkonieczniej­
szych w liczbie 50-ciu, przedkładając tenże 
spis rządowi z usilnem żądaniem przydziele­
nia certyfikątów dla wymienionych działa­
czy śjoniśtycznych, których nie dało się po­
mieścić w żadnej innej kategorji emigran­
tów.

W międzyczasie Wysoki Komisarz prze­
znaczył coprawda pewną ilość certyfikatów 
dla osób w wieku od 35 do 45 lat, ale tylko 
dla emigrantów z Niemiec i uchodźców nie­
mieckich. Także i w tegorocznym ,schedul’u’ 
udzielił rząd pewnej ilości certyfikatów dla

emigrantów w wieku 35 do 45 lat i to nietyl- 
ko z Niemiec lecz i z innych krajów, atoli 
pod warunkiem, że są. to fachowcy, którzy 
w swoim zawodzie pracowali. już przez co­
najmniej cztery lata.

Sprawa zasłużonych działaczy sjonistycz- 
nych liczących wyżej 35 lat, temsamem po­
została nadal w zawieszeniu.

Dopiero ostatnio, po nawiązaniu pertrak- 
tacyj z nowymi kierownikami departamentu 
emigracyjnego przy rządzie palestyńskim, 
pp. Mills’em i Edwinem Samuelem, udało się 
uzyskać certyfikaty dla osób, które figurowa 
ły we wspomnianym wyżej spisie i to poza ilo­
ścią certyfikatów przyznanego „scheduTu”.

Przez uzyskanie tych certyfikatów nie zo­
stała oczywiście jeszcze rozwiązana ogólna 
kwestja specjalnych certyfikatów dla zasłu 
żonych szczególnie działaczy śjoniśtycznych, 
które to żądanie swego czasu wysunęła Agen 
cja Żydowska. W tej kwestji toczą się na­
dal rokowania Agencji Żydowskiej z Rzą­
dem palestyńskim. (Palkor)

Poco kontynuowanie tej zażartej 
walki?...

Tow. dr. I. Schwarbart („Chwila”) pisze 
na marginesie odbytych niedawno w Londy­
nie obrad Komisji politycznej Organizacji 
Sjonistycznej — w których brał udział — kie 
rując swe słowa pod adresem rewizjonistów:

 Czy potrzebną jest ta rozbieżność, któ­
ra łamie nasz front w ciężkiej chwili, rozbie­
żność, która —  może dogadza tylko jednemu 
czynnikowi — rządowi angielskiemu? Prze­
bieg obrad Komisji politycznej utwierdził 
mnie jeszcze bardziej w tem przekonaniu, że 
gdzie, jak gdzie, ale w dziedzinie naszej „po­
lityki zagranicznej” rozbieżność ta jest nie 
tylko szkodliwą, ale że jej usunięcie jest w 
pełni możliwe. Trzeba tylko usunąć, prze­
zwyciężyć emocjonalne — powiedzmy —  
przeszkody i napięcia osobiste, a porozumie 
nie jegt osiągalne, a wszelkie konfederacje i 
dyssydenckie akcje staną się zbytecznemi. — 
Taktyka rządu mandatowego zbliżyła tak 
bardzo rozbieżności, tak bardzo nakryła i 
dotknęła na równi minimalistów” jak i

„maksymalistów”, że oba obozy polityczne 
oficjalny i rewizjonistyczny znajdują się pod 
tą samą prasą hydrauliczną. Taki jest rze­
czywisty stan rzeczy. Więc poco kontynuo­
wanie tej zażartej walki, z której cieszy się 
tylko trzeci?

Przecież w takich chwilach, jakie naród 
nasz przeżywa obecnie, próbą jego siły, doj­
rzałości politycznej jest wspólność akcji, je­
dnolitość obrony. Jaka stąd korzyść, jeśli w 
chwili niedawnych obrad Komisji Mandato­
wej Ligi Narodów, Żabotyński odbywa w Ge 
newie konferencję prasową wobec citerech 
reprezentantów prasy i stwarza pozory sil- 
nj akcji przeciw organizacji sjonistycznej, 
właśnie wtedy, gdy reprezentant tej organi­
zacji stara się w rozmaitych naradach 1 kon 
ferencjach zaważyć na szali wypadków ca­
łym autorytetem organizacji sjonistycz-'
neji?  »»

•.Gdzie sa Żydzi?...
Jedna a  gazet arabskich  ukazujących' ęjg w Bej­

rucie (Syrja) opow iadaj „Jędrno pytanie gławi» 
każdy mieszkaniec Libanonu, jeśli spotyka Żyda 
na ulicy, w  kaw iarn i, lub w  s-klepie: „Gdzie są
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Żydzi, k tórzy  chcą przyjść do Libanom!?1*
Tosam o pism o donosi również, iż pewna gru­

pa mieszkańców Libanonu, przeważnie kupców, 
zam ierza zbierać podpisy pod petycję do W yso­
kiego K om isarza francuskiego w Syrji, de Marte- 
l a, żądającą udzielenia zezwolenia Żydom niemie­
ckim na im igrację do Syrji i Libanu, ażeby z ich 
pomocą mogło rozw inąć się życie gospodarcze 
kraju. (Palkor).

„Statut ualiski" Szyka
zakupiony przez Żydów amerykańskich dla 
Muzeum Narodowego w Warszawie.

Polska Ag. Tel. donosi- z Nowego Jo rku : Fe­
deracja Żydów polskich w  Ameryce w ydała b an ­
kiet na cześć znanego arly sty  A rlu ra  Szyka, któ­
rego w ystaw a cieszyła się niczwykłem pow odze­
niem w  Brooklyn Museum. Obecnie „Statui Ka­
lisk i" Szyka znajduje się na w ystaw ie w  rezyden­
cji Rosenbacha, najsław niejszego kibljofila i zbie­
racza am erykańskiego. W śród Żydów tutejszych 
pow stał projekt zakupienia pięknego ilum inator- 
skiego dzieła Szyka i ofiarow ania go w  d.irze 
Muzeum Narodowem u w  W arszawie.

B ankiet wyżej w spom niany, urządzony został 
przez federację, jako  w yraz uznania dla artysty , 
k tó ry  sztuką sw oją przyczynia się znakomicie <Jo 
u trw alen ia porozum ienia polsko- żydow skiej). 
Był to  równocześnie bankiet pożegnalny dla Szyka 
pow racającego do Polski. W śród obecnych znaj­
dow ali się m. in. radca finansow y am basa ly  R. 
P. Żółtow ski, Herm an Bernstein (rodem ze Su­
w ałk), b. poseł Stanów  Zjednoczonych w  Alba- 
nji, a obecnie naczelny redaktor „Jewista Daily 
Bulletin", przedstaw iciel konsulatu R. P. p. Kwie­
cień. Mowy wygłoszone były wyrazem  uznania 
niietylko dla artysty , ale i dla Polski, tradycyjnej 
opiekunki Żydów.

Wynik akcji sieklowei —
to odzwierciadlenie siły idei jedności Narodu i Sjonizmu!
Dt Otto Strasser

ii 9i  In m n  steli?

Polski przemysł ^io lad o w y
na targach lewantyńskich w Tel-Aw iw ie

Na tylko co zamkniętej wystawę i targach lęwan- 
tyńskich w Tel Awiwie, między imienni gałęziami pro­
dukcji polskiej, reprezentowany był również polski 
przemysł czekoladowy, który wystawił eksponaty wy 
rabów przedmiejszych polskich fabryk czekolady.

Pomimo lo obok wystawione były wyroby czekola­
dowe całego szeregu linn europejskich o światowej 
stawie, czekolada polska zyskała sobie uznanie wszy­
stkich zwiedzającymi w ystaw ę i targi. Szczególnie 
wyróżniano wyroby firmy „E. Wedel11, znane już od- 
dawna na rynku palestyńskim. Wszystkie eksponaty 
tej firmy wysprzedane zostały bez reszty.

Jak  słychać, w najbliższym czasie przedstawiciel­
stwo firmy „E. Wedel11 na Palestynę ma być oddane 
jednej z poważnych firm importowych w Tel-Awiwie.

Akcja pomocy na rzecz 
uchodźców-intelektualisfów

Londyn. (ŻAT) Przed kilku dn ami nadkomi­
sa rz  L igi N arodów  dla sp raw  uchodźców niemie­
ckich, p. Jam es Mac Donald, odbył konferencję 
z Komitetem niesienia pomocy uchodźcom- inte­
lektualistom . Zdając następnie sp raw ę wobec 
przedstaw icieli p rasy  angielskiej z przebiegu o- 
brad, p. Mac Donald zakom unikował m in.:

Najbardziej ucierpieli z przew rotu hitlerow skie­
go intelektualiści. Przeszło 1300 uczonych usunię­
tych zostało z wyższych uczelni, z pośród nich 
opuściło Niemcy 600—700. Nadto w yem igrow ało 
zagranicę przeszło 5.000 osób o w ykształceniu a- 
kaoemickiem, k tóre u trac iły  możliwości zarobko­
w ania w Niemczech. Pozatem około 7.000 studen­
tów  zmuszonych było przerw ać studja. Około 
1.600 studentów  w yem igrow ało zagranicę.

W  konferencji b ra li udział przedstaw iciele li­
cznych organizacyj, szkół wyższych i instytutów. 
Dr. W eizmann przedstaw ił na naradzie możliwo­
ści ustabilizow ania w  Palestynie powag nauko­
wych z  Niemiec.

Zadanie niesienia pomocy uczonym z Niemiec, 
oświadczył p. Mac Donald, sprow adza się głów­
nie do konieczności zebrania odpowiednich fun­
duszów finansowych. Na różnych wyższych uczel­
niach, instytucjach i pracowniach naukowych u- 
rządzono do lipca br. około 300 uczonych. W  naj­
bliższym czasie znaleźć ma pracę, dzięki akcji 
Komitetu, dalszych 130 uczonych. P rzy  tej spo­
sobności p. Mac Donald wyszczególnia p race do­
konane przez komitety pomocy uczonym w  róż­
nych krajach

Podkreślając zasługi żydowskich organizacyj 
niesienia pomocy uchodźcom, p. Mac Donald 
stw ierdza, że rozw iązalność zagadnienia zależy 
obecnie głów nie od ofiarności społeczeństwa chrze 
ścijańskiego. N a rok 1934—35 konieczna jest su ­
ma 100.090 f. szt. i mniej więcej tyleż na rok na­
stępny.

W reszcie p Mac Donald apelował do rządów  po

Dr. Otto Strasser, b ra t zamordowana- 
$ go  obecnie przez Goeringa Gregora Straa- 

sera, został przed kilku laty  wykluczo­
ny przez H itlera z partji ponieważ na 
serjo uwierzył, że hitleryzm a  nie mar- 
ksyzm  jest prawdziwym socjalizmem 
niemieckim. Po „wybuchu11 Trzeciej Rze. 
szy uciekł dr Otto Strasser do P*agi, 
gdzie w ydaje czasopismo p. t. „Die 
Deutsche Revolution11. W  ostatnim  nu­
merze tego czasopisma znajdujemy na- 
stępujące sensacyjne wprost rewelacje;

„Od miesięcy trwa za kulisami systemu 
^hitlerowskiego zażarta walka o władzę, a 
przedewszystkiem o kierunek kursu. W gru­
bych zarysach odróżniano grupę Hmden- 
burga, której najwybitniejszymi przedstawi­
cielami są Neurath, Schwerin-Krosigk i 
Blomberg, której ekonomiczną podstawą 
jest wielka własność, a instrumentem wła­
dzy Reichswehra, Jeśli nazywano tę grupę 
„grupą reakcji”, to grupa Goering-1! hyssen 
i Schacht jest „grupą kapitalizmu”, j i j  przy 
wódcami są Goering, Thyssen i Schacht, jej 
podstawą ekonomiczną przemysł i banki, jej 
instrumentem władzy policja wraz z roz- 
maitemi nowo-utworzonemi formacjami. Na­
stępuje potem „lewicowa” grupa Rohra- 
Goebbels. Jej przywódcami byli Rohm, Goeb 
bels Darre, oraz funkcjonariusze partyjni 
wraz z  masami, jej ekonomiczną podstawą 
było drobnomieszczaństwo, włościańtftwo, 
narodowi robotnicy, jej instrumentem wła­
dzy: part ja, S. A. i S. S.

Wewnątrz tej grupy istniały rozmaite od­
cienie wierności dla Hitlera. Minister Hess, 
przywódca S. S. Himmler i inni uchodzili za 
bezwzględnie wiernych Hitlerowi, podczas 
gdy Rohm i Goebbels uważani byli tylko za 
warunkowo-wiernych. Obok, pod i między 
temi głównemi grupami istniały rozmaite 
grupy pośrednie, na czele których stali sław­
ni ludzie, stojący na uboczu. Takie tzw. „kli­
ki” istniały około Kronprinza, około gene* 
rała Schleichera i około wicekanclerza Pa- 
pena, częściowo też wewnątrz partji około 
Leya, około Gregora Strassera i około hr. 
Rc-ventlowa. Wspólną cechą tych wszyst­
kich grup granicznych był brak podstawy 
ekonomicznej, a przedewszystkiem instru­
mentu władzy, co właśnie czyniło z tych 
grup tylko armje posiłkowe grup głównych.

Pośród tego kłębowiska krzyżujących się, 
wzajemnie zwalczających się grup tronował 
Hitler, gorliwie zajęty tem, by żadna gtupa 
nie zdobyła wyłącznie władzy, lecz by

wszystkie siły utrzymać w równowadze i by 
sam był niejako języczkiem u //agi. Leżało 
jednak w naturze rzeczy, że Hitler prędzej 
czy później musiał się zdecydować, czy kurs 
ma iść w kierunku tej lub owej grupy.

Dziś, po zdradzieckiem zamordowaniu me­
go Irata, odpadły wszystkie powody utrzy­
mania dalej w tajemnicy faktu., że Hitler aż 
do ostatnich dni czerwcowych konferował 
7. moim bratem o wstąpieniu jego do gabi­
netu, przyczem mój brat jako główmy waru­
nek domagał się usunięcia Goeringa, Ostatni 
list, który otrzymałem, datowany jest dnia 
2'j czerwca, a wynika z niego, że Goering 
planował zamachy mordercze na mego bra­
ta i na mnie i od tygodni kontrolował tele­
fon i pocztę Hitlera, który ważniejsze listy  
otrzymuje pod adresem Magdy Goebbels 
(żony Goebbelsa).

Rohm na ostatniem posiedzeniu gabinetu 
przekonał się, że jego żądanie, by Reich* 
wehra przejęła przywódców S. A. ze zacho­
waniom ich rang, przez usta generała JBlom- 
berga stanowczo zostały odrzucone. Goeb­
bels • Darre poparli Równa, podczas gdy 
Gce)'pg i Hitler milczę1.*. Później jednak mu­
sieli zająć stanowisko i stanęli po stronie 
Rć'bn,a, ale generał Blonberg oświadczył, że 
jego stanowisko negatywne jest równocze­
śnie stanowis&ęra Hindenburga. Hitler przy-, 
łączył się potem do Blomberga, oświadcza­
jąc, że votum prezydenta Rzeszy rozstrzy­
gnęło sprawę.

Rohm był oburzony i opuścił posiedzenie 
a później otrzymał „urlop zdrowotny”. Mi­
mo to nie chciał uwierzyć, że Hitler napraw­
dę poważnie traktuje rozwiązanie S. A. i 
dlatego chciał zapomocą demonstracyj i in­
nych akcyj wpłynąć na Hitlera.

W tej sytuacji zaczyna działać Goering. 
Znał dobrze, tak jak Gregor Strasser i Rohm 
niezdecydowanie Hitlera, zdawał sobie spra­
wę z  tego, że z chwilą wstąpienia Gregora 
Strassera do gabinetu alboteż wrazie zwy­
cięstwa Rohma, rola jego byłaby się skoń­
czyła i łatwo mógł sobie wyobrazić, co go w 
takim wypadku czeka.”

Dr. Otto Strasser opisuje dalej masowe 
rozstrzeliwania wrogów Goeringa i kończy 
następującemi słowy: „I teraz, znając do­
brze charakter Hitlera żywię głębokie prze­
konanie, że Hitler chciał tylko dymisji i 
uwięzienia podejrzanych, Goering zaś całej 
sprawie nadał inny kierunek, by Hitlera 
ostatecznie odseparować od lewicy.”

Na Zachodzie bez zm ian...
tfapreienie w BerSinte

Berlin. (ŻAT). Specjalny w ysłannik Żydow skiej 
Agencji Telegraficznej w Berlinie pisze w kolejnej 
swej relacji:

Sytuację w Berlinie charakteryzuje naprężeń e 
w  najwyższym stopniu. W yczuwa sie stan  niepew­
ności i oczekiwania możliwych w ydarzeń. Nie­
ma jednak oznak, skąd i w  jakim  kierunku w y­
padki się rozwiną.

N ajw iększą bolączką Niemiec jest w  chwili obe­
cnej bardzo dotkliwy b rak  surowców. Z dobrze 
poinform owanych źródeł donoszą, że iząd  czy li 
przygotow ania już na najbliższą przyszłość, gdy­
by sy tuacja nie uległa zm ianie ku lepszemu. Czy­
nione są  nawet przygotow ania do w pr07radzen ia

szczególnych państw , aby przyczyniły  się do roz-» 
w iązania zagadnienia uchodźców uczonych z  Nte-
miec.

wzorem la t wojennych, system u „kartkow ego1* 
na żywność i odzież.

Nie zapomina się jednak o Żydach. Żydów za ­
granicznych p ra sa  oskarża o to, że to  oni w łaśnie 
ponoszą głów ną odpowiedzialność za katastro fal­
ny b rak  surow ców  w  Niemczech. Żydzi znów w  
samych Niemczech mieli zaw inić tem, że rzeko­
mo k rzysta ją  z niedoli Rzeszy niemieckiej.

N iektóre pism a odśw ieżają s ta re  pieczenie w  
poszukiw aniu za „w innym i11 Żydami. Tak więc 
w pływ ow a „Deutsche W ochenschau11 w raca  w  
ostatnim  swym numerze do kryzysu bajkow ego 
w  Niemczech z  1931 roku, czynią żydów  za ów  
kryzys odopwiedzialnymi. Również daw na Infla­
cja „dała Szajlokowi możność w ypchania swej 
kiesy11. T ak  tęż obecnie, konkluduje pismo, Żydzi 
uk ryw ają  się za obecnemi spekulacjam i, które 
spowodowały, Sw Rzesza znalazła 6ię w  tak  k ry ­
tyczne! sytuacji w skutek b raku  surowców. „Deu* 
tsche Wochemschau11 naw ołuje m in istra  eosnodsr-.
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D z iś  w kinoteatrze dźwiękowym „W A N D A " Najmelodyjniejszy film soionu. Mistrzowskie arcy-

tSStSSST  KENDEZ-tfOUS WE WIEDNIU Tli
bujnego tycia, owianego czarem wielkiej miłości. Potęłna symfonja czarujących melodji wiedeńskich 
walczyków. — W rolach głównych: J o a n  B a r r y m o r e ,  D ia n a  W y n y a r d , F r a n k  M o r g a n .

Ponadto w programie najnowszy tygodnik FOXA i przylot braci Adamowiczów do Warszawy.
W sobotę dn a 14 b. m. o godz. 3 popoł. W niedzielę dnia 15 b. m. o godz. 10 i 12 przedpołudniem 
P o r a n k i  f i lm o w e  „FW EYGCiDA O PÓŁXOCYM.  W głównych rolach: Ł o r e t ta  Y o n n g ,  
H lc a r d o  C o r d e z . — Ceny miejsc od 50 groszy.

Wiadomości z  kraju

ki Rzeszy, aby „w ejrzał w  destrukcyjne poczyna­
nia Żydów" i ich desimteressement d la  potrzeb I 
niedoli narodu  niemieckiego'1.

Bądźcobądz jednak, naogół moment „żydowski" 
pozostaje w  cieniu. Opinja publiczna nie jest w i­
docznie skłonna do uw ażania kwesfcji tej za na j­
w ażniejsze zagadnienie Rzeszy. Sytuacja polity  
czna a przedewszystkiem  gospodarcza jest zbyt 
poważna. Nie należy oczywiście z  tego wniosko­
wać, że koła decydiiyące m iałyby zam iar w naj­
mniejszym chociażby stopniu odstąpić od dotych­
czasowego kursu  w  stosunku do Żydów. N a tym 
froncie wszystko pozostaje bez zmian.

W  tych dniach nastąp iła  całkow ita „aryzacja1- 
k ierow nictw a słynnej firm y m otorów  Adlera.

We Frankfurcie  usunięto przed kilku dniami 
przem ocą z gmachu sądu adw okata żydowskiego 
dr. Gustawa Melzera, k tóry  odmówił złożenia h i­
tlerow skiego pozdrowienia.

Barbarzyńcy ostrzegają...
Berlin. (ŻAT). Reprezentacyjny monachijski 

miesięcznik narodow o-accjalistyczry „Deutsch- 
land‘s Eroeueruing11 o stro  atakuje rząd Roosevelta 
za to, że dopuścił on tylu Żydów n a  kierownicze 
pozycje państwowe. W iększość doradców prezy­
denta Roosevelta, pisze miesięcznik, stanow ią Ży­
dzi. Do „najbliższych' doradców  i współpracowni­
ków 11 Roosevelta pusmo zalicza Felbca Warfourga, 
Charleea Toussinga, Sam uela Gołdenweisera i d ra  
M. K arpa. W yłącznie Żydzi, sądzi pismo, odpowie­
dzialni są  za nastro je  amtyraemieckie w  Ameryce. 
Żydostwo am erykańskie „wypowiedziało wojnę 
nowym Niemcom11. Dlaczego am erykańska opinja 
publiczna nie widzi grożącego jej niebezpieczeń­
stw a żydowskiego? —  dziwi się miesięcznik. Czy 
Amerykanie nie zdają sobie spraw y, że Żydzi są 
leaderam i am erykańskiego komunizmu taksam o 
jak  są  oni przywódcami Rosji Sowieckieji? P ism t 
pociesza się  jednak, żs nietylko k ilkaset am erykań 
skich narodow ych socjalistów  dojrzało prawdę, 
lecz nad to  75 tysięcy członków Legjonu Srebrnych 
Koszul, n a  czele k tórych  sto i Pelley. N aród am e­
rykański, konkluduje „D eutschland‘8 Erwachumg", 
wreszcie się ocknie taksam o ja k  niedaw no zbudzi­
ły  się Niemcy.

Antysemityzm w samorządzie 
m. tV ednin

Wiedeń. (ŻAT). W  kołach lekarzy  żydowskich 
wywołało s ik e  wrażenie ustąpienie prof. d r  KnOp- 
felm achera ze stanow iska dyrek tora w iedeńskie­
go miejsk. szpitala dziecinnego. Urzędowo ucho­
dziło, że prof. Knópfelmacher, k tó ry  przez pół s tu ­
lecia s ta ł na czele szpitala i w ychow ał parę poko­
leń lekarzy chorób dziecinnych w  kraju  i  zagra­
nicą, ustąpił z powodu podeszłego wieku. W  isto­
cie jednak  przyczyną te j dym isji było antysem ic­
kie postępowanie władz m unicypalnych, któro 
chciały zmusić uczonego do usunięcia jego żydow­
skich asystentów , z  którym i w spółpracuje od wielu 
la t, i  aby  n a  ich miejsce przyjął A ryjczyków. —-  
Prof. Knftpfelmaoher nie chciał się z łem  pogodzić 
i zgłosił sw ą rezygnację.

Scbleicher był przeciwnikiem 
antysemityzmu

Londyn. (ŻAT). Sir W alter L ayton  pisze w 
„News Chronicie11, że zam ordowany generał v. 
Schleicher był przeciwcakiemi narodowo-saojalisty- 
cznej polityki antyżydowskiej. Znany po lityk  an­
gielski zdaje sprawę z rozmowy, ja k ą  odbył z za­
mordowanym generałem  w parę dni po dniu wszech 
niemieckiego bojkotu antyżydowskiego z 1 kw iet­
nia 1933 r. W  toku  tej rozmowy generał Schleicher 
zdecydowanie deklarow ał swe sym patje dla demo­
kracji i wolności w szystkich odłamów ludności 
w dziedzinie swobodnego rozwoju ich zdolności.

UŚMIECHNIJ SIĘ
ROCZNICA.

Ona: — D zisiaj przypada nasza rocznica ślubu- 
Zapom niałeś o  niej zapewne?

On: — Zapom niałem? Nie możesz tego żądać o- 
demnlie. Ale wybaczyłem. (Le Rire).

OSTROŻNOŚĆ,
Nerwowy kom iw ojażer zabiera zawsze ze sobą 

w podróż drabinkę sznurow ą. W  jednym z hote­
lów  pyta go zaciekaw iony w łaściciel, do czego 
w łaściw ie ma służyć ow a drabinka.

—Na wypadek pożaru, abym mógł w yjść przez 
okno.

— Znakom ity pomysł Muszę jednak uprzedzić 
pana, że goście z drabinkam i ratunkow em i płacą 
u nas  należność zgóry. (Candide).

Zwolnienie działaczy żydowskich
Omegdaj zwolniono z aresztu śledczego w W ar­

szawie czterech znanych lewicowych działaczy ży 
dowskich Rosenbauma- Drzewieckiego, w  które­
go spraw ie in terw eniow ał członek akadem ji li­
te ra tu ry  p. K arol Irzykow ski, o raz A rona Wala, 
Antoniego Buksbauma —  radnego Poale Sjou le­
wicy o raz studenta Szmula Zendera. W szystkich 
zwolnionych oddano pod <jozór policji.

Biuro zlceeft (elefonieznyeh i — Kawały
Rozw ijające się b iuro  zleceń, zorganizow ane 

przez dyrekcję telefonów w W arszaw ie, cieszy 
się powodzeniem. Jednak od czasu do czasu oso­
by nierozw ażne s ta ra ją  się urządzić sw oim  znajo­
mym „kaw ał". Tak więc podają, by taką lub in­
ną osobę obudzono w nocy, by notow ano nume­
ry  zgłaszających się rozmów telefonicznych itd. 
Tego rodzaju wypadki, o ile w inow ajca zostau e 
ujawniony, pociągają za soną pow ażną odpowie­
dzialność karną  z ty tu łu  ustaw y o ochronie po­
czty, telegrafu  i telefonów. Zdarzył się konkretny 
wytpadek, że sub lokator zaw iadom ił b iuro  zleceń 
o tern, że należy obudzić w nocy głów nego loka­
tora. Wobec ujawnienia .k aw a la rz a"  został on po 
ciągnięty do odpowiedzialności i groizl mu kara  
więzienia.

W y b ie ie  s z y b  w  l o k a l a c h  r e d a h c y j  
e n d e e k l s h

Onegdaj około godz. 10-tej wiecz. w ybito szyby 
w  lokalu w ydaw nictw  AiBC i Gazety W arszaw ­
skiej przy ul. Zgoda. Policja zatrzym ała cztery 
osoby.

P l i r w s s y  p r o c e i  n  s z p i B g s i f w o  
p r z m n y i łń W B

W sądzie grodzkim w  Lodzi odbył się pierw szy 
w  Polsce proces o  szpiegostwo przemysłowe. Na 
ław ie oskarżonych zasiad ł praw nik  firm y „Aron 
Z ając" —i Buksenbaum, k tóry  zdradził tajem nice 
firm y konkurentom. Sąd skazał go na 6 miesięcy 
więzienia.

SmliTfelny wypadek pilota 
podczas pogrzebu kolegi

IW Poznaniu podczas pogrzebu o fiary  wypa-lku 
sam olotowego śp. por. Langera w ydarzyła się  d ru  
ga katastrofa lotnicza. Samolot eskortujący trum ­
nę, pilotow any przez kpr. pil. Jerzego Welentego, 
k tó ry  odprow adzał śp. por, Langera na wieczny 
spoczynek w  czasie lądowania na lotnisku w Ł a­
wicy, w skutek u tra ty  równowagi, runął z niezna­
cznej w ysokości na ziemię, rozbijając się w  d rza­
zgi. P ilot Welenty odniósł ogólne ciężkie obrnże-

Rada organizacyjna Polaków  z  zagranicy op ra­
cow ała już szczegółowy program  Igrzysk sporto­
wych Polaków  z zagranicy, k tóre odbędą się w 
W arszaw ie w  dniach 1—8 sierpnia br.

P rzedstaw ia się on następująco:
1. sierpnia: godz. 16 — uroczyste otw arcie i- 

grzysk, poczem rozpoczną się zawody lekkoatle­
tyczne w program ie: bieg 100 m. pań, przedbiegi 
r.a lOU m panów, 5000 m., finał 100 m panów, skok 
w dał pań, oszczep panów, przedbiegi na 400 m.

2. sierpnia: przedbiegi 200 m. panów, dysk pa­
nów, przedbiegi na 800 m. panów, wzwyż panów, 
przedbiegi pływaokie, elim inacje w koszykówce i 
siatków ce panów, piłka nożna, finał 200 m. panów, 
kula i skok w dał panów, dysk pań, sztafeta 4x100 
m. panów, eliminacje bokserskie.

nia. W  stanie beznadziejnym odwieziono go do 
szpitala wojskowego, gdzie nazaju trz  zmarł.

Przegrał żonę w karły i sprzedał 
1 7  le;nią szwagisrkg za  nlEWolnieę

Po raz p ierw szy w dziejach sądownictw a pol­
skiego znajdzie się na wokandzie spraw a z art. 
249 nowego K. K., k tóry  m ów i o upraw ianiu  han­
dlu niewolnikami. Za przestępstw o to grozi kara  
niekrólsza od pięciu la t więzienia.

Zam ieszkały w  W arszaw ie K arol Birel prze­
g ra ł w k arty  do swego znajomego Zygmunta F i­
jałkow skiego cały swój majątek. Gdy osta tn ią  sta ­
wkę postaw ił na kartę  i p rzegra ł —  wówczas Bi­
rel zaproponow ał F ijałkowskiem u, by zagrali o 
żonę B irela, m łodą i ładną kobietę. F ijałkow ski 
zgodził się i zaw arto  „transakcję" na takich w a­
runkach, że B irelow a na trzy  la ta  m iała zostać 
u Fijałkowskiego.

Gdy B irel p rzegrał, wówczas po porozumieniu 
z żoną, zaproponow ał F ijałkowskiem u, by za­
m iast starszej żony zgodził się przyjąć jej młod­
szą siostrę  17-letnią Janinę Wojtczaikównę, zam ie­
szkałą na prowincji. F ijałkow ski po obejrzeniu 
„tow aru", zgodził się na tę propozycję i za w a :ł 
z Birelem kontrakt na trzy  la ta , n a  zasadzie któ­
rego W ojtczakówna s ta ła  się jego w łasnością. 
Akt podpisała również B irelow a o raz  sam a Woit- 
czakówna.

Dopiero po k ilkunastu miesiącach, gdy F ija ł­
kowski począł się znęcać nad dziewczyną, ta za 
nam ową sąsiadów  dała znać do p rokuratora. Do­
chodzenie p rokura to rsk ie  potw ierdziło wszystkie 
Zarzuty Wojtczakćwiny, wobec czego B irela i F i­
jałkow skiego aresztow ano.

Spraw a znajdzie się na wokandzie w arszaw skie­
go sądu okręgow ego w  połow ie października.
Rozpoznany w blasku knli rRvi?l&BF9WEl

W w arszaw skim  sądzie apelacyjnym toczyła się 
ciekawa rozpraw a przeciw ko rzekomemu zabój­
cy, rozpoznanemu przez o fia rę  strzałów ... w  b la­
sku kuli rew olw erow ej. ,We w si S truszki pod Ło­
mżą, w nocy, dokonano napadu na niejakiego Kle- 
nickiego, s trzela jąc do niego przez okno. K ula o- 
minęła napadniętego, ale w  św ietle strzałów  Kle- 
niecki zdołał dostrzec dwóch mężczyzny, w  je­
dnym zaś rozpoznał Teodora W ykowskiego, 
z którym  od daw na m iał osobiste porachunki. 
Na zasadzie zeznań Klenieckiego, sdą okręgow y 
skazał domniemanego zabójcę na 5 la t więzienia.

Sąd apelacyjny, po ponownem rozpatrzeniu  sp ra  
wy doszedł do wniosku, że błysk kuli rew olw e­
row ej oświetlić może tylko osobę, do której jest 
sk ierow any strzał, nigdy zaś strzelającego. Na tej 
zasadzie oskarżenie pozbawione zostało podstaw  
realnych i zapadł w yrok uniewinniający.

3. s ie rpn ia : półfinał piłki nożnej, półfinał koszy­
kówki i siatków ki, finał 800 m. panów, kula i skok 
w dał panów, wzwyż pań, eliminacje bokserskie.

4. sierpnia: 100 kim. w yścig kolarski szosowy, 
400 panów, oszczep i wzwyż panów, 200 m. pań, 
oszczep pań, 1,500 m., tyczka, fanał koszykówki i 
siatków ki, panów, finał siatków ki pad. Zawody 
pływackie.

5 sierpnia: 110 m, z płotkam i, dysk panów, kula 
pań, 4x400 m. panów, finał piłki nożnej i boksu.

7. sierpnia: mecz lekko atletyczny Em igracja— 
Polska i mecze w koszykówce, siatkówce. E m igra­
cja—Polska. Taki sam mecz w  boksie.

8. sierpnia: dokończenia meczu lekko atletyczne' 
go P olska—Em igracja.

O lim p ia d a  ro b o tn ic za  w  P r a d z e
Jak  już donieśliśm y odbyła się osta tn io  w  P ra -  I szportów  polskim  sportowcom robotniczym, 

dze III. Olimpjada Robotnicza. Polska nie b ra ła  P ierw szego dnia wobec 60.000 w idzów odbyły się 
udziału w  tej im prezie z powodu nieudzielenia pa- • popisy dzieci. Przedpołudniem  odbyły się  próby^

W
ZE SPORTU

Program  Ig rzysk Sportow ych 
P o la k ó w  z  Emigracji
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N a jle p s zy  tłu m acz św iata
Potrafił zapamiętać dokładnie mowę* wygłaszana

przez trzy godziny

którym  przyglądało się około 20,000 widzów. Po­
południu w ystąp iło  najp ierw  1,200 dzieci w  wieku 
6—8  la t z śiicznem ćwiczeniem ,letni dzień", nastę­
pnie 650 dzieci do 14 la t w ystąpiło  z  zabawami. 
Do ćwiczeń wolnych w ystąpiło  7,800 dziewczynek 
i 7,700 chłopców. W ystępow ały także dzieci nie­
mieckie. Jako  oficjalni goście obecni byli m inistro­
wie socjalistyczni, przewodniczący sejmu i senatu, 
P rezydenta republiki zastępow ał min. Bechyne. Na 
zakończenie przedstawiono scenę ,,W YZW OLENIE 
PRACY",

Charakteryslycznem  jest, z jak ą  zaciekłością 
Trzecią Olimpjadę Robotniczą zw alczają komuni­
ści, wydali naw et broszurkę, w  której nazyw ają 
Olimpjadę im prezą m ilitarną itd. Z drugiej strony 
faszyści codziennie atakują manifestację m arksi­
stów. Domagali się nawet konfiskaty afisza za to, 
że najpierw  przedstaw ia czerwony sztandar, a po­
tem dopiero państw owy. W P radze w ydali ta jne 
instrukcje, aby pomalować domy i bram y hasłam i 
przeciwsocjalistycznemi.

Qlimpjada robotnicza zakończyła się potężnym 
pochodem po ulicach m iasta, a następnie ćwicze­
niami na stadijonie. W  pochodzie w zięło udział o- 
koło 40.000 uczestników, a olbrzymi stadjon w y­
pełniły dziesiątki tysięcy gości.

P rzez  ulice m iasta m aszerow ały w  pocbodzte 
m etylko czeskie drużyny sportowe, ale też i de­
legacje zagraniczne z  Ameryki, Belgji, Danji, Ho­
la ndj i, Niemiec, N orw egji, Palestyny, A ustrji, 
Szw ajcarji, Rumunjji. Drużyny niemieckie z  Cze­
chosłow acji nosiły olbrzym ie sztandary  i tra n s­
paren ty  z napisam i „Niech żyje M asaryk1, dele­
gacja niemiecka z  Rzeszy m iała sztandar ze sło ­
wami; ,N ajserdeczniejsze pozdrow ienia z uciska­
nych Niemiec". Takie same sztandary  i tran spa­
renty m iała też delegacja austrjacka. Delegacja 
palestyńska oddala dw a sztandary  sportow ych or 
gnizacyj robotniczych w  Palestynie, robotniczym 
sportowym  organizacjom  Czechosłowacji.

Olimpjada zakończyła się przemówieniem po<ła 
socjalistycznego Hum elhansa, który o s tro  ataku­
jąc hitleryzm, ośw iadczył, że jedynym ratunkiem  
niemieckiej ku ltu ry  narodow ej jest jaknajszybsza 
likw idacja regime‘u hitlerow ski ego. Jak  już do­
nieśliśm y w  telegram ach, poseł niemiecki w  P ra ­
dze założył p ro test przeciw ko temu przem ówie­
niu. t
HEJLASZ I  RINIAKOWSKI PRZENOSZĄ SIĘ 

INA KLĄSK.
W  sferach' sportow ych Ś ląska kolportow ana Jest 

obecnie wiadomość, że św ietny poznański miotacz 
Heljasz przenosi się w  najbliższym  czasie zaw o­
dowo na Górny Śląsk i  zasilić ma szeregi sekcji 
lekkoatletycznej Stadjonu w  K rólew skiej Hucie. Do 
Stadjonu w stępuje też równocześnie biegacz W arty  
Biniakowski, k tó ry  przenosi się taikże na Śląsk.

W razie pozyskania tych dwóch świetlnych repro 
zentautów P olsk i Stadjon stałby się jednym z naj­
silniejszych klubów w  Polsce, j
ULGI NA P R 2 E W 4 Z  LODZI WIOŚLARSKICH.
Min. K om unikacji przyznało daleikowłące ulgi na 

przewóz łodzi w ioślarskich  i żeglarskich w  pocią­
gach pospieszno- tow arow ych, a także osobowych. 
P rzy  transporc ie łodzi korzystać będą obecnie w io­
ślarze na mocy zaśw iadczeń tow arzystw  zrzeszo­
nych w Pol. Zw. Tow. W ioślarskich, z  u lg wyno­
szących do 75 proc. ta ry f normalnych. Ulgi pow. 
obowiązywać będą jeszcze w  pierw szej połowie 
bież. mies.

RTM. RIED L ZREZYGNOWAŁ.
K apitan sportow y Pol. Zw. Law n- Temnisowego 

rtm. Riedl zg łosił rezygnację ze swego stanow i­
ska. S praw a ta  ma sw e źródło w  nieporozumie­
niach jakie zaistniały między czołowymi tennisi- 
stami Polski a rtm. Riedlem. w  czasie tenniso- 
wych m istrzostw  Polsiki w  Poznaniu. W ynikiem 
tych nieporozumień było żądanie tennisistów , by 
rtm. Riedl ustąpił, co pociągnęło za sobą dyskwa- 

> lifikację Wittimana i nagany udzielone Tłoczyski-*- 
mu, Hebdzie i J. S tolarow ow i. Obecnie rtm. Riedl 
zgłosił rezygnację, co niewątpliw ie przyczyni się 
do uspokojenia atm osfery w  obliczu rozgryw ek u- 
lim inacyjnych o puhar Davisa.
W YJAZD KUSOCIŃSKIEGO I HELJASZA DO 

LONDYNU I KOLONJI.
Bezpośrednio po zakończeniu lekkoatletycznych 

m istrzostw  Polski w  Poznaniu, dw aj nasi czołowi 
zawodnicy Kusociński i H eljasz udali się zagrań.* 
cę, a m ianowicie na m iędzynarodowe m istrzostw a 
Anglji do Londynu, 13 i  14 bm o raz  na zaw ody do 
Kolonji 17 bm.

MISTRZOSTWA KAJAKOW E POLSKI
rozegrane zostaną 15 lipca br. na WUśle w  W ar­
szaw ie. Organizatorem  jesl WKS Żoliborz. Do mi­
strzostw  zgłosiło  się 37 zaw odników  z K rakow a, 
W arszawy, Katowic, Poznania i Grudziądza.
CARNERA W TARAPATACH FINANSOWYCH.

Bokser w łoski P rim o C am era po ostatnim  nie­
szczęśliwym meczu z Maksem Baerem  znalazł się 
w wielkich trudnościach finansowych z powodu K-

W szystkim wiadomo, że Liga Norodów posia­
da w Genewie specjalne b iuro  tłumaczeń, w któ- 
rem pracują lduzie, mówiący w ielu językami św ia 
la. Kierownikiem tego biura jest znany w całej 
Genewie „piękny Jerzy", czyli inaczej mówiąc, 
pan Jerzy Mathieu, który przed kilku dniami ob­
chodzi! oryginalny jubileusz: przełożenia pięcio­
tysięcznej mowy.

Zadaniem „Pięknego Jerzego" jest tłumaczenie 
mów, w ygałszanych na sali obrad Lgi Narodów. 
Jeżeli ktoś mówi po francusku, — piękny Jerzy 
tłumaczy to na angielskie i odwrotnie. Jego fran- 
cuzczyzna jest cudowna, natom iast z angielszczy­
zną jest., trochę gorzej.

„Piękny Jerzy" pracuje w sposób istotnie za­
gadkowy.

Podczas jakiegoś przem ówienia stoi on z nota­
tnikiem w ceratowej okładce w ręku i niekiedy 
notuje sobie niektóre zwroty. Następnie w ygła­
sza tłumaczenie, zaglądając tylko od czasu do cza­
su do notatnika.

Ma on niesam owitą pamięć, dzięki której* po tra­
fi recytow ać przed chw ilą wygłoszone mowy, tlu 
macząc je na język francuski i angielski. Nie ste­
nografuje, lecz w ygłasza przem ówienia z pam ię­
ci, opierając się na zanotowanych głów nych punk­
tach.

W ielokrotnie indagowano, „Pięknego Jerzego", 
na czem polega tajem nica jego pracy, odpowie­
dział, że pamięć jego ma w łasności płyty gram o­
fonowej. Każde wypowiedziane słow o u trw ala  
się momentalnie w jego mózgu i może je  powló-

cznych długów. Im presarjo  boksera, któremu Car- 
nero winien jest znaczną sumę, w ystąpił do w ładz
0 nałożenie sekw estru na majątek Carnery, a m ia­
nowicie na jego posiadłość ziemską we “Włoszech
1 na w illę podmiejską pod N. Jorkiem.

MISTRZOWIE PIŁKARSCY
W bardzo wielu krajach  europejskich zakończo­

ne już zostały rozgryw ki p iłkarsk ie  o m istrzostw a 
państw ow e na rok 1934 r. Tytuły  m istrzów  w po­
szczególnych państw ach zdobyli: Belgja — Union 
Sl, Gilloiss, Danja — Boldklubbem 93 Kopenhaga 
Niemcy —  F. C. 04 Schalke. A nglja — A rsenał 
Londyn. F rancja  — F. C. Sete. H olandja —  FG 
Koog W łochy — Juventus Turyn Jugoslaw ja — 
SC Belgrad. N orw egja — Mjoendalem Iddrotts Fo- 
rening. A ustrja  —  Adm ira Wiedeń. Szwecja — 
H alsingborg I. F. — Szw ajcarja — Servette. Gene­
wa. Szkocja — Glasgow. H iszpanja — FC Madryt. 
Czechosłowacja — Slavia P raga. W ęgry — F e­
renc v a ros Budapeszt. Luksem burg — Spora.

E. K. S. (KATOW ICE)—CRACOVIA
W  najbliższą niedzielę odbędą się w pływ alni 

P arku  K rakow skiego zawody w piłkę wodną o 
m istrzostw o Polski pomiędzy drużyną mistrza 
Polski EKS. (Katowice)' a  Cracovią. Jako  przed - 
mecz wspomnianych zawodów rozgryw ka o mi­
strzostw o okręgu krakow skiego pomiędzy rezer- 
wowemi drużynam i Makkabi i Cracovii. Począ­
tek zawodów o godz. 6-tej wieczorem.

FC W IEN—W ISŁA
Poprzedzony sław ą w spaniałych zwycięstw nad 

najlepszem i drużynam i ligi wiedeńskiej, przyby­
w a po ra z  pierw szy do Polski doskonała druży­
na Football Club W ien, aby rozegrać w K rako­
w ie zawody tow arzyskie dziś w e czw artek z W i­
słą na boisku W isły oraz w sobotę 14 bm. z Cra- 
covią na boisku Cracovii.

NOWE W ŁADZE „HAGIBORU“ 
KRAKOWSKIEGO.

Nadzwyczajne W alne Zgrom adzenie Ż K S. 
„H agiboru" w K rakow ie w ybrało  następujące 
w ładze klubowe: Prezes: M arkowicz Joachim, 'Wi­
ceprezesi; Biermann Bernard i Lehrfeld Benja­
min, Skarbnik: Nadel Mojżesz, Sekretarz: Feuer-
stein Izaak Wilhelm. Członkowie zarządu: Eisman 
Herman, Kestenbaum Henryk, Henenfeld Jakób, 
Lew kow icz Ignacy, Reichman Izaak, Hanigwacns 
Szraga, Rosenganten A braham  i Scheinowitz Cha- 
skiel. Komisja rew izyjna: W arsag ie r Józef, B erdy­
czów er Józef i Goldfinger Edmund. K ierow nik se­
kcji p iłk i nożnej: Eifcman Herm an, Adres sekreta- 
r ja tu : Izaak  W ilhelm Feuerstein, Szeroka 38/10. 
Lokal klubowy przy  ul. Sebastjana 30, parte r,

START TŁOCZYŃSKIESGO w  meczu tenniso- 
wym o  puhar D avisa przeciw  Belgji w  W arszaw ie 
jest mocno w ątpliw y z powodu grypy. Tłoczyński 
przebywa jeszcze w Londynie leżąc w  łóżku, a po 
pow rocie do kraju  ma zalecony przez lekarza  kil- 
kunastudniowy wypoczynek. T

rzyć w kilka godzin po jego wygłoszeniu.
Rekordem jego jest przełożenie mowy m inistra 

Sato delegata Japonji do Rady Ligi. Sato mówił 
przez trzy  bite godziny. „Piękny Jerzy" zanoto­
w ał sobie zaledw ie piętnaście zdań i* tłumaczył 
spokojnie przemówienie również przez bite trzy 
godziny. Ani chwili się nie zająknął lub zawahał.

Genjalny tłum acz posiada obecnie sław ę św ia­
tową. Zawezwano go sw ego czasu specjalnie do 
Londynu dla tłumaczenia mowy kró la  Jerzego na 
otw arciu  św iatow ej konferencji gospodarczej. Wie 
lokrotnie z usług jego korzysta ją  państw a i róż­
ni politycy.

„Piękny Jerzy" tw ierdzi, że najprzyjem niej mu 
było tłum aczyć przem ówienia Brianda, a obecnie 
m inistra greckiego Politisa, który przem awia naj­
piękniejszą francuszczyzną z całej Ligi Narodów. 
Najtrudniejsze są  przem ówienia delegata w łoskie 
go RuspolPego, który mówi niesłychanie szybko 
i niewyraźnie.

„Piękny Jerzy" rozpoczął sw ą karje rę  w roku 
1920-ym. Pewnego dnia, pracując w  banku pary ­
skim, zastępow ał swego kolegę w  ro li tłumacza 
na pewnej konferencji ekonomicznej. W ystęp ten 
w ypadł tak wspaniale, że zaangażow ano go na 
stałego tłum acza komisji.

Od roku 1925-go jest naczelnym tłumączem L i­
gi Narodów.

P asją  „Pięknego Jerzego" jest fotografowanie. 
P osiada on kolekcję w szystkich slaw  polityki 
św iatow ej, które podpisują się na jego zdjęciach 
słowam i: „Najlepszemu tłum aczowi św iata".

Rozp. Prez. R. P. z dnia 12 czerwca 1934 D. U. 11. P.
Nr. 59 o wierzytelnościach

w walutach zagranicznych
z wyczerpującym

komentarzem
układu adw. DR. M. RICHTERA, zawierającym usta­
wy związkowe polskie i zagraniczne, objaśnienia, 
przykłady i skorowidz. Cena z przesyłką 2 zł. 20 gr. 
Wysyła „Nowa Palaetra", Lwów, Skrytka 35, PKO 
Nr. 500.-532 za poprzedniem otrzymaniem ceny. 89x

Ulepszone promienie Roentgena
L . G. Simljan młody armeński lekarz ży­

jący w Nowym xorku, dokonał iście rewolu- 
cyjnego odkrycia. Udało mu się skombino- 
wać aparat roentgenowski z foto-elektrycz- 
ną kamerę podobną do kamery, której się 
używa przy telewizji. Przy pomocy tych no­
wych promieni można pewne części ciała 
ludzkiego widzieć nietylko w kolarach czar­
no-białych, lecz w barwach prawdziwych. 
Naczynia krwionośne oraz płuca całkiem wy 
raziście promienie te uwypuklają. Przytem 
nowe te promienie są słabsze, tak, ż pacjent 
może być przez dłuższy czas naświetlany 
Cały aparat kosztuje tylko 500 dolarów, 
tak, że stosowaniu tej nowej metody leczni­
czej nie stają na przeszkodzie zbyt wielkie 
trudności.

Slnb wedle mody 
z epoki kamiennej

Snoby i snobki amerykańskie wpadają na 
rozmaite pomysły byleby tylko podziwiano 
ich „oryginalność”. Objawia się to zwła­
szcza z okazji ślubów. Znamy śluby, które 
odbyły się pod wodą, w powietrzu, ale ślub, 
który onegdaj odbył się w Chicago, jest chy­
ba najbardziej „oryginalnym”. Miss Joan 
May w Amarillo w stanie Texas wzięła ślub 
ubrana według mody z epoki kamiennej, tj. 
„miała na sobie tylko swój uśmiech”. W tym  
samym stroju stanął do ślubu jej przyszły 
mąż Charles Muller z Milwaukę. Slub odbył 
się w budynku wystawowym, przedstawiają­
cym jak świat wyglądał przed miljonem lat. 
Pastor miał na sobie tylko skórę koźlą, ale 
para młodych oraz świadkowie i goście we- 
pełni byli w stroju, adamowym. Zaraz po 
ślubie wszyscy ubrail się jak ludzie normal­
ni.. Czego się nie robi, byleby tylko uchodzić 
za istoty oryginalne il

■
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W  sprawie certyfikatów 
dl& rzemieślników

W ślad za podanym w wczorajszym numerze. 
„NoWego Dziennika1 wyciągiem z eyrkularza Et 
gzekutywy. Organizacji Sjuiiistycarej w  Krakowie 
w sprawia możliwości uzyskania certyfikatu pr&e* 
rzemieślników podajemy, że z certyfikatów tycia 
korzystać mogę osoby w wieku od lat 25—50. 
Szczegóły tyczące się możliwości uzyskania certy­
fikatu znajdują się w  rękach. Komitetów Lokalnych 
Organizacji Sjonistycznej,

Wojna miedzy malarzami 
toczy śle dalel

Zawodowy Zwląaek Polskich Artystów Plasty­
ków w  Krakowie ogłasza oświadczenie, w  któ- 
rem zwraca się przeciwko ukazującym się W „Ilu­
strowanym Kurjerze Codziennym" anonimowym 
artykułom, -atakującym zarówno prezesa Związ­
ku prof. dra Adolfa Szyszko- "Bohuszu, jak i 5ZÓ- 
reg innych członków Związku.

Przed KOku dniami ukazał się w  „IKC." ano­
nimowy artykuł p i l  „Arcydzieła absurdu", kry­
tykujący jego prace architektoniczne, a w  szcze­
gólności odnowienie Wawelu. „IKG-‘ postawił 
szpreg zarzutów natury artystyeanej, pozatem za* 
rzucił prof. Bohuszowi samowolne rozdawania 
prąe artystycznych na Wawelu. Związek Arty­
stów Plastyków etwierdza wobec tego, że aa w y­
kopanie projektów na plafony wawelskie rozpisa­
no konkurs zamknięty, do którego zaproszono sze 
reg artystów bądi indywidualnie, bądź grupami 
g całej Polski, a w  skład jury wchodzili m in- 
śp. prpf. Skoczylas, prof, Slendzinski z  Wilna, 
prpf Karol Prycz z W arszawy, konserwator wg- 
jewódzki p. Bogdan Trater * Krąkowa, kUSłOSZ 
zbigrów wawelskich dr, Swierz- Zaleski, prof. 
Józef Galewski i dr. Tadeusz Cybulski % Krąko- 
wa, Oświadcsunle Związku piętnuje w  dalszym  
ciągu zaatakowanie przez „IKC.“ majarzą Józe­
fa Jaremy jako Ukraińca, gdyż p, Jarema jest 
Polakiem, brał udział jako Polak w  obronie Lwo­
wa i walczył w  wojnie polsko- bolszewickiej.

Odnośnie do kom unikatu Akademji Szifcuk P ięk­
nych w  K rakow ie, Zw iązek A rtystów  P lastyków  
stw ierdza, że p ro f Szyszko- Bohusz przestał peł­
nić obowiązki p ro feso ra  Akademji Sztuk P ięk­
nych w  K rakow ie spowodu zwinięcia w ydziału 
arch itek tu ry  tej uczelni 1 ofiarow ania mu kale- 
d ry  hu w ydziale architektury  na politechnice w ar 
szuwpkiej, gdzie padąl jest profesorem.

Związek A rtystów  P lastyków  tw ierdzi, iż a ta ­
ki, skierow ane przeciw ko Związkowi jak  i człon­
kom Związku z prof. Bohuszem na czele m ają 
na celu odwrócenie uw agi opinji publicznej od za­
rzutów  wytoczonych publicznie przeciw  działa l­
ności T ow arzystw a P rzy jació ł Sztuk Pięknych 
w  K rakow ie.

•
P rzed paru  dniami ęb  radow ał w  K rakow ie 

zjazd delegatów  Związków Zawód. Polskich A r­
tystów  Plastyków , przy  udziale delegatów  z W ar 
szaw y, Lw ow a, Poznania, Lodzi i K rakow a. 
JEjuzd m. iu, ew rócił Się Z p rośbą do  p. M inistra 
WR, i  OP, o interw encję i wyznaczanie urzędo­
we] kom isji w  sprawie konfliktu art. plastyków 
ośrodka krakow skiego js D yrekcją T w ą Przyj, 
Szt. P . w  K rakow ie. N astępnie uchw alano wyco­
fanie s ię  % im prez artystycznych Kom itetu W iel­
kiego ogólno- polskiego Zjazdu p lastyków  i utw o 
rżenie w łasnych salonów, z k tórych pierw szy  ma 
się odbyć w  jesieni b r. w  Poznaniu. Zjazd w ypo­

wiedział się za przyspieszeniem  pow ołania Izby 
P lastyków , k tóraby  m ogła ująć ste r spraw  a r ty ­
stycznych w_ k ra ju  — o raz  uchw alił ściślejszą 
kojiaolidaeję grup, działających na te ren ie  Zw ią­
zków Zawód. Poi Art, Piast.

„ O ś r o M  Artystyczny**
O ś l e m u  a y

K raków  ma za sobą chlubną kartę  w  dziejach 
sztuki. Żydzi również poszczycić się mogą mi­
strzam i o  nazwisku św iatów pm K rąkęw  dał już 
żydosiw u wielu w ybitnych artystów . Zrzeszenie 
Żyd. Ą rtystów  M alarzy pragnie podtrzym ać nadal 
Żywe tętno życia artystycznego w  K rakow ie, w o­
bec czego podpisany Komitet Obywatelski przy 
Zrzeszeniu Żyd A rtystów  M alarzy i Rzeźbiarzy u- 
konstytUowat się celem zebrania odpowiednich 
funduszów dla umożliwienia Zrzeszeniu stw orze­
nia Ośrodka Artystycznego wszystkich gałęzi 
sztuki.

Mamy nadzieję, że społeczeństwo stw orzenie 
„Ośrodka A rtystycznego ' gorliw ie poprze.

Komitet W ykonawczy: Pułk- Dr. Rosenhauch
Edmund, prezes, Dr. Gottlieh Seweryn, dyr. Jdpł- 
kner W łądyslaw , dyr. Banpet Szymon, art, mai. 
Lewkowicz Leon,

Komitet; radca A leksandrowicz Zygmunt, dr. 
Apte Henryu, dyr. B aanet Szymon, dyr, dr. Bereś 
Rudolf, dyr. Driliei Rubin, prez- dr. FiscidgwMz 
Leoą, dr. Gottlieh Seweryn, dr, H erschdprfer 0 - 
Ujssz, dyr, Hochwaid, Zygmunt, red. dr. K anfer 
Mojżes?, d r  Kupczyk B ernard, prez. dr. Lsndau 
Ignacy, prez. dr. Landau Rafał, dyr. Lautcrbaeh 
Maks, art. mai, Lewkowicz Leon, art. mai. M ar 
kowicz A rtur, oyr Molkner W ładysław , dyr. Nus» 
baum Abraham , pułk. dr. Rosenhaueh Edmund, 
dr. Silborstein Henryk, prof. y . J dr, Stcm baeh 
Leon, prof. U. J. dr. Tuubenschlag Rafał, poreł dr 
Thon Ozjasz.

Portugalia tał ogranicza 
amigrada z Polski

Rząd portugalski powiadomił nasze władzę emi­
gracyjna q wprowadzeniu nowych ograniczeń dla 
wychodźców z Polski, Konsuląty Portugalji udzią- 
lać będą wiz wjazdowych; tylko tym emigrantom, 
którzy posiadają imienne wezwania, lub kontrakty 
pracy — poświadczcie rarówną przez Portpgal- 
akie Ministerstwo, Pracy, jąjt -1 •
8 .  w"Lfkbtmię> I! ^

Ulgowe bilaty kolejowa 
dla turystów

W  Egjhliżgzym czasie ukażą się bilety tu ry sty ­
czne n a  1000 km. w cenie 30 zł. w  UJ-ciej kja$ię i 
45 z}, w  JJ-giaj k lasie  pociągów osobowych i  na 
2500 km. w  ce rie  00 ?ł. i 00 zł,

B ilety  te  będzie m ógł nabyć każdy, należący do 
jednego z T ow arzystw  polskiego Tw a T atrzań­
skiego, Krajoznawczego, „BeskidenvereLn,‘ i P o l­
skiego Związku Narciarskiego.

Służą one do przejazdu w  relacjach turystycznych 
pż do w yczerpania ilości kilom etrów , na k tóre o- 
ipiewały.

P rzejazdy ulgowo następują przez kolejne wy?y- 
ikiw ania kuponów  i stemplowanie ich w kacach 
biletowych. W ten  sposób pow stała indyw idualna 
ulgą tu rystyczną, opartą r ą  pewności, i i  chodzi o 
członka organizacji należycie funkcjonującej. Ilość 
relącyj turystycznych została wzbogaconą i nie 
krępuje się turystów  obowiązkiem pow raeania z 
tych samych stacy j lub ra. ty ch  sam ych szlakach.

30.000 diiecl orzejechaio 
bezpłatnie kolejami

W ciągu pierw szych dwóch dni bezpłatnych prze 
jązdów dzieci kolejam i skorzystało z tych  przeja­
zdów n a  całej sieci Polskich Kolei Państwowych 
około 30 000 dzieci.

W  związku z usta la jącą się pogodą oraz do ją t- 
kpwem zarządzeniem m inisterstwa komunikacji, 
przynającem  bezpłatny przejazd dziepiom również 
pociągami podmiejsldemi —  należy się spodziewać,
Że w  następnych dniach liczbą dzieci, któlS cdbę 
d ą  bezpłatną, podróż koleją, znacznie wzrośnie.

^  NOWY DYREKTOR KOLKI p a ń s t w o ­
w y c h  W  KRAKOWIE. W  miejsce mianowanego) 
dyrektorem  departam entu m i. Stodolskiegg dy­
rektorem  P K P  ^  K rakow ie m ianow any został inż. 
W ołkanow ski, dotychczas d y rek to r w  S tan isław o­
wie. Nowy d y rek to r ob ją ł w czoraj urzędowani#. 

— -o-— -
Naszemu koledze, p, Fryderykowi K-tebiówk 

członkowi Zarządu, ppowodu śm ierci

bł. d . Ojca Jege
w yrażam y naeae szczere współczucie.
8$c Zarząd Z, T. T. N. „Makkabi" Bielsko.

Przeszło 26 mil jardów złotych
Najlepszym dowodem w spaniałego rosw oju P. 

K . 0 . i  pewności, jak ą  zapew nia powierzanym 
w kładom  ta  insty tucja, jest kolosalny obrót, k tó ry  
w  roku  ubiegłym  w yniósł przeszło 26 milja.rd.0w 
złotych.

 o - —
KARLSBAD' Dla Polaków najmilszą przystanią jest 
„GRAND HQTEL-BAD". Komfort. Również cala pen, 
eją. Ceny niskie. Kuchnia zdrowa. — Zarząd polski.

DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45.

RERT BRECHT.

Chorały hitlerowskie
i.

Spójrz, Jak on się słania,
I niemal pada z nóg.
Jedynie twoim staraniom  
Zawdzięcza majątek * żłób.
Gzem byłby wielki Thyssen 
Bez ciebie. Gzem?
Stałby nad próżną misą.
Po czasy wsze,

Nie może ani kroku 
Już, zrobić sam.
W ięc musisz mieć na oka,
Zysk jego 1 jego kram.
0  mój człowieku szary,
Na ciebk liczy twój Krupp,
Trudź się, by druh twój stary,(
Nie wiedział, co to głód.

1 podnieś swoje ręce.
I działaj dlań,
AŻ przyjdzie k m  i więcej 
Nie b ęd z im  czuł swych ran 
Użycz mu grzbietu bracie 
On źle się ma.
Niechaj wpakuje na cię,
Iłe się  tylko da.

(Przełożył I. Berman.)

g  m m
GIEŁDA WARSZAWSKA

W arszaw a, 11. 7- K ursy zam knięcia; Akcja Bank 
Polski §6,&0. Tendencją utrzym ana, P ap ie ry  p ro­
centowe; 4-proę. in\vest. se ry jna  115, 5-proc. kon- 
yyersyjna 63.95, 6-proc. dolarow a 73.13, 4-proc. do­
la ro w a (dolarów ka) 52-75, 7-proc. stabilizacyjna 
6725, 67, 67.13, Tendencja utrzym ana. L isty  eąst. 
BGK. o raz  Bku Roln. heiz zmiany.

Dewizy; Belgja 123.67, Gdańsk 172-56, Halamdja 
358.00, Londyn 26 70, Nowy Jo rk  czek 528 i trzy  
e?w., Nowy Jo rk  telegr. 5,29 i trzy  czvy, P aryż 
3492, P ra g a  22.01, Sztokholm 13765. Saw ajcarja 
172.^, W łochy 45.46, Berlin 203. Tendencja nieje­
dnolita.

DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH
W WARSZAWIE

W arszaw a, 11. 7. W dniu dzisiejszym dolarem  
obracano pq kursie 5.2? i trzy  czw. p rzy  tenden­
cji utrzym anej. W godzinach wieczorowych w y­
mieniano OFjeinlacyjnie kurą do la ra  w  płaceniu 
6-217 o raz  5-29 w  tow arze przy  tendencji u trzy­
manej.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 11. 7. K ursy  zam knięcia: Dewizy: P a­

ryż 20-25 i trzy  e?W„ Londyn 15.48, Nowy Jork  
3,07, B ruksela 7172 i pól, Mcdjolan 26.32, Madrvt 
42, Amsterdam 208.17 i pół, Berlin 117.70, 'Wiedeń 
eliejalny 72.98, W iedeń noty 57.30, Sztokholm 79 34 
Oslo 77-36, Kopenhaga 69.10, P rag a  1275 i pół, 
W arszaw a 68, R iałogród 7, A teny 2,92, Konstan- 
tynoipl 250, B ukąreszt 90B, H elsinki 6§4, Japouja 
92. TrtJÓwmja niejednolita

POŻYCZKA WABILIZAUYJNA
w  Londytiię L. 92-50, w  aP ryżu  fr  fr. 1810; w  

Zurychu dqł. 67^0 przy tendencji utrzymanej.

P0ŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU
Nowy Jork, 10. 7- Kursy otwarcia: DiłlonowskM 

84.25, Stabilizacyjna 113.2Ś, Dolarowa 71-35, War- 
szawsika 6255, Śląska 64.876. Kursy zamknięcia t 
DM onowska 84R75, Stabilizacyjna 112.625, Dola­
row a 71.25, W arszawska 62.25, SLąskh 65 Tenden­
cja słabsza.

Dalsze notowania giełdowe na stronie x2-tc j.
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igzeS&cms goście w Londynie

Do Londynu przybyli naczelnicy trzech szczepów m urzyńskich z Afryki zachodniej. W  tradycyjnych 
strojach zostali oni przyjęci przez kró la angielskiego l

Po wizycie iartiiou -  wszyscy zadowoleni
Czy Niemcy i Polska zaakceptują francuski plan Locarna wschodniego T -  

Kom entarze prasy paryskiej i londyńskiej

GIEŁDA KRAKOWSKA
K raków , 11. 7. 1934. Akcje utrzym ane. D olar 

bez zmiany.
P apiery  procentowe: 3-proc. Poż. budowlana

44.25.
* • •

Zebranie giełdow e zaznaczyło tendencję na ogół 
utrzym aną. Zapotrzebow anie ograniczone do mi­
nimum. 4-proc. Prem. Poż. do larow a w  płaceniu 
52.25 w  tow arze 52.50 nieco słabiej. R eszta w  za­
niedbaniu. Do transakcyj deszoł jedynie z papie­
rów  procentowych 3-proc. Poż. budow laną po kur 
sach ustalonych bez zmiany. Obroty niewielkie.

Na pogiełdziu sytuacja podobna. P łacono 8-proc 
doi. Pożyczkę D illonow ską po kursie doi. 85.30 za 
ICO (kurs obliczeniowY doi. 5.30). Obroty znaczniej 
sze.

+ * *
W aluty i dewizy oficjalnie bez notowania.
Na rynku w alutow ym  w obrotach pryw atnych 

i m iędzybankowych szczególniejszych zm ian nie 
zanotowano. N astró j spokojny. Popyt m ały przy 
dostatecznej ilości m ateriału. W  K rakow ie dolar 
gotów kow y 5.20 i pół do 5.28 i pół, czeki banko­
w o 5.27—5.29. Bank Polski p łacił za do lara  dro­
bne sztuiki 5.25, grubsze 526. Z innych w alut 
Funt sz terling  26.60— 26.80, F rank  szw ajcarski 
172.25—173, M arka niemiecka gotów ka 197—199, 
w ypłata  202—204, K orona czeska gotów ka 21.80 
— 22.

GIEŁDA POZNAŃSKA .
Poznań, 11. 7 C ery  transakcyjnej żyto 30 ton 

13.30, 45 ton 13.80, 90 ton 14, ceny orjentacyjne: 
pszenica 17—17.25, owies 13.75—14.25, otręby ży­
tnie 10—10 50, pszenne grube 11.25—11.50, średnie 
10.75—11. R eszta bez zmian. Usposobienie spokoj­
ne.

GIEŁDA M ETALI w  LONDYNIE
Londyn, 11. 7. Cynk dost. natychm. 131/2, te r ­

min. 1313/16, cyna natychm. 230 3/4—231, termin. 
229 3/4—230, S tra iłs  2311/2, ołów  natychm. 107/8, 
term in. 111/8, miedź natychm. 2911/16—2I9 3/4, te r ­
min. 301/16—301/8, E lek tro lit 323/4—33.

Szewc królem na w yspie Pacyfiku
San Francisco ma niebyłe jakiego gościa: 

króla wyspy Umea, mr. Franka Hevell. Król 
przybył do stolicy Kalifornji w  towarzy­
stwie dwóch ministrów, krajowców o bru­
natnej skórze. Karjera królewska Mr. He- 
vella rozpoczęła się wcale pospolicie w roku 
1890, gdy po ojcu swoim, emigrancie wę­
gierskim, objął mały warsztat szewski w 
San Francisko. Mister Frank był jednak 
mistrzem w swoim fachu, to też w krótkim 
czasie zdobył sobie uznanie i powodzenie 
w szerokich kołach zamożnej klienteli. W r. 
1920 syt powodzenia i dolarów postanowił 
mr. Hevell zrealizować marzenie swego ży­
cia- podróżować. Zapisał się na rok jako 
uczeń na okręcie, następnie nabył na wła­
sność jacht żaglowy „Dragon” i wyruszył 
w szeroki świat. W r. 1921 wypłynął „Dra­
gon” z zatoki Long Beach i skierował się ku 
wyspom Sandwich Wędrówki po oceanie 

■ i" .ypaclły do gustu Hevellowi, że posta­
nowił krążyć dalej po przestworach wod- 
ii- ~ w  kilka tygodni później przybił „Dra­
gon” do brzegów wyspy Umea, położonej 
już pod równikiem. Klimat cudowny i wspa­
niała przyroda zachwyciły Hevella. Bronzo- 
wi krajowcy, którzy w liczbie około dwóch 
tysięcy zamieszkiwali wyspę, prowadząc bez 
troski żywot, przyjęli Hevella bardzo ży­
czliwie. Sympatja polegała na wzajemności. 
Stary kacyk, który sprawował rządy na 
Umea, okazywał przybyszowi dużo życzliwo­
ści. Umea, aczkolwiek znajdowała się nomi­
nalnie w sferze wpływów brytyjskich, korzy 
stała de facto z całkowitej prawie niezależ­
ności i rządziła się sama. Gdy kacyk umarł, 
krajowcy obrali jednogłośnie jego następcą 
mr. Hevella. I w ten sposób były szewc w 
San Francisco został władcą wyspy i królem 
panującym nad dwoma tysiącami dasz. Rzą­
dy swe sprawował król Frank I. ku ogólne­
mu zadowoleniu mieszkańców. A  do San 
Francisco wybrał się w towarzystwie swo­
ich ministrów w celu zakupienia dla Umea 
potrzebnych narzędzi rolniczych. Są więc 
jeszcze szczęśliwe państewka na świecie i 
trwałe a pewne trony do obsadzenia.

P aryż, U . 7. PAT. Dzienniki dzisiejsze w y raża­
ją  bez zastrzeżeń zadowolenie z rezultatów  podró 
ży m in istra  B arthou do Londynu, tem bardziei 
że rezultaty  te pod względem praktycznym  są jak 
się zdaje większe, niż naogół spodziewano się. 
W szyscy mogą uznać się za zadowolnych —  pi­
sze „Le Jou rna l"  — K ierow nicy polityki fran ­
cuskiej mogą być zadowoleni z tego względu, że 
mechanizm organizacji bezpieczeństwa zam iast 
znaleźć się w blokadzie, będzie puszczony w  ruch. 
W  ten sposób pozbędziemy się wszelkich prób, 
m ających na celu podjęcie kw estji rozbrojenia 
bez gw arancyj bezpieczeństwa. Anglicy zaś są za­
dowoleni, ponieważ zachow ują swobodę działa­
nia. {

<• * *
Paryż, 11. 7 (M). Osiągnięte w Londynie przez 

m in istra  B arthou rezultaty  znajdują w  p rasie  
francuskiej powszechne uznanie i zadowolenie. 
Z obszernych kom entarzy dzienników paryskich 
wynika, że B arthou dopiął zam ierzonego celu i 
pozyskał Anglję dla swych projektów  rozbudo­
w y system u bezpieczeństwa. —  U dało mu się nie­
tylko złamać opór Anglji wobec projektu ,,Locar- 
oa W schodniego", ale naw et skłonić ją  do wzię­
cia na siebie obow iązku pozyskania dla tego pak­
tu W łoch i Niemiec. Dalej zobow iązał się rząd 
angielski nie w ysuw ać żadnych zastrzeżeń co do 
przyjęcia Rosji sowieckiej do Ligi Narodów. Co 
do innych dziedzin w spółpracy francusko- an­
gielskiej b rak  jakichkolw iek enuncjacyj oficjal­
nych. „M atin" dow iaduje się, że rezu lta t rozmowy 
londyńskiej zaw arty  został w dokumencie, który 
praw dopodobnie przedłożony będzie obu rządom 
do ratyfikacji. „Oeuvre‘‘ utrzym uje, że angielsk i;

Szanghaj, 11. 7. (PAT). Chiny znowu nawiedzi­
ła klęska powodzi, która szczególnie dotknęła pro­
wincje Kwantung i Czili. W Szanghaju, Cze-Fu i 
Tientsinie panują wielkie upały, skutkiem których 
zmarło już szereg osób.

Charbin, 11. 7. (PAT). W skutek powodzi przer­
wana zostało komunikacja kolejowa na linji trans-

koła polityczne są przekonane, iż Niemcy nic zgo 
dzą się na przystąp ien ie do projektow anego pak­
tu wschodniego, k tóry  przekreślałby  w szelkie u-
k ry te  nadzieje i p lany polityki niemieckiej.

•  *  •  <

Londyn, 11. 7 (L). T a k ie  kom entarze p ra sy  an­
gielskiej w skazują, że m isja m inistra B arthou w  
Londynie dała  rezu ltaty  dodatnie. Dzienniki zau­
w ażają, że B arthou nie z pustemi rękom a pow ró­
cił do P aryża. W  kw estji wchodinio europejskie­
go paktu bezpieczeństw a potrzebna je s t  je­
dnak — zdaniem  p rasy  angielskiej — zgoda P o l­
ski i Niemiec, k tó reto  państw a nie w yjaw iły  je­
szcze swojego stanow iska w obec p lanu  francu­
skiego. Nie ulega rów nież żadnej w ątpliw ości, ze 
porozum ienie francusko- angielskie dotyczy tak ­
że dziedziny m ilitarnej. „D aily H erald” w skazu­
je, że na śniadaniu u B aldw ina obecny był także 
poprzedni am basador angielski w  Paryżu, lord  
T yrre ll, jeden z ineicjatorów  daw nej koalicji i w id  
ki zwolennik now ego sojusziu francusko- angiel­
skiego.

Sceptyczny komentarz wioski
Rzym. 11. 7. PAT. Forgez D ayanzatti, om aw ia­

ją c  na łam ach „Tribuny" rozm owy londyńskie 
min. B arthou  pisze, że B arthou w inien zdać sobie 
w  Londynie spraw ę z tego, iż zacieśnienie so ju­
szów z Małą Ententą, p ro jek ty  paktów  regjonal- 
nych, o raz  zam ierzony so jusz z R osją nie wzmó- 
cnią, lecz osłabią pak t locarneński. W  zakończe­
niu D avanzatti pisze, że konferencja m orska ttfru 
dnia niesłychanie stosunki m iędzynarodowe. Na­
leży sobie życzyć, aby konferencja ta  całkow ici* 
p rzestała  istnieć.

syberyjskiej. Wody zalały obszar, położony na za­
chód od Cicikar i na południe od Charbinu.

Tokfc, U . 7. (PA T). W  okręgu Iszikaw a i F uktil, 
w skutek  powodzi, spowodowanej ulewnemi desz­
czami, utonęło 60 osób. O dalszych 60 brak wiado­
mości, a zniszczeniu uległo k ilkaset domów.

Wznowienie prac konferencji rozbrojeniowej
we wrześniu

Londyn, 11. 7. PAT. W wyniku wczoraj­
szych rozmów z Barthou i Normanem Da- 
visem przewodniczący konferencji rozbroje­
niowej Henderson postanowił zwołać posie­
dzenie konferencji w połowie września w cza 
fie sesji Zgromadzenia Ligi Narodów. Wia­
domość o zapowidzianej przez Barthou

zgodzie na pewne dozbrojenie Niemiec i re 
dukeję zbrojeń Francji wrazie przyst4pieni; 
Niemiec do wschodnio-europejskiego pakti 
wzajemnej pomocy, ożywiły nadzieję na mo 
żliwość wznowienia rzeczowej pracy konferei 
eji,

■

Katastrofalna powódi na Dalekim iJ s c M z io



„NOWY DZIENNIK1' , VII. 1934 13

Rozwiązanie Kliiozu Naród.-Radykalnego
w Warszawie

(Telefonem od naszego korespondent*)
Warszawa, 10. 7. (Sin). Starostwo grodzkie śród­

miejskie rozwiązało w dniu dzisiejszym partię, 
istniejącą w Warszawie pod nazwą: Obóz Narodo­
wo Radykalny, jako zrzeszenie, nieodpowiadające 
warunkom i przepisom prawnym* zagrażające bez 
pieczpństwu, spokojowi i porządkowi publicznemu. 
Rozwiązaniu podlega główny komitet organizacyj­
ny, komitety stołeczne oraz wszystkie komórki 
partyjne, podległe O. N. R.

Wspomniane zarządzenie zabrania jednocześnie 
wszelkiej dalszej czynności O. N. R. pod jakąkol 
wlekbądź formą lub nazwą, należenia do niej, lub 
współdziałania z nią craz noszenia mundurów i czę 
ścl odznak .świadczących o przynależności do w y­
mienionej partji. Winni niestosowania się do po 
wyższego zarządzenia będą pociągnięci do odpo­
wiedzialności karno-administracyjnej z art. 57 pra­
wa o stowarzyszeniach, który to  artykuł przewi­
duje karą grzywny do 500 zł., karę aresztu do czte­
rech tygodni, lub obie te kary łącznie. Decyzja ta 
została zaopatrzona rygorem natychmiastowej wy- 
konalnośi, przyczepi władze bezpieczeństwa pole­
ciły doręczyć ją któremukolwiek z członków głów  
nego komitetu organizacyjnego, który nie przeby­
wa w obozie izolacyjnym, ani też nie ukrywa sią 
przed władzami, jak to miało miejsce z głównymi 
kierownikami partji O. N, R.

W motywach, opracowanych przez władzą bez­

pieczeństwa czytamy: Na podstawie posiadanych 
materjałów stwierdzono, że pod nazwą Obóz Nu- 
rodowo-Radykalny rozwija działalność, kolidują­
cą z kodeksem karnym i nakazami władz państwo­
wych przez stale inspirowanie ekscesów i zaburzeń, 
jak np. zajść w dniu 29 maja, w czasie których 
członkowie O. N. R. użyli broni palnej, raniąc kil­
ku członków innej organizacji politycznej, podnie­
canie nienawiści partyjnej i narodowej, urządzanie 
zgromadzeń i demonstracyj w wyraźnym celu pod- 
mawiania ludności przeciwko władzom państwo­
wym, kolportowanie ulotek 1 niepokojących pogło­
sek oraz nielegalnych publikacyj jak np. „Nowej 
Sztafety", które stały sią czynnikiem naruszają 
cym porządek, spokój i bezpieczeństwo publiczne. 
Skutki tej działalności ujawniono dobitnie w zwiąt 
ku z powtarzającemu sią stale ekscesami ullcsneiui, 
inspirowanemi przez kierownictwo wspomnianej 
organizacji.

Jak wiadomo, obóz narodowo-radykainy pow­
stał naskutek rozłamu w łonie Stronnictwa Naro­
dowego. Redaktorom odpowiedzialnym „Sztafety" 
był student Jarmaga, redaktorem naczelnym Jan 
Mosdorf, o którym „Dobry Wieczór" pisze, że u- 
krywa sią przed władzami. Kwatera główna obo­
zu przy ul, świętojańskiej 17 została opieczęto­
wana natychmiast po zamachu na ś. p. ministra 
Pierackjego.

R ząd turecki na 
w ygnańców

Stambuł, 10. 7. (ŻATl. Rząd turecki rozpoczął 
akcję odszkodowawczą na rzecz Żydów, wygna­
nych z pasa dardanełskiego. W dniu wczorajszym 
<da Adrjanopola przybył minister spraw wewnętrz­
nych  Stzurkł Bey, celem osobistego kierowaniu ak­
cją powrotu wygnanych do ich siedzib Minister 
ma nadto za zadanie zbadanie urzędników, win-

prawla k rzy w d ę  
żydow skich

nych wydania drakońskich zarządzań. Część Ży­
dów' powróciła już do swych siedzib. Koszta re­
patriacji zostały pokryte przez skarb państwa. —• 
Niektórzy jednak Żydzi do tej pory są tak ogarnię­
ci paniką, że obawiają Alę powrócić do swych da­
wnych siedzib.

Poseł niemiecki w
przeciw „nawoływania d

(Telegram własny „1

Praga, 10. 7. (R). N a uroczystości zakończenia 
międzynarodowego robotniczego św ięta sportowe­
go wygłosił poseł socjalno-dam okratyczny Humei- 
liaąs w obecności, członków rządu, korpusu dyplo­
m atycznego i tysięcznych rzesz ludności przemó­
wienie, w którem  w ostry sposób zwrócił się prze­
ciw hitleryzmowi. Mówca w skazał n a  zgubne dla 
pokoju europejskiego wpływ y hitleryzm u w  Euro­
pie, zwracając się w najostrzejszych słowach prze-

Pradze protestuje
o zamordowania Hitlera"
Nowego Dziennika")

ciw Hitlerowi i jego najbliższym  w spółpracowni­
ków, a wreszcie oświadesył, że jedynym ratun­
kiem kultury narodowej Niemiec byłoby jak naj­
szybsze usunięcie Hitlera i jego otoczenia. Z powo 
du tej mowy poseł niemiecki w  P radze założył w 
ministerstwie spraw  zagranicznych protest, dopa­
tru jąc Się w niej jawnego naw oływ ania do zamor­
dowania Hitlera.

• ••

Barihou wyjechał z  Londynu -  zadowolony
Londyn, 10 7. PAT- Agencja Reutera donosi: 

Daiś o godz. 16.30 min. B arthou wyjechał do P a ­
ryża, żegnany na dworcu przez Edena i Y ansittar- 
ta, z  którym i gość francuski prow adził serdeczną 
rozmowę. M inister Barthou oświadczył, że jest 
bardzo zadowolony z rozmów, przeprowadzonych 
7. Simonem oraz innymi brytyjskim i mężami stanu. 
Rozmowy te stw ierdziły, źb pomiędzy F rancją  i 
Anglją panuje zgodność poglądów co do ogólnej 
sytuacji europejskiej.

Ożywiona działalność Barthou
Londyn, 10 7 PA T  Agencja R eutera przypu­

szcza, że min. Barthou od czasu rozpoczęcia roż­
ni w  oficjalnych znacznie rozszerzył zakres swej 
m isji w  rozmowach póloficjalnych. Min. B arthou 
odbył w czoraj wieczorem podczas przyjęcia w  am­
basadzie francuskie] przyjacielską rozmowę z am­
basadorem  Grandi, w której poruszył sp raw y m or­
skie. Dzisiaj rano  B arthou om aw iał z H enderso­
nem środki ożywienia konferencji rozbrojeniow ej

Istn ie ją  pewne dane, które pozw alają przypu­
szczać, że zagadnienie obrony pow ietrznej, którem  
Baldwin żyw o się interesuje, także było przedm io­
tem rozmów.

• • •
Londyn, 10. 7. PAT. Dzisiejsze ranne rozm owy

anglo-francuskie trw a ły  dwie i pół godziny. Fo- 
reign Office w ydało komunikat, który zaznacza, że 
dyskusja dotyczyła propozycyj francuskich odno­
śnie dodatkowych środków  wzajemnego bezpieczeń 
stw a w  Europie wschodniej jak również przyszło­
ści konferencji m orskiej, jaka ma odbyć się w  ro ­
ku 1935. W związku z ostatn ią sp raw ą min. P ietri 
przedłuży swój pobyt w Londynie o kilką dni.

Aoglja wyzbyła się 
wszelkich zastrzeżeń

(Telegram własny „Nowego Dziennika")
P&vyż. 10. 7. (M) Havas donaei * kół do­

brze poinformowanych, że w  wyniku roz­
mów londyńskich rząd angielski wyzbył się 
wszelkich zastrzeżeń co do francuskiego pla 
nu Locarna Wschodniego oraz aprobował 
ten projekt, i przyrzekł swoje poparcie w  je­
go realizacji. Co do wstąpienia Rosji sowie­
ckiej do Ligi Narodów, rząd angielski nie 
wysunął żadnych zastrzeżeń. W rezultacie 
rozmowy londyńskie wzmocniły obopólne za­
ufanie i utrwaliły stosunki prttytaźni fran- 
cusko-brytyjskiej, ■* N

P. Goebbels prostuje
Berlin, 10. 7. (R)' Dziś wieczór minister 

propagandy Rzeszy dr Goebbels wygłosił 
przez radjo dłuższe przemówienie, które bez 
względu na olbrzymie wydatki będzie w cią­
gu nocy dzisiejszej i jutro przedpołudniem 
transmitowane we wszystkich możliwych ję­
zykach do wszystkich części świata. Dr Goe 
bbels omówił w związku z zajściami niemiec, 
kiemi z 30 czerwca br. fałszywe wiadomości 
prasy zagranicznej o Niemczech, przyczem 
cytował cały szereg nieścisłych doniesień 
praąy zagranicznej o tych wypadkach. Dr. 
Goebbels zapowiedział, że Niemcy nie będą 
dłużej tolerować u siebie nieuczciwych ko­
respondentów zagranicznych. Co do samych 
zajść min. Goebbels zapewniał, że prawdą 
jest tylko to , co zawarte było w oficjalnych 
enuncjacjach rządowych. 
jęiuAiomfaąo -oraoł uiLurpisBdieir i mLnso
■npua Ej£q ‘BuEui^zJłn ES[«qqaof) 'nim 
prasę francuską, angielską i sowiecką.

Zamiast A. —  Sn S.
Berlin, 10. 7. (PAT). W związku z reorganiza­

cją obozów koncentracyjnych, dotyczczasowa straż 
w Oranienlburgu. złożona z członków S. A., została 
usunięta i zastąpiona przez oddziały SS.

Jaczejki komunistyczne 
w Badenii

Ręmtin, 10. 7. (PAT). T ajna policja państwowa 
w Badenji w ykry ła w licznych miejscowościach 
południowo-zachodnich Niemiec nowoutworzona 
jaczejki komunistyczne. Aresztowano 70 osób. —  
Policja skonfiskow ała przytem  sprowadzoną ze 
Szwajoarji bibułę w yw rotow ą, bibliotekę, zawiera­
jącą książki, trak tu jące o marksizmie, oraz kilka 
sztandarów

Uniwersytet we F r y b o r p  
badidskim spłonął

Berlin, 10. 7. (R) U niw ersytet w e F ryburgu  (F rei 
burg  w  Badenji). założony w  r. 1455, został daiś. ; 
przez pożar zniszczony. P o żar wybuchł dziś w  
ludnie na poddaszu i  z  niezw ykłą gw ałtow nością 
począł się rozszerzać na inne części budynku W 
niespełna 20 minut później runęła olbrzym ia ko­
pula i spadła do auli. S traż pożarna była wobec 
ogromu szalejącego żyw iołu zupełnie bezsilna- P ro  
fesorow ie i  studenci rzucilii się na ratunek bibljo- 
teki i dzieł sztuki. P ożar przerzucił sią również 
na . skrzydło południowe i  południowo-zachodnie. 
Główny budynek przedstaw ia jedno rumowisko. 
P ożar szaleje w  dalszym oiągu.

Komisarz Bony 
w stanie oskarżenia

Paryż, 10. 7. (PAT). P rokurator republiki po­
staw ił dziś w stan  oskarżenia komdsaTza policji, 
Bony, k tó ry  prowadził śledztwo w  spraw ie S ta­
wiskiego i m orderstw a radcy  P rince‘a. Komisarz 
Bony oskarżany jest a korupcję i  w spółdziałanie 
w czynach w ystępnych. Jednocześnie postawiono 
w stan  oskarżenia szereg innych osób, zamiesza­
nych w sprawę Stawiskiego.

W  szponach handlarzy 
żywym towarem

Paryż, 10. 7. (M) Policja francuska została  za­
wiadomiona, że na pokładzie parow ca niemieckiego 
„Cap Arcona", znajdującego się w  drodze w  Bou* 
logne sur Mer do Buenos A ires, jedzie do A rgen­
tyny młoda F rancuska nazwiskiem Sorret, znajdu­
jąca się w szponach handlarzy  żywym towarem . 
Dochodzenia, podjęte przez w ładze francuskie, po­
tw ierdziły tę wiadomość. Stwierdzono, że panna 
Sorret jedzie za fałszywym  pasz]x>rtem, dostarczo 
nym jej przez dawnego w spółpracow nika Staw i­
skiego, Brattistiego, k tó ry  już od szeregu la t up ra­
wia handel żywvm towarem . Konsulat francuski 
w  Buenos A ires zosta ł wezwany, aby po przyby­
ciu parow ca zaopiekow ał się dziewczyną i ode­
sła ł ją  z powrotem  do Francji, Za Battestim  
wszczęto pościg.

WsGtóln? front antyfaszystowski 
socislisfaw i komunistów francuskich

Paryż, 10. 7 (M) Między socjalistami a komu­
nistami departamentu Sekwany osiągnięte zosta­
ło  porozumienie w  spraw ie utworzenia wspólnego 
frontu antyfaszystowskiego. Odpowiedni wniosek 
przewodniczącego związku okręgowego departa­
mentu Sekwany, Żyrotaskiego przyjęty został 4584 
glosami przeciw  884 Na wspjttuesn zgromadzeniu 
flocjąiistyoziwhkmnunnstyicroom omówione zostaną 
WślMe M em góty  5TOB<%|ąflęi,
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ZirzadzeDie leiiwodj Kostka-BierDaEkiego
w sprawie obozu izolacyjnego w Berezie Kartuskiej

Białystok, 11 .7. W ojewoda poleski pik. Koslok- 
B iernacki w ydal zarządzenie w  spraw ie obozu 
izolacyjnego w  Berezie K artuskiej, rozplakato­
w ane w czoraj na terenie całego w oejwództwa po 
leskiego. Rozporządzenie zakazuje osobom nieu­
praw nionym : a) przekraczania linji oznaczonej 
ogrodzeniem z drutu, przed parkanem  miejsca od­
osobnienia, b) fotografow ania miejsca odosobnie- 
nnia, o raz  osób w  niem osadzonych, c) porozu­
m iew ania się w  jakiejkolw iek formie z osobami 
osadzonemi w  miejscu odosobnienia.

Przekroczenie przepisów  rozporządzenia podle­
g a  ukaraniu  w  drodze adm inistracyjnej grzyw ną 
do 500 zł, lub aresztem  do 14 dni, albo obu tym 
karom  łącznie.

Równocześnie wojewoda polski w ydał do ogó­
łu  ludności ostrzeżenie następującej treści:

„Obwieszczenie:
Na podstaw ie dekretu 1'. P rezydenta Rzplitej 

z dnia 17 czerwca 1934 r. zostało utworzone w 
Berezie Kartuzikiej, pow. P rużana miejsce odoso­
bnienia dla przytrzym anych burzycieli porządku 
publicznego i bezpieczeństwa.

Ostrzegam mieszkańców okolicznych i przyjezd­
nych obyw ateli przed jakimkolwiek usiłowaniem 
naw iązania stosunków z odosobnionymi z pomi­
nięciem adm inistracji m iejsca odosobnienia, dopo-

Lcndyn, 11. 7, (L). Reuter donosi z Genewy, że 
wedle pogłosek, obiegających miasta szwajcarskie, 
położone nad granicą niemiecką, sterowiec „Graf 
Zeppelin*4 został wysadzony w powietrze, jako akt 
zemsty za zgładzenie przywódców oddziałów sztur

na ławie oskarżónych
Katowice, 11. 7. (PJ. W dniu dzisiejszym od­

była się przed sądem grodzkim w Katowicach roz­
prawa przeciwko b. redaktorowi odpowiedzialne­
mu rozwiązanej partji narodowo-socjalistycznej 
„Błyskawica" Edwardowi Chowańskiemu. Przed­
miotem rozprawy był skonfiskowany artykuł „Bły­
skawicy" p. t.: „Bojkot gojów", w którym autor 
artykułu twierdził, że gmina żydowska w Kato­
wicach uchwaliła na jednem ze swych posiedzeń 
bojkot sklepów chrześcijańskich. Ponieważ na o- 
prowadzocy Krupa przyznał się do autorstwa ar- 
tylfułu, którym się okazał niejaki Krupa, właści­
ciel sklepu obtiwia w  Katowicach, sąd zarządził 
doprowadzenie Krupy do sądu przez policję. Do­
prowadzony) Krupa przyznał sir do autorstwa ar­
tykułu, wobec czego zastępca gminy żydowskiej

magagnu im w ewentualnych usiłow aniach liawią 
zania kontaktu z osobami z poza odosobnienia, 
dopom agania im w ewentualnych przygotow a­
niach do uciecki, lub samej ucieczki, o raz  przed 
wszelkienii czynnościami, sprzeeiw iającem i się 
przepisom o miejscach odosobnienia.

•Winni popełnienia powyższych czynów będą 
surow o karan i w tejsamej drodze adm inistracyj­
nej, a nadto mogą być zamknięci w miejscu odo­
sobnienia, jako  zagrażający spokojowi i bezpie­
czeństwu publicznemu, niezależnie od odpowie, 
działności karno-sądowej.

W ojewoda Poleski Kostek B iernacki''.
Ostrzeżenie to  zostało rozplakatow ane na te re­

nie całego województwa poleskiego i w yw ołało 
zrozum iałe wrażenie.

Cs b t U  robić izolowani?
Warszawa, 11. 7. (Sin). Umieszczeni w obozie 

izolacyjnym w Berezie Kartuskiej będą pracowali 
przy budowie szosy Bereza— Prużany, przy karczo 
waniu lasów i naprawie koszar. Dzień pracy w o- 
bozie wynosi 12 godzin. Dwie godziny poświęco­
ne zostały na wykłady o wychowaniu państwo- 
wem. Obóz w Berezie Kartuskiej pomieścić może 
1500 osób.

mowych. Niedawno po stwierdzeniu we Friedrichs- 
bafen na dwóch samolotach aktów sabotażu, prze­
prowadzona została dokładna rewizja zakładów 
Zeppelina, w następstwie czego na pokładzie ste- 
rowca znalezione zostały bomby, które usunięto.

adw. Reichman wniósł o rozszerzenie oskarżenia 
również i Ea Krupę, dc czegc sąd się przychylił i 
w tym celu odroczył rozprawę.

Zawalił s.ę tnar w kopalń*
Chorzów, 11. 7. (PAT). We w torek wieczorem 

na kopalni „M atylda1- w Liplnaeh na głębokość; 
około 330 metrów zawalił się filar. W momencie 
spadania brył węgla 3-oh z pośród zagrożonych 
górników zdołało odskoczyć na czas od miejsca 
w ypadku i ujść cało, natom iast dwaj rębacze Jan  
K ornaś z La pin i Józef Gerlicz ze Świętochłowic 
zasypani zostali węglem. W ezwana kolum na ra to ­
wnicza lozpocząla prace, w w yniku których o go ­
dzinie 2-ej nad ranem udało się dotrzeć do zasy­
panych i wydobyć ich z pod zwałów na powierz­
chnię. Ortoj górnicy odnieśli poważne obrażenia na 
calem ciele, tak, że trzeba ich było umieścić w szpi 
talu.

Akademia bialikowska 
w Londynt© s

Londyn, 11. 7. (ŻAT). W centralnem biurze Śwla 
towej Organizacji Sjońskiej odbyła się akademja 
bialikowska. Dłuższe przemówienie wygłosił prof. 
Brodetzki, który oświadczył że Bialik był nietyl­
ko wielkim poetą i uczonym, ale także wodzem  
swego narodu w sensie proroków. Przemawiał też 
Leo Simon, prezes angielskiego Keren Hajesodu i 
redaktor „Haolamu" Mojżesz Kleinmann.

29 Żydów z Polski aresztowano 
za nielegalne przybycie 
do Palestyny

Jerozolima, 11. 7. (ŻAT), Policja hajfska donosi, 
że w niedzielę wieczór w Tyberjadzie aresztowa­
nych zostało 29 Żydów z Polski, którzy niehgai 
nie przekroczyli granicę palestyńską.

Konfiskata majątku Dra Weissa 
w Berlinie
Berlin, 11. 7. ("ŻAT). Tajna policja państwowa 

donosi, że na podstawie ustawy o zajęciu mająt­
ków komunistów i wrogów państwa, konfiskacie 
uległa nieruchomość b. berlińskiego wiceprezyden­
ta policji dra Bernarda Weissa w Berlinie.

Ponad 300 milionów zł. 
wpłynęło z  Pożyczki Narodowej

Warszawa, 11. 7. ("PAT). Komisarz generalny 
Pożyczki Narodowej komunikuje, że wpływy z sub 
skrypcji Pożyczki Narodowej wynosiły na dzień 6 
lipca 1934 r. kwotę zł. 207.633.742.17. Stan zale­
głości w stosunku do ogólnej sumy wpływów ze­
stawiony na dzień 15. czerwca 1934 wynosił 2.29 
proc.

Wszczęcie polsko-niemieckich 
rokowań handlowych

Warszawa, 11. 1. (RAT). ,W zw iązku z rozm o­
wam i pomiędzy polskimi a  niemieckimi rzeczo­
znawcam i do- spraw rolnych, zostały podjęte w  In.
11 b. m. w W arszawie rozmowy, dotyczące dalszej 
rozbudowy polsko-niemieckich stosunków' handlo­
wych. W tym  celu przyjechali z Berlina do W ar­
szawy pp. radca m inistcrjalny Schefold, nadradca 
regencyjny Goldmang oraz nadradca regencyjny 
Scherer.

Pierwszy kon tak t z przedstaw icielam i niemiec­
kimi został naw iązany w dniu 11 b. m. w minister 
stw ie przemysłu i handlu.

Cwierćmiljonowe nadużycia 
naczelnika więzienia

Warszawa, 11. 7. (Sin). Z polecenia władz są­
dowych aresztowano- w W arszawie długoletniego 
naczelnika więzienia karnego- przy <ul. Długiej Bro­
nisław a Holmbkę pod zarzutem  popełnienia nadu­
żyć. Hoł-ubko pozostaw ał n a  stanow isku naczelni­
k a  więzienia w ciągu la t 17 i cieszył się zuptłnem  
zaufaniem władz. Ostatnio przeniesiono go  na wyż 
szo stanowisko wr ministerstwie. W  związku za 
zmianą ra- stanow isku naczelnika więzienia w yde­
legowano na ul. D ługą dwóch inspektorów, celom 
przeprow adzeia rewizji ksiąg i w  czasie przepro­
wadzania tejże w ykryto nadużycia, sięgające sumy
250.000 zł. Poza H ołubką aresztowano jeszcze 
dwóch urzędników więziennych.

20 000 zł. odszkodowania 
za śmierć robotnika przy pracy

Warszawa, 11. 7. (Sin). Dziś odbył się proces 
przeciwko właścicielowi firmy Lardelli. Spowodu 
nieprawidłowego zm ontowania windy w cukierni 
zmiażdżony został r a  śmierć Szulim Reinfeld. Żo­
na zmarłego w ystąpiła z powództwem cywilnem w 
wysokości 42.000 zł. tytułem, odszkodowania. Ko­
misja stwierdziła całkow itą winę firm y Lardelli. -  
Sąd przyznał Reinfeldowej 20 000 żL $ odszkodo­
wania.

Częściowe unier/ażnnienie 
wyborów w Zakopanem

Zakopane, 11. 7. (P A T / Na zarządzenie władz 
unieważniono częściowo wybory do rady miejskiej 
w okręgu 2, stanowiącym centrum Zakopanego. 
Nowe wybory mają się odbyć w  drogiej połowie 
sierpnia br.

Petycję w sprawie Stawskiego
podpisuje 3000 Żydów z  Brześcia n. Bugiem

Brześć n. Bugiem, 11. 7. (ŻAT). Zarząd gminy 
żydowskiej w Brześciu n Bugiem komunikuje 
ŻATnej: Komitet obrony Stawskiego w Brześciu 
n. Bugiem wystosował do Wysokiego Komisarza 
Palestyny memorjał, zaopatrzony podpisami 3.000 
Żyuów brzeskich, stwierdzających nienaganną prze­
szłość ich ziomka Stawskiego i wierzących w je ­
go niewinność. Wysoki Komisarz proszony jest w 
memorjale o zapewnienie objektywnej i spr a Wiedli 
wej rozprawy w drugiej instancji, która niewat 
pi wie potwierdzi niewinność Stawskiego. Memor­

jał został nadto podpisany przez zarząd gminy ży­
dowskiej w Brześciu n. Bugiem, rabinat z rabinem 
Sołowiejezykiem ca czele, zarządy wszystkich bó­
żnic i różne lokalne organizacje.

Odpis memcrjalu został przesłany do generalne­
go konsula polskiego w Jerozolimie z prośbą o za­
komunikowanie władzom palestyńskim uczuć i o- 
piuji Żydów brzeskich Nadto komitet przesłał od­
pis membtjłifu do obrońcy Stawskiego adwokata 
Samuela i Żabotyriskiego.

Promienie śmierci, 
działające na odległość 250 mil

Nowy Jork, 11. 7. ("R) Dzienniki amerykańskie 
przynoszą dziś w formie sensacyjnej wywiad ze 
sławnym wynalazcą w dziedzinie elektryczności 
prof. dr. Nikola Teslą, który oświadczył, że udało 
mu się wynaleźć sposób praktycznego zastosowa­
nia promieni śmierci. Wypuszczone z pewnego ro 
dzaju działa elektrycznego promienie są w stanie 
z odległości 253 mil morskich zniszczyć dziesiątki 
tysięcy samolotów, lub całe armje. Przed niszczy­

cielską działalnością tych promieni chronią jedy­
nie grube płyty pancerne. Promienie śmierci mo­
żna wypuszczać w dowolnym kierunku. Do ich wy  
tworzenia potrzebne jest r apięcie elektryczne o 50 
miljonach wolt. Chodzi jedynie o sporządzenie a- 
iparatu, umożliwiającego wysyłanie promieni także 
na wolnem powietrzu a nie, jak dotychczas, wyłą­
cznie w próżni.

„Graf 2<epp®lin“ wysadzony w powietrze?
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Kronika krakowska
Ostrzełenie!

Przed kilku dniami przyjechał do K rakow a 
ajent niemieckich fabryk t. zw. czeskiej biżuterji, 
s ta ra jąc  się naw iązać stosunki handlowe z tutej- 
szemi firmami. Zjednoczony Antyhitlerowski 
F ront Młodz. Żydowskiej przypomina, że bojkot 
tow arów  niemieckich trw a  nadal, a wszelkie f ir­
my łam iące bojkot, zostaną podane do wiadom o­
ści publicznej.

Ogłoszenie wyroku 
w głośnym procesie

(rg) Donosiliśmy już, iż w  związku z wypadkiem 
jak i miał miejsce ocegdaj w gmachu, sądu k ra­
kowskiego, ak tualną  je s t obecnie spraw a ogło­
szenia wyroku przeciw oskarżonym. Postrzelenie 
się komisarza skarbowego M ałka uniemożliwiło bu 
wiem odczytanie w yroku i rozpraw a została przer. 
wana.

J a k  się obecnie dowiadujem y, zapadła już w 
tym  k ie ru rku  decyzja władz sądowych. W nad­
chodzący piątek, o godz. 12-tej w poł. ogłosi sę­
dzia dr Jan ick i w yrok przeciw wszystkim  osobom 
oskarżonym  w  tym  procesie. Ogłoszenie wyTOku 
nastąpi w  nieobecności kom isarza Małka, k tóry  
przebywa w szpitalu św. Łazarza.

-  DYŻURY LEKARZY. Dziś m ają dyżur — 
w nocy: dr. B aranow ski —• T atarska  11, dr. Gut- 
man Gizela — Grodzka 60, teł. 126-98, dr. Droho- 
cki — Dunajewskiego 3, teł. 183-80, dr. H erzhaft 
—  F ljo rjańska 47. teł. 160-69.

-  DZIŚ NOCNY DYŻUR A PTEK : Rynek A - B  
45, ul. Łobzowska 6, Grzegórzecka 9, D ługa 4, Kra 
kow ska 19 i Brodzińskiego 1.

-  8JONISTYCZNY ZW IĄZEK OBYWATEL 
SKI, Posiedzenie organizacyjne dziś we czw art 
tek o 8-15 wiecz. w lokalu Org. Sjon, Dietla 107. 
R eferują pp. adw. dr, Zimm ertnan i Ch. F, Lći- 
stner. W stęp tylko dla zaproszonych.

-  ZE SPRAW  MIEJSKICH. Pod przewodnic­
twem W iceprezydenta ta. Dr. Klimeckicgo odbyło 
się posiedzenie Komisji skarbow o-praw niczej przy 
słabym  komplecie z powodu pory wakacyjnej. — 
Przedmiotem ob rad  było zatw ierdzenie pożyczki 
w kwocie 130,000 zł. dla K asy Targow ej *Caro“ 
na skonw ertow anie innego uciążliw ego długu ban 
kowego o raz  udzielenie gw arancji przez Gminę 
m. K rakow a dla kredytu dyskontowego w  Banku 
Polskim  na kwotę 200,000 zł.

SpowodU braku  kompletu pod koniec posiedze­
nia zostało ono odroczone, z lem, że może się odbyć 
ponownie dopiero po ferjach wakacyjnych.

-  POGRZEB ŚP. EDWARDA ZADORA-PASZ- 
SZKOWSKIEGO, w ybitnego dziennikarza polskie­
go, ostatnio w półredaktora krakow skiego —Cza­
s u '1, odbył się onegdaj na cm entarzu rakowickim 
przy licznym udziale kolegów zawodowych o raz  
inteligencji krakow skiej. Nad grobem przem aw ia­
li naczelny redaktor „Czasu" d r Beaupre i prezes 
Syndykatu Dziennikarzy K rakow skich dr Flach, 
podnosząc wielkie zale ty  osobiste Zm arłego oraz 
znaczenie jego dla dziennikarstw a polskiego.

Katastrofa pociągu 
pespiessnego 

Kraków— Zakopane
LOKOMOTYWA I TRZY WAGONY WYSKO- 

CZYEY Z SZYN.
Wadowice, U .  7. (PA T). Między stacjam i S try ­

szów i Skawce na linji kolejowej K raków —Zako­
pane wykoleił się dziś około godz. 14.40 pociąg 
pospieszny, zdążający z K rakow a do Zakopanego. 
Z niewyjaśnionych dotąd powodów w yskoczyła z 
szyn lokom otywa oraz wóz służbowy, pociągając 
za sobą dalsze dw a wagony, dwa zaś wagony po­
zostały na szynach, W ypadków śmiertelnych z 
ludźmi na szczęście nie było, są natomiast ciężej 
i lżej ranni, liczba których nie została Jeszcze u- 
stałona. Na miejsce katastrofy przybył pociąg ra- 
tunkowy z Suchej,

# •  •

Ja k  się w osta tn ie j chwili dowiadujemy, rozmia 
ry  katastrofy  nie są groźne, gdyż ty lko 5—6 pasa­
żerów odniosło lekkie ran y  od odłam ków  szyb, 
wzgl. spadających bagaży.
Spowodu zatarasowania toru cały ruch kolejowy 
między Krakowem a Suchą skierowano na boczną 
Soję Kalwarja— Wadowice—Skawce, tptei pocię­
li jadą ze znacznem opóźnieniem.

— W YPADEK NA UL. SŁAW KOW SKIEJ. Uli­
ca S ław kow ska była w idow nią nieszczęśliwego 
wypadku. Przejeżdżający samochód osobowy, p ro  
wadzony przez Teodora Kozłowskiego, urzędnika 
bankowego z Lublina, po trącił przechodzącą jez­
dnią M arję Madej (lat 55), w ieśniaczkę z Matko- 
wej, pow Miechów. Doznała ona kontuzyj na ca­
lem ciele.

OD NASZYCH KORESPONDENTÓW.

ftronuca rzeszowska
U R O ^ -^ ^ iO sO l u.ju.iv^uu>vhKIE. Poza uroczy- 

stem nabożeństwem żałobnem odbytem z okazji 30 
rocznicy zgonu H erzla w synag. nowomiejskiej s ta  
raniem  org. sjońskiej (o czem już doniosłem), od­
było się oneguaj w synagodze nowomiefskiej nabo­
żeństwo żałobne staraniem  org. sjonistów- rewizjo­
nistów , a ponadto staraniem  tej organizacji odbyła 
się Akademja H erzlow ska w sali Domu Ludowego 
im. A Tannenbauma. S taraniem  tow. -„Bnej Sjon’ 
odbyło się z tej samej okazji uroczyste żałobne ze­
branie członków i licznych gości, na którem  pię­
knie przem aw iał Dr. Hopfen.

PO ZGOtNIE BIAL1KA. Smutna wieść o zgo*t:e 
Ch. N. Bialika w yw ołała ogólną żałobę tutejszego 
społeczeństwa żydowskiego. Różne organizacje i 
stow arzyszenia odbyły żałobne zebrania, a m, in- 
odbyło się żałobne zebranie w ydziału stow „Tar- 
but" i komitetu lokalnego org. sjońskiej. Na znak 
żałoby pow iew ają z gmachów, w których mieszczą 
się lokale kahału  i org. słońskiej o raz  fuudaeji Im. 
A. Tatmenbatima i innych instytucyj żydowskich, 
Żałobne chorągwie.

„ŚWIĘTO MORZA" obchodzono tu  jak i w in­
nych m iastach nader uroczyście. M. in- Odbyło się 
w  sali Sokoła zebranie obyw atelskie, na którem 
Obok reprezentantów  społeczeństwa polskiego 
przem aw iali zę strony  spoloczeństwa żydowskiego 
pp. Dr. Braunfeid i E Wung. W zbiórce pieniężnej 
na rzecz funduszu m orskiego b rali też udział i Ży­
dzi, a endecki tygodnik „Ziemia Rzeszowska'* zdo­
był gię naw et na serdeczne słow a uznania dla spo­
łeczeństw a żydowskiego, okazującego wielkie zain­
teresow anie dla spraw  Polskiego Morza.

AKCJA SZEKLOWĄ —  ROZPOCZĘTA. Zgod- 
nie % instrukcją centrali krakow skiej rozpoczęto 
już akcję szeklową. W skład międzyfrakcyjnej ko­
m isji szeklowej w eszli pp. Mgr. Rinde —  przewód, 
(org, sjońska), M. B ier („M izrachi") i Frohmó- 
w na („Jiaszom er H a c a i r )  — wiceprzęw., Mgr, 
WUkenfeldówna —  sekre tarz  (org. sjon.), I. Łicht 
skarbnik  (org. sjoń.), Mgr. W achspress i Mgr. 
H irschhom  (org. sjoń ), N. Sroka („Poale S jon .'), 
N. R o ch  („HhachduiL") i Meller (Str. P aństw a 
Ż yd) — zw yczajni członkowie. Rewizjoniści do­
tychczas n ie  zgłosili sw ego udziału w  akcji.

URLGP W IĘZIENNY B. POSŁA PLUTY. B po­
seł Andrzej P luta, odsiadujący w  tut. więzieniu 
karno- śledczem karę 1 i pół roku w ięzienia w 
zw iązku z rozrucham i chłopskiemi z czerwca uh- 
roku, otrzym ał na w łasną prośbę przerw ę wyko­
nania k a ry  na przeciąg 2 miesięcy, a to  celem za­
łatw ienia spraw  rodzinnych i z powodu nadw ąt­
lonego stanu zdrowia.

ZE  STOW. „B N EJ SJON," W  sobotę dnia 14 bm. 
8 wiecz. odbędzie #ię w lokalu org. sjońskiej z po­
wodu zgonu błp. Bialika staraniem  stow. „Bnej 
Sjon" zebranie żałobne, na którem  przem ów ią pp. 
Seiden, Jare , B irnbaum , M. Sroka i S. Friedm an. 
N adto chór pod kier- p. M. Flęischera. W stęp wol­
ny dla członków i gości.

W tym  samym dniu o godz. 3 popoł. staraniem  
stow. „Bnej Sjon" referu t prof. gimn. Daniela Adle­
ra  nt. „W spółczesne problem y pedagogiczne".

ZE SPORTU: „R esovja (Rzeszów) — Polopja 
(Przem yśl) 2:0 (0:0), zawody w piłkę nożną o  mi­
strzostw o ligi okręgowej przyniosły dalsze zwycię­
stw o rzeszow skiej drużynie zapewniającej sobie w 
ten sposób tytuł, m istrza.

Z DĄBROWY KOLO TARNOWA.
Ostatnio urządziła L iga Pracującej Palestyny 

wiec protestacyjny przeciw  ograniczeniom  em igra­
cji do Palestyny. L iga Pracującej Palestyny u rzą­
dziła ponadto akadem ję żałobną ku czci błp. Ar- 
losorow a, mowę okolicznościową w ygłosił tow. 
G runberg z Tarnow a.

W uh sobotę podczas m odlitwy tutojsze o rg a­
nizacjo sjonistyczne u rz ą d a ły  w  głów nej Synago­
dze akadem ję żałobną ku czci błp. Herzla, przy- 
czem mowę okolicznościową w ygłosił tow. S. Ró-> 
sler, zaś E ł mole rachm im  odpraw ił tow. H. W as­
serm ann.

Akademję powyższą urządzono mimo sprzeciwu 
tutejszej kliki chasydzkiej, k tó ra  w  nieprzebiera- 
jący w  podstępy sposób usiłow ała przeszkodzić 
urządzeniu akademji, interw enjując naw et w  tej 
spraw ie w  Starostw ie, jednak bezskutecznie.

U tw orzono komisję szeklow ą z wszystkich tu ­
tejszych organizacyj sjon i stycznych i przystąpiono 
do sprzedaży szekli.

Kronika tarnowska
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE. P rz y  bardzo licz­

nym udziale ludności żydowskiej odbyło się w  No­
wej Synagodze uroczyste nabożeństw o ku  czci 
Herzla. Podniosłe przem ówienie w ygłosił tow. J.
Neiger, pośw ięcając na wstępie wspomnienie po­
śm iertne Bialikowi. Org. „Hitachduł- Poalej Sjo.i. 
praw ica urządziła akademję we własnym  lokalu.

W ŁADZE KOMUNALNEJ KASY OSZCZĘDNO­
ŚCI. Na ostatniem  posiedzeniu Rady Miejskiej w y­
brano w ładze kasy Oszczędności. W skład zarządu 
wchodzą: Ks. dr. Rec, mgr. Kołodziej, E. Schwa- 
ger, P atrońsk i i Trencinger. Do R ady weszli: Dr. 
Brodziński, Ks. Bulanda, Huppert, Oleksy, Gewurz, 
Ryza, Berszakiew icz, W echsier, inż- Wowkono- 
wicz, Szumański, poseł Starzyk, Potempa, Dr. Bo­
ber, Tręczkiewicz i W. Rubin. Komisja Rewizyjna: 
dyr. Gładyszewski, B. Leib, prof. Chrzanow ski i  S. 
Kargoł.

D u r xiAUDANT PRZED SĄDEM. P rzed są d en  
staną ł naczelnik gminy Filipow ice k/B rzeska W oj­
ciech Piechnik pod zarzutem  dokonyw ania syste­
matycznych defraudacyj pieniędzy gminnych. P ie­
chnik zdefraudował od roku 1928 do 1932 r. w  cza­
sie urzędowania zł. 4230,80 za zainkasow ane op ła­
ty i podatki. Celem przesłuchania św iadków  sąd 
rozpraw ę odroczył.

ARESZTOWAasiE ŻONGBÓJCY. W gminie Me- 
szna O pałka pod Tarnowem  podkradł się pod dom 
Heleny Żółtkowej jakiś mężczyzna otw orzył okien­
nice, doelał się do w nętrza i do śpiącej żółtkow ej 
oddał dwa s trza ły  z rew olw eru, zabijając ją  nu 
miejscu. W rezultacie dochodzeń stwierdzono, iż 
skrytobójczego m orderstw a dokonali mąż zam or­
dowanej Franciszek i jego b ra t Ludwik Żółtek. 
M orderców aresztow ano. Małżonkowie od kilka 
la t ze sobą nis żyli. P rzez zgładzenie Żony chciał 
Żółtek zdobyć m ajątek żony.

EPILOG KRW AW EJ TRAGEDJI. IW Mankieni- 
cach pod Tarnow em  żyła w  niezgodzie 22-letnia 
A leksandra D ziadułowa ze swym  sąsiadem  Janem 
Drągiem- W kw ietniu br. doszło między nimi do 
kłótni, podczas k tórej D rąg uderzył D żiadułową bi­
czem. Dziadułowa w  obronie w łasnej uderzyła 
D rąga drągiem  po głowie. Cios był śm iertelny 
D rąg zm arł nazaju trz  w  szpitalu. Mimowolną za- 
bójczynię skazano na rok w ięzienia z  zaw iesze­
niem na Jat pięć. n

SYNOBOJKTWO. W  Jodłów ce Tuchowskiej pod­
czas sprzeczki rodzinnej został przez ojca uderzo­
ny kamieniem w  głow ę 27-letni Józef Bochenek- U- 
derzenie było tak silne, iż chłopca przeniesiono w 
stanie beznadziejnym do szp ita la  powszechnego w  
T arnow ie. , t , j

Z KROSNA.
Z okazji 30 rocznicy zgonu H erzla odbyła 6ię w 

pięknie udekorow anej soli tut. W izo uroczysta 
akadem ja, podczas k tórej przem aw iały tow. M g'. 
Oehlinberg, przewodnicząca W izo o raz  tow. Horo- 
w itzówna z Dukli. W  tym sam ym  dniu urządzono 
w  lo k a lu  Brit- T rum peldor uroczysty rap o rt 
w szystkich członków, zaś nazaju trz  żałobną aka­
demję, n a  k tórej przem ów ienie w ygłosił tow. Lam* 
bik.

Osobiste. Naczelnikiem urzędu poczt, tolegr. 
m ianow any zosta ł p. Leopold Terenikoczy, dlugcdo- 
tni urzędnik tut. poczty. —  Z dniem 1 bm. rozpo­
czął u rlop  wypoczynkowy naczelnik sądu Dr. O z e ­
ny, którego zastępuje sędzia Kurow ski. R ów nijż  
dyr. szpitala powszechnego Dr. Lew icki w yjechał 
na urlop wypoczynkowy.

Samobójstwo na tle milosnem. Onegdaj n a  tle za­
wodu miłosnego popełniła sam obójstw o prze* w y­
picie znacznej ilości esencji octowej Br. Nowakó- 
w na (lat 19) z Bajd, powiatu krośm, k tóra po p rż i-  
wiezieniu do szpitala powszechnego zm arła.

ZE  SPORTU. Niedzielne zaw ody w piłkę nożną 
między Ż. K. 8. Gideon—Strzelec zakończyły się 
niezasłużoną p rzegraną drużyny żyd. w stosunku 
3:1. Gideon 11—Strzelec U  1:3.

B otarja— Szomrija 5:3. — Najlepszym  graczem  
na boisku był P- Breiiow icz z  Bolarji. (Gwi).

Z ANDRYCHOWA.
W ub. niedzielę odbyło się staraniem  tut. Org. 

Ogólno- Sjońskiej w  synagodze, z powodu 30 rocz­
nicy zgonu Herzla uroczyste nabożeństwo żałobne, 
na którem  pięknie p rzem aw iał tow. P. Braff i  
Bielska. Odśpiewaniem H atikw y przez chór „Akl- 
by/‘ zakończono uroczyste nabożeństwo. (Kir.)

Z PRZEWORSKA. ; i |
W  Związku z 30 rocznicą zgonu H erzla urządzo­

no u nas z  inicjatyw y Kom itetu Lokalnego i K. 
K. L. nabożeństw o żałobne, na którem  przem a­
w iali tow. Dr. K ram er, Józef Lipschfitz i  Dr. 
Druks. Ponadto  urządzono specjalną akadem ję 
H erzlow ską, na k tórej p rogram  złożyły się p rze­
mówienia D ra Kleinm ana, D ra D ruksa i  pleśni chó­
ru  pod batu tą  tow. Liipschiitza. Tow. L ipschutz zło­
żył hołd błp, Bialikowi.
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Z N I Ż O N E  C E N Y  I N S E K T Ó W
z  dniem 1 -oe Itoca b . r .:

G ra tu la cje  I k o n d o le n c je  do 4  w ie r sz y  Zł. 5*— 
O g ło sz e n ia  ś lu b n e  i  z a r ę c z y n o w e  .  .  „  10*—

P o d z ię k o w a n ia  le k a r s k ie  do  2 5  m m . Z ł. 10*— 
N ek r o lo g i (klepsydry) d o 6 0  m m . w I. ła m ie  „  20*—

10 5Drobne osfoszenfa za stewo I V  gr. Dla poszufcufacyclt orscy . • «#  gr.

Ogólna taryfa fnseratowa uwidoczniona jest u dołu niniejszej strony.

E L. 
9 1Zakopane «

Jadwiga Kurland Denisenkowa, długoletnia właści- 
cielka pensjonatu „Eldorado11, zawiadamia, że obecnie 
prowadzi pensjonat m  a  ». „  „  —

p i i  C  C iE
położony w  przepięknym lesie, w  drodze do B ia­
łego. Bieżąca ciepła i zimna woda w  każdym po­
koju. P ełny komfort. K uchnia w ykw intna (djete- 
tyczna). Ceny bardzo niskie. 90x

P ŁjłSZCZE: KĄPIELOWE
d łu g o ś ć  1 .3 0  m .  ły lk o  6 * 9 0  

MAGAZYN POLSKI Kraków, Długa 50

Dyrekcja 3-ch letnich Koednkacyjnych

Kursów R s M o y A  i Osnsdniczydt
przy Tow. „Internat dla dzieci żydowskich i Ferma 
w Helenówku** (Gmina Radogoszcz) przyjmuje zapisy 
kandydatów (tek) na Kurs pierwszy roku szkolnego 
1934-35. Początek nauki — pierwszego sierpnia. Kan­
dydaci (ki) winni wykazać się conajmniej świadect­
wem ukończemia 3 klas gimnazjum dawnego typu lub 
szkoły powszechnej. Wiek wymagany od 13—17 lat. 
Oplata za naukę wraz z oałkowitem utrzymaniem w y­
nosi zł. 100 (sto) miesięcznie. Absolwenci po ukończe­
niu Kursów otrzymują certyfikaty na wyjazd do Pa­
lestyny narówni ze wszystkiemu organizacjami chalu- 
cowemi.

Szczegółowy prospekt wysyła się za nadesłaniem 
znaczka pocztowego za 30 gr. Zgłoszenia przyjmuje: 
Biuro Internatu i Fermy, Łódź, Kilińskiego 105 tele­
fon 112-50). 93x

ETYKIETY FIRMOWE
jedwabne, półjedwabne oraz bawełniane dla fabryk: 
konfekcji, bielizny, obnwia; salonów modniarskich, 

krawieckich i t. p. 
poleca B .  O h r e n s t e in ,  K r a k ó w , P o s e l s k a  9

— ŻYDOWSKA AKADEMICKA KOLONJA WA­
KACYJNA W KUŹNICY NA HELU. Drugi turnus 
kolonji akademickiej nad morzem Bałty.kiem  rozpo­
czyna się z dniem 1 sierpnia b. r. Kuźnica, miejsco­
wość, w której urządzoną jest kolonja, należy do naj­
piękniejszych miejscowości na wybrzeżu morza Bal- 
tyckiego. Posiada dwie piękne plaże od Zatoki gdań­
skiej i plażę wieikomorską. •— Kolonja mieści się 
w dwu murowanych i komfortowo urządzanych wil­
lach, położonych nad plażą gdańską. Pięciokrotny, 
smaczny i obfity wikt dziennie, wygodne pomieszcze­
nia, piękne dwie plaże, oudowne lasy szpilkowe, gry 
sportowe i ćwiczenia gimnastyczne pod kierownlct 
wem insruktorów C. I. F-u zapewniają uczestnikom 
zdrowy i przyjemny pobyt nad morzem. Uczestnikami 
opiekuje się lekarz kolonji. Kierownictwo turystyczne 
kolonji urządza wspaniale wycieczki do Gdańska. 
Gdyni, Jastrzębiej Góry, Szwajcarji kaszubskiej i t. p. 
Cena za pobyt wraz z kosztami podróży dla studen 
tów (tek) Zl. 150 od osoby. Informacyj udziela i zgło­
szenia przyjmuje sekretarjat Tow. Dom Zdrowia, —■ 
Lwów, Krasickich 18 a, do dnia 15 lipca b. r. 3x

|  M  W i l l i  1
PIERWSZORZĘDNA silą 
biurowa, stenotypistka 
polsko-niemiecka, kores 
pondentka i buchalterka 
poszukuje posady. Wa- 
i .nki skromne. Zgłosze­
nia: Katowice, Poste Re­
stante H. 59. 4323g

BUCHALTER Mlansista
z długoletnią praktyką 
perfekt niemieckie, fran 
cuskie i angielskie, poszu 
kuje jakiegokolwiek zaję 
c.ia. Warunki najskrom­
niejsze. Zgłoszenia pod 
„Perfekt11 do Admin. „N 
Dziennika11. 6543x

|  Sprzedaż |
KASA Wertheim Nr. 4. 
oraz oszalowanie biurowe 
oszklone, okazyjnie do 
sprzedania. Wiadomość: 
Spedokom, Mikołajska 4 

94x

j  Lokale |
POKÓJ f ontowy, słone 
czny, komfort, do wyna­
jęcia — ulica Bonerow- 
ska 2/4. 4822g

DO wynajęcia LOKAL 
SKLEPOWY, ładny, du­
ży z piwnicą i frontową 
wystawą przy ul. Wielo­
pole 22. Zgłoszenia u wła 
ściciela domu. 4321g

POSZUKIWANY pokój 
z kuchnią, z komfortem, 
ewentualnie 2 pokoje z 
kuchnią, najwyżej U. plę 
tro, Dz. VIII. Zgłoszenia 
pod „Czynsz punktualny1' 
skierować do Adm. „Now 
Dziennika11. 8765

2 POKOJE, kuchnia, kom 
font, I. piętro, ul. Sarego. 
do wynajęcia. Tel. 128-86 

4320g

[ I
WPISY na koncesjonowa 
ne KURSY HANDLOWE 
FEINBERGA, Starowiśl­
na 28, przyjmuje się co­
dziennie. 6291kr

WYSTAWCY l-ycll OGObN OPOLSKICH 
TARltlW FUTRZARSKICH W WILNIE
korzystają ze wszelkich udogodnień przewozowych, celnych, 

kontyngentowych i manipulacyjnych

18. VIII. 1934 r. 9. X I .  . . .
to przełomowy okres handlu futrzarskiego w Polsce.

Z zgłoszeniami me zwlekać. W ilno „ T a rg i P ó łn o cn e* 4

SILA męska, dyplomowa 
na udziela lekcyj wszy­
stkich przedmiotów han­
dlowych, francuskiego, 
angielskiego, niemieckie­
go — guwernerka niewy­
kluczona. Warunki skro 
mne. Zgłoszenia do Adm 
„N. Dziennika1' pod „Pier 
wsz-orzędna11. 7654x

ANGIELSKIEGO, francu 
skiego udzielam: ul. J a ­
sna 3, m. 5. 4308g

|  Zdrojowiska |
MYŚLENICE - ZARA 
BIB — Pensjonat Rotha 
Willa „Primula11. Poleca 
słoneczne pokoje z wy 
kwintnem utrzymaniem 
Kuchnia rytualna. Rzeka 
Raba obok willi. 6G78k

ZAWOJA. Od 15 lipca 
przyjmie inteligentna kra 
kowska rodzina dwie pan 
ny na pensję. Kuchnia 
rytualna, pierwszorzędna 
Ceny niskie. Zgłoszenia: 
Lilienthal, Starowiślna 41 

88x

|  Różne I
ZAWIADAMIAM P. T. 

Panów, że PRZENIOS­
ŁEM SALON KRAWIE­
CKI JÓZEF ISKIERSKI
z ul. Gołębiej do RYNKU 
GŁÓWNEGO 33 (Linja 
C—D). 87x

5.000 ZŁOTYCH dam do
spółki i współpracę. Bran 
ża kosmetyczna, gumo­
wa lub inna. Oferty pod 
„Spółka11 do Adm. „Now 
Dziennika11. 4318g

SMACZNE obiady po 
zniżonej "enie wyuaje 
się: Dietla 111. I p
m. 7.

— KOLONJA AKADEMICKA W KROŚCIENKU 
AD SZCZAWNICA. Piękna, górzysta okolica u stóp 
Pienin, rzeka na miejscu, dancing, bliskie sąsiedztwo 
(30 minut pieszej drogi) Szczawnicy i Krynicy, urzą­
dzenia gimnastyczno-sportowe (tennis, siatkówka 
i t. d.), jak również 5-ciokrotny, pożywny w ikt zape­
wniają naszym kolonistom nader miłe spędzenie wa- 
kacyj. Pobyt za turnus wynosi zł. 100, — pól turnusu 
zł. 50. — W obie strony 75 proc. zniżka kolejowa. — 
Wyjazd najbliższy nastąpi 15 b. m. o godz. 22150. — 
Zgłoszenia na turnus sierpniowy przyjmuje do 20 bm. 
Sekretarjat Towarzystwa Rygorozantów, Lwów, ul. 
Teresy 26 a (tel. 30-41). 4325g

N a jle p s ze  I n a jw y trz y m a ls za

R O W E R Y
□a polskie drogi. oraz wszelki* ezęśei upaMwe do rowerów, równie i opo­ny i dętki polew po najłafiezydh 
ctnseh największy w Krakowie Pa- 
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„HAOLAM“ P. K. O. 190.778

■nTiyn. n7mn7 nu" i« 
Manager „Haolam“, 77, Great Russell Street,

London, England.

PRENUMERATA: w Krakowie bez odnosz. miesięcz. 
W Krakowie z odnoszen. do domu 
Na prowincji z przesyłką pocztową 
Zagranicą z przesyłką pocztową

Zł. 6‘00, kwart. ZL 18*00
„ 6‘20 „ „ 18*00
„ 6*60 „ „ 19*80
„ 10 00 „ -  30*00

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym lamie. Strona w 
tekście 1 nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia dro bne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: I. strona 1*25. — Tekst 1‘—• Nade siane 0*75. — Za tekstem 
0*25. — Drobne od słowa 0*10 gr. Dla posznkując ych pracy 0*05 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5*—. Ogłoszenia ślnbne i zaręczynowe 
Zl. 10*—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. ZL 10*—■. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w I. łamie ZŁ 20*—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25% - 
za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK** wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni poświąt

W ydaw ca: Za Spółkę W yd. „Nowy Dziennik*: Zygm unt Hochwałd. —  R edaktor naczelny i  odpow iedzialny: Dr. W ilhelm Berkc-łiainmer. 
Nowa D rukarn ia Dziennikowa, K raków , Orzeszkowej 7, pod zarząd. M akeymiljana Feldunamna.


